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Cena 5

R ozpoczęcie  obrad Rady N aczelnej  
Śujiatoinej Federacji M łodzieży

W d n iu  21 bm . w C en tra ln y m  i Je ss ie  S to ry  om ów ił d z ia ła lność  
O śro d k u  S zko len iow ym  Z w ią z k u 'se k c ji p ra so w e j i w ydaw niczej
M łodzieży  P o lsk ie j, w  O tw ocku  pod 
W arszaw ą, rozpoczęły  się 5 dn iow e 
o b ra d y  R ad y  N acze ln e j Ś w ia tow ej 
F e d e ra c ji M łodzieży D em o k ra ty cz ­
nej.

W o b rad ach , z  ra m ie n ia  m łodzie­
ży po lsk ie j, u cze s tn ic z ą : w iceprze­
w odn iczący  Z w iązku  M łodzieży P o l­
sk ie j poseł Je rz y  M oraw ski, sekr. ge­
n e ra ln y  ZM P poseł L u c jan  M otyka 
i członkow ie p rezyd ium  ZM P ob. ob. 
Z dz is ław  W rób lew sk i i M irosław  
D y n er.

O b rad y  o tw o rzy ł p rzetvodniczący  
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M łodzieży D e­
m o k ra ty c z n e j G uy de  B oisson, k tó ­
r y  z łoży ł sp raw o zd an ie  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o  z dz ia ła ln o śc i S. F . 
M . D. z a  o k r e s  od o s ta tn ie g o  po­
siedzen ia  w  P ra d z e  w  1946 r .

P . D an to n  złoży ła  sp raw o zd an ie  
z d z ia ła ln o śc i SFM D  w  A m eryce 
Ł a c iń sk ie j i z K o n g resu  M łodzieży 
D em o k ra ty czn e j, k tó ry  się o dby ł w 
M exico C ity  w  1948 r .

SFM D , a  w godz inach  popo łudn io ­
w ych  B e r t W illiam s złożył sp ra w o ­
zdan ie  z o b ra d  M iędzynarodow ej 
K o n te re n c ji M łodzieży p racu jące j.

N as tę p n ie  K u lty  H o o k an  om ów i 
ła  dz ia ła ln o ść  S F M D  od chw ili za 
łożen ia  w L ondyn ie  w 1945 roku .

J e a n  L u tiss ie r , członek b iu ra  
W alki M łodzieży P rzec iw  Im p e r ia l!  
zm ów i K o lo n ia ln em u , om ów ił re z u l­
ta ty  k o n fe re n c ji m łodzieży  Polu 
dniow o - W schodniej Azji, k tó ra  od 
b y ła  się n a  po czą tk u  bież. ro k u  w 
K alkuc ie  pod p ro te k to ra te m  SFM D  
i M iędzynarodow ego  Z w iązku  S tu 
den tów .

R e fe ra t  z  dz ia ła ln o śc i Ś w iatow ej 
F e d e ra c ji M łodzieży D em o k ra ty cz  
nej w  P ó łnocne j A fryce, n a  S rod  
kow ym  W schodzie i o sy tu ac ji v 
k ra ja c h  sk a n d y n aw sk ich  w y g ło si’’ 
G eorge L a rc h e n a l i W in te r z W, 
g ier.

W niedzielę, d n ia  22 bm . p rzew i 
d z ian a  je s t  ca łodz ienna  d y sk u s ja  
n ad  w yg łoszonym i re fe ra ta m i.

Rząd brytyjski bierze w opiekę 
niem ieckich zbrodniarzy iro jenny  l i

W  drodze do Leningradu

O ficero w ie  arm ii ju gosłow iań sk iej  
w ystęp u ją  przeciiu  po lityce Tito

B U D A PESZT (PAP). — G azeta 
w ieczorna „U jsag” donosi, że 2 ofice 
rów  jugosłow iańsk ich  przekroczyło 
g ran icę  w ęg ierską  i oddało się do 
dyspozycji w ęg iersk ie j straży  g ra­
nicznej.

Je d e n  z n ich  k a p ita n  G ercevic, tłu
m acząc przyczyny sw ego k roku , o- 
Świadczył, że by ł p rzeciw ny  po lity ­
ce zapoczątkow anej przez reż im  Ti­
to , w idział zaś, że oficerów  arm ii 
jugosłow iańskiej pozbaw ia się szarż
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zgadzali się z obecną an ty radziecką 
po lityką  przyw ódców  jugosłow iań­
sk ie j p a r t i i  kom unistycznej. D rugi 
oficer, porucznik  Licie, s tw ierdził, że 
uśw iadom ił sobie zdradę, jak ą  po­
pełnił Tito.

j  J eszcze  jed n o  p o g w a łcen ie  
u k ła d ó w  m ięd zyn arod ow ych

Rząd brytyjski zawiadomił P cL k- Misję Wojskową w Ber­
linie, że nie uważa się za zobo.viązany do wydawania do dniu 
1 września 1948 r. niemieckich zbrodniarzy wojennych, cuyba, 
że zostanie przeciw nim podniesiom .arzut popełnienia mor­
derstwa w rozumieniu n i e m i e c ' ie o kodeksu karne o.

Ta s k a n d a l ic z n a  i s a m o w o ln a  d e c y i j a .  s t a n o w ią c a  p o g w a ł­
c e n ie  p r z e z  r z ą d  b r y t y j s k i  m ię -  " ; , ,
d z y n a r o d o w y c h  u c h w a ł  o  ś c ig a -  | tru ^  -su m ien n o *  • z jak ą  rząd  b ry  
n iu  z b r o d n ia r z y  w o je n n y c h ,  j e s t 1 ^  w yw iązuje s.ę ze sw ych zobo- 
n ie j a k o  f o r m a ln y m  p r z y p te c z ę ,  W1̂ ‘‘ 1 ^ y n a r o d c w y c h .  
tow aniem  p rak ty k  rząd u  b ry ty jsk ie - Polska M isja W ojśkow a w B erh  
go stosow anych już od dłuższego cza ; ™  doży ła  o ry ty jsk im  w ładzom  o-m 
su a po legających na osłan ian iu  Pecyjnym  w N iemczech notę p ro te- 
przed w vm iarem  spraw iedliw ości no , ? lu « c ą  przeciw  -powyższemu • rozpo-

i • « t i - ł-7 u rly r,n m ial-n e *■> i-7.v-7 n om 11 7  nron-
torycznych h itle row sk ich  zbrodniarzy

Y a c h t  „Gen. Z a ru sk i" ,  k tó r y  o d p ły n ą ł  z G d y n i  do  L e n in g r a d u  z ju ­
n a k a m i  „S łu ż b y  P o ls c e “ (art.  na str. 8)

w ojennych. W ystarczy przypom nieć, 
że pom im o przedstaw ien ia  bezspor­
nych dow odów  w iny, rząd  b ry ty jsk i- 
dotychczas odm aw ia w ydania  sądom  
polskim  tak ich  osław ionych przestąp  
ców w ojennych  ja k  obecny p rem ie r 
Saksonii W ilhelm  K opf oraz pozosta­

j ą c y  w  służbie b ry ty jsk ie j, d r De- 
I hring .
■ . Te dw a przykłady  .w ym ow nie ilu -

O baj zbiegli na  W ęgry oficerow ie
jugosłow iańscy, wyszli z szeregów  
partyzanck ich . P odkreślili oni, że 
obecnie w ie lu  oficerów  jugosłow iań­
skiej arm ii w ystępu je  przeciw ko po- 

i  osadza w  w ięzien iu  za to , iż n ie  lityce Tito.

Clay grozi K oenigom !  
o d izo lo w a n iem  strefy francuskiej

BERLIN . (PA P). — W k o re s p o n -! ściow ych i m a te r ia łó w  bez odpowie-

Zerw ać stosunki dyplom atyczne  
z faszystowskim  rządem  gen. Franco!

d en c ji z F r a n k f u r tu  n ad  M enem  
„ B e rlin e r  Z e itu n g “ p rz y ta c z a  in fo r ­
m a c je  ze ź róde ł zb liżonych  do a d ­
m in is tra c j i  a m e ry k a ń sk ie j w  s p r a ­
w ie  u lt im a tu m  ja k ie  gen. C lay  
m ia ł  w y sto so w ać  do fran cu sk ieg o  
g u b e rn a to ra  w o jskow ego  gen. K oe
niga.

W edług k o re sp o n d e n ta  „B e rlin e r
Z e itu n g ” żą d a n ia  gen. C lay ‘a by ły  
n a s tę p u ją c e :

1) z a p rz e s ta n ie  w  s tre f ie  f r a n c u ­
sk ie j d em o n tażu  p rzed s ięb io rstw  
p rzem y sło w y ch  w  szczególności 
tych , w  k tó re  z o s ta ł in w esto w an y  
lu b  m oże być in w esto w an y  w  p rzy ­
szłości k a p ita ł  a m e ry k a ń sk i;

2) n a ty c h m ia s to w e  w strz y m a n ie  
w yw ozu z  te j s t re fy  jak ich k o lw iek  j

dn ie j z a p ła ty  w d o la ra c h ;
3) z ak az  w y k o rzy sty w an ia  zaso ­

bów  żyw nościow ych  i tow aro w y ch  
te j s t re fy  d la  u trz y m y w a n ia  a p a r a ­
tu  fra n c u sk ie j a d m in is tra c ji w o j­
skow ej i w o jsk  fran cu sk ich .

U ltim a tu m  p o d k reś la , że w raz ie  
gdyby  F ra n c u z i odm ów ili w y k o n a ­
n ia  ty ch  żąd ań , s t r e fa  f ra n c u sk a  
zo s ta ła b y  izo low ana od B izonii, pod 
w zględem  gospodarczym  i h an d lo  
w ym . G en C lay  zag ro z ił p o nad to , 
że od rzucen ie  jego  ż ąd ań  pociągn ie  
z a  sobą  pozbaw ien ie  F ra n c j i  poży­
czek i pom ocy z ty tu łu  p la n u  M a r­
sh a lla .

K o resp o n d en t tw ierdzi, że w ed ług  
pogłosek  k rą ż ą c y c h  w e F r a n k f u r ­
cie. żądan ia  C lay’a zostały zaapro­
b ow ane przez rząd  S tan ó w  Zjedno-

Polska mzyiua N arody Z jed n oczon e  
do szan o iran ia  w ła sn y ch  rezolucji

LAKE SUCCESS (PA P). Zastępca delegacji Polski do O NZ Ale­
ksander Rudziński, zwrócił się w ub. piątek do sekretarza generalnego 
O N Z  Trygve Lie z prośbą o umieszczenie na porządku dziennym Zgro­
madzenia Generalnego sprawy wykonania rezolucji i zaleceń Zgrom a. 
dzenia Generalnego z dn. 12 grudnia 1946 r. i 17 listopada 1947. Rezo­
lucje te  skierowane śą przeciwko reżimoWi gen. Franco.

Pierwsza rezolucja wykluczała H isz­
p an ?  z O N Z i wszystkich pokrew ­
nych organizacji, druga zobo.wiązy-

b ąd ź  to w aró w , a r ty k u łó w  żyw no- czonych i  uzgodnione z  L ondynem .

Słomianie amerykańscy  
poprą W allace‘a

NÓW Y JO R K  (PAP). W dniach 
24 — 26 w rześn ia  w  Chicago odbę­
dzie się IV Z jazd  K ongresu  Słow ian 
am erykańsk ich . Na Zjeździę tym 
p rzem aw iać będzie H enry  W allace, 
przew odniczący partij postępow ej 1 

k an d y d a t na  p rezyden ta  USA z jej 
ram ien 'a .

W allace n ie jednokro tn ie  już pod­
k reś la  k o n stru k ty w n ą  ro lę S łow ian 
am erykańsk ich . P rzem aw ia jąc  przed 
dw om a la ty  na  I I I  K ongresie Sło­
w ian A m erykańsk ich  w N ow ym  J o r ­
ku, W allace ośw iadczył: ,.Wiem, że 
m ało je s t rzeczy ta k  zasadniczych i 
po trzebnych  d la  dobra św ia ta  jak  
p rzy jaźń  m iędzy Słow ianam i am e­
rykańsk im i".

Im ponujące rezn1,atą Igrzysk Z Z
Sport zw ią zk o w y  ma w aru n k i szyb k iego  rozw oju

R ozm ow a „Robotnika"  
z gen. sekr. KCZZ totu. K uryłow iczem

się

T u rn ie j lekkoatle tyczny  w  trzecim  dniu  Ig rzysk  Sportow ych ZZ 
b y ł  n ie jako  pow tórzen iem  tegorocznych m istrzostw  lekkoatle tycz­
nych Polski. W p rogram ie  uw zględniono n iem al w szystk ie k o n k u ­
ren c je  o b o w i ą z u j ą c e  n a  m istrzostw ach , a s ta rto w a ła  prócz czołow ych 
lek k o a tle tek  i lekkoatle tów  niezw ykle silna  s taw k a  zaw odników , 
k tó rzy  do tąd  n ie  b ra li udziału  w zaw odach lekkoatle tycznych  w  sto 
licy an i n a  M istrzostw ach Polski.

M asowy s ta r t  lekkoatle tów  na  Ig rzyskach  ZZ je s t p ierw szym  po­
w ażnym  sukcesem  organizacy jnym  R ady K u ltu ry  Fizycznej i Sportu  
KCZZ i zw iastunem  odradzan ia  się po lsk ie j lekkoatle tyk i, k tó re j 
KCZZ stw orzyło  bazę m oralną  i m ate ria ln ą .

D ruga rezolucja nie została wyko­
nana przez Argentynę i Republikę do­
minikańską. W skutek dwulicowego 
stanowiska USA Zgromadzenie Gene­
ralne na sesji odbytej w r. 1948 nie 
potwierdziło sw ojej poprzedniej po­
stawy, potępiającej reżim Franco. Od 
tego czasu Peru i F ilp iny  wznowiły 
stosunki dyplóńla tyczne z M adry­
tem.

Obecnie Polska po raz trzeci wzywa 
Zgrom adzenie Generalne do podjęcia

wala wszystkich N c z ł o ń k ó w  O N Z  do j akcji zmierzającej do zapewnienia po 
o d w o ł a n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  dyplom aty-j szanowania jego własnych rezolucji 
cznych z M adrytu. z roku 1946 i 1947.

G łosy prasy zagraniczne!  
o irrocłainsk im  K ongresie  P oko;u

PRAG A. (PAP). W zw iązku ze zbli innym i in te lek tu a lis tam i rozum ieją, 
ża jącym  się K ongresem  In łe lek tu a li-  bow iem , że ich w łasna  przyszłość 
stów  w e W rocław iu p ra sa  czechosło- w iąże się ze sp raw ą pokoju  oraz z 
w acka zam ieszcza obszerne - r ty k u -  postępem  m as ludow ych, 
ły, p odk reś la jąc  znaczenie K ongresu  1 GENEW A (PAP). O rgan  S zw ajcar 
dla sp raw y  pokoju św iatow ego. j skiej P a rtii P racy  „Voix O uvriere" 

D ziennik „Lidove N oviny“ zazna- w  jednym  z o sta tn ich  num erów  PU
cza w  a rty k u le  w stępnym , że zada­
n iem  K ongresu  jest jasne  i o tw arte  
p rzeciw staw ien ie  się w szelkim  zło­
w ieszczym  zam ierzeniom  dotyczącym

bliku je  obszerny a rty k u ł, pośw ięco­
ny Ś w iatow em u K ongresow i In te le ­
k tua lis tów  w e W rocław iu.

A rty k u ł stw ierdza , że w ybór Wro-

ckim . D zw onkow ski uplasow ał 
dopiero  n a  p ią ty m  m iejscu.

P rzy  w ypełn ionej w idow ni rozegra 
no w czoraj pó łfinały  p ięściarsk ie , w 
czasie k tó ry ch  n ieoczekiw anie zosta­
li w yelim inow ani w w adze średn ie j 
K ossow ski, w  półciężkiej R udzki, po ­
grom ca w arszaw ian ina  Zagórskiego. 
R udzki p rzeg ra ł p rzez  k. o. w  p ierw  
szej rundzie. N iespodziew anie rów ­
nież m is t rz , P o lsk i w  w adze ciężkiej 
Ja sk ó ła  u legł p a  p u n k ty  m łodem u 
S tecow i, k tó ry  w  fina le  spo tka  się z 
K lim eckim .

w ojny. „K ongres ten. rep rezen tu ją - cław ia jak o  m iejsca obrad  K ongre-
'  - su, je s t pod każdym  w zględem  jak  

na jb a rd z ie j w łaściw y. P ro te s t in te ­
lek tualistów  całego św ia ta  przeciw ­
ko w ojn ie  będzie m iał specja lną  w y­
mow ę. gdy zostanie w yrażony w k ra  
ju  ta k  bardzo  zniszczonym  w  czasie 

k rąg  1 o sta tn ie j w o jny  ja k  Polska.
Za w yborem  W rocław ia przem aw ia 

ponadto  fak t, że je s t to  m iasto , gdzie

cy uczonych 35 państw  -*• pisze dzień 
nik — m usi w y tknąć  drogę dla lep­
szej o rganizacji p o ko ju ’1.

PARYŻ. (PAP) Z nany  fran cu sk i a r  
ty s ta  - m a 'a rz  A ndre  Fougeron . za­
m ieszcza w „H um an ite” obszerny a r 
ty ku ł pt. „Należy prze łam ać 
m ilczenia. A rtyści i pokó j”.

A uto r podkreśla  na  w stęp ie  m il­
czenie pew nego odłam u p rasy  fran - w szystko przypom ina w ojnę, a rów - 
cuskiej na  tem at K ongresu . N ależy nocześnie w szystko św iadczy o ogrom
w szędzie głośno stw ierdzać  — pisze 
Fougeron  — n am iętne  p rzyw iązan ie  
a rty stó w  do pokoju. A rtyści w raz  z

nym  w ysiłku  odbudow y.
(Sprawom Kongresu poświęcona Jest 
str. 5 naszego pisma.

N ie pom ógł „m ost powietrzny*  
zaw iod ą  r ó w n ie ż  p row okacje

Sensacją  w czorajszych zaw odów , skoku o tyczce A dam czyk osiąg 
by ła  n ieoczekiw ana porażka  d rug ie j n ą i sw ój na jlepszy  w ynik  życiow y 
z kolei o lim pijk i tym  razem  N ow ako- j 3 . 6 2  m. W innych  kon k u ren c jach  za- 
w ej, k tó ra  w  skoku w  dal zaję ła  j w odnik  ten  rów nież uzyskał zadow a- j rom . N a py tan ie  p rzedstaw iciela  „Ro 
d rug ie  m iejsce z w yn ik iem  5.06 m.. Mające w ynik i. Jem u  obóz o lsztyńsk i 1 b o tn ik a” jak  ocenia re zu lta ty
podczas gdy G ębolisów na skoczyła I posłużył. W b iegu n a  5000 m. K ielas Ig rzysk  row. m in. K ury łow icz odpo-
5.20 m. Ja k  w idać, nasze olim pijki I m iał słaby  w ynik  15,40,8, d rug ie  w iada:
w  Ig rzyskach  ZZ m e m ogą się posz- | m iejsce za ją ł n ieoczekiw anie starszy  
czycić su k cesam i już w iekiem  P ła tk o w iak  p rzed  Bonie

B ER LIN  (PAP). -T Z astępca ko­
m en d an ta  radzieckiego sek to ru  B er- 

G enera lny  Sekr. KCZZ tow . m i n . , lina  płk. Je lizarow  ośw iadczył p rzed 
K ury łow icz przez cały czas Ig rzysk  staw icielow i agencji ADN. ze dom e-
przebyw a na  S tad ion ie  W P, żyw o m 
te re su ją c  się przeb ieg iem  zaw odów  i 
udzie la jąc  r a d  i pcknocy organ iza to -

P e s p m iz m  i p rzygn ęb ien ie  
p o  p r z e m ó w ie n iu  fieynaud

PA RY Ż (PAP). R ad ow e przem ó- [ o próbie R eynaud  porów naia  obec- 
w ienie m in istra  R eynaud  w yw ołało I nej sy tuacji z dm am i przed zwycięż 
w prasie  kom entarze, n acech o w an e '
rozczarow aniom , pesym izm em  i przy 
gnębieniem .

Uwagi m ów cy o ciężkiej sy tuacji 
w k ra ju  oraz na tem a t w idm a k a - 
taD.rofy bezrobocia z pow odu b ra ­
ku surow ców  , w ęgla w yw ołu ją  n a ­
stępujący kom entarz  dziennika „O r- 
d r e 1’ : -W szystko to  je s t n ieste ty
p r a w d ą  ‘ D ziennik pisze krytycznie

— Ig rzyska  dały  ju ż  do tąd  im po­
nu jące w yn ik i tak  w  ko n k u ren c jach  
zespołow ych ja k  indyw idualnych . 
K CZZ n ie  tr a k tu je  spo rtu  pod k ą tem  
nadzw yczajnych  w yczynów . B udu je­
m y go n a  m asow ości uw ażając , że 
ty lko  m etodą m asow ego w ciągania  
k lasy  rob tn iczej do spo rtu  i w ycho­
w ania fizycznego zapew nim y je j n a ­
leżyty  rozw ój fizyczny i w ypoczynek 
po ciężkiej pracy.

W yniki, k tó rych  jesteśm y  św iad ­
kam i są tym  bardz ie j godne uznan ia , 
iż zostały osiągn ięte  dzięki w ielk im

sienią dzienników  „T ageśspigel” i 
..T e le g ra f1 o rzekom ych strzałach  
oddanych przez policję do tłum u na 
p lacu  Poczdam skim  w B erlinie, są 
k łam liw ą  prow okacją.

O bław y na speku lan tów  będą się 
odbyw ały  nadal, niezależnie od chę­
ci tych czynników , k tó re  spek u lan ­
tów  p rag n ą  chronić.

W obec zaw odu jak i sp raw ił „m ost 
pow ietrzny” jego au torom , szuka ją  
oni w szelkiego ro d za ju  m anew rów , a 
n aw et uc ieka ją  się do prow okacji, 
aby  odw rócić uw agę ludności za- 
ch in ich  sek to rów  B erlina  od akcji 
w ładz radzieck ich  w dziedzinie apro  
w izacji całego m iasta.

B ER LIN  (PA P). — N iem iecka ko­
m isja  gospodarcza ogłosiła rozporzą 
dzenie. dotyczące zao pa tryw an ia  w 
żyw ność m ieszkańców  sek torów  za­
chodnich B erlina  w  m agazynach  sek 
to ru  radzieckiego.

rządzeniu , jako  sprzecznem u z prze­
pisam i układów  m iędzynarodow ych 
w sp raw ie  ścigania i k a ran ia  zbrod­
n iarzy  w ojennych.

W uzasadnien iu  sw ej noty  M isja w 
B erlin ie przytoczyła, że uk łady  m ię­
dzynarodow e n ie  p rzew idu ją  żadnych  
term inów  prek luzy jnych  d la ściga­
nia zbrodni w ojennych i ż : am ne­
stia, udzielona zbrodniarzom  w ojen­
nym  zaledw ie w trzy  la ta  po zakoń­
czeniu w ojny może odrodzić prze­
stępcze in s ty n k ty  i stw orzyć poczu­
cie bezkarności w śród  wonnych prze 
stępstw  w ojennych , co w yraźn ie  go­
dzi w podstaw y reedukac ji n a rodu  
niem iecl ’go. U zależnienie przez w ła 
dze okupacyjne karalności m o rd er­
stw a, popełnionego przez osoby, po ­
d legając odpow iedzialności k a rn e j, 
od fak tu , czy dany  czyn podlega uka 
r -n iu  w edług przepisów  n i e m i e -  
c k  i  - g j  kodeksu  karnego , jest n ie  
ty lko  sprzeczne z uk ładam i m iędzy- 
naro  ' w ym i, lecz n ad to  doprow adzi 
d . tego, iż poszczególni p rzestępcy  
L dą mogli zgodnie z n iem ieckim  ko 
deksem  k a rn y m  zasłaniać się fak ­
tem , że działali zgodnie z rozkazem  
Swoich przełożonych.

W odpow iedzi na pow yższą notę. 
B ry ty jsk i Z arząd  W ojskowy w  Niem 
czech przesłał P o lsk iej M isji W oj­
skow ej w  B erlin ie notę, w  k tó re j ’ o- 
św iadcza, że „nigdy nie podzielał po­
g lądu, jak o b y  procedura  ekstradycji 
m iała trw ać  przez czas n ieogran iczo­
n y ”. Z daniem  b ry ty jsk ich  w ładz oku 
pacyjnych, p raw a  za in teresow anych  
narodów  nie będą naruszone, jeśli 
u sta li si ostateczny  te rm in  dla skła 
dan ia  w niosków  o w ydaw an ie  zbrod­
n iarzy  w ojennych. W zakończeniu  no 
ta  b ry ty jsk a  stw ierdza, że „Rząd Je -  
gu K ró lew sk ie j Mości w yw iązał się 
sum iennie  ze sw oich zobow iązań, wy 
n ika jących  z uk ładów  m iędzynaro ­
dow ych i uw aża, że obecnie nadszedł 
ju ż  czas, by zobow iązania te uznano 
za rzeczyw iście w ykonane”.

Rozmowy m oskiew skie  
tematem narad 
w Bialum Domu

W ASZYNGTON. (PAP). — W p ią ­
te k  p rezy d en t T ru m a n  o m aw ia ł ze  
sw ym  g ab in e tem  sp ra w ę  rozm ów  
m osk iew sk ich  i sy tu a c ję  w  B erlin ie . 
W śród u czestn ików  k o n fe re n c ji 
z n a jd o w a ł się s e k re ta rz  S ta n u  M a r­
sh a ll.

W ty m że  dn iu  T ru m a n  opuścił 
W aszyngton  u d a ją c  się —  ja k  do­
noszą  ze ź ró d e ł o fic ja ln y ch  — n a  
9-dniow ą w ycieczkę sw ym  y tch tem  
„W illim sb u rg ”.

M OSKW A PA P. — W sobotę  O 
godz. 17-ej p rzed s taw ic ie le  trzech  
m o c a rs tw  zachodn ich  zeb ra li się 
znów  n a  n a ra d ę  w  am b asad z ie  
W ielkiej B ry tan ii.

LONDYN (PA P) — Ja k  donosi z 
M oskwy, agencja  R eu te ra , trzech  
p rzedsaw icieli m ocarstw  zachodnich 
po sobotniej n arad z ie  w am basadzie 
b ry ty jsk ie j, zw rócili się tegoż dn ia  
w ieczorem  do m in is tra  M ołotowa z 
prośbą o w yznaczenie następnego  — 
siódm ego z kolei spo tkan ia . f

T e rm in  tego spo tkan ia  zależy od 
decyzji m in is tra  M ołotowa.

stw em  n ad  M arną, stw ierdzając , że 
wówczas — w  roku  1914 -  za rz ą ­
dom sta ł cały k ra j.

„ H u m a n i t e ” zapy tu je  z iron ią  w j w ysiłkom  w szystk ich  zaw odników  i 
jak i sposób R eynaud  zam ierza przy- ; o rgan iza to rów  po k ró tk im  o k re  
w rócić F rancji N iepodległość gospo- d e  przygotow aw czym . W

Sofulis zakończył"  bitnię 
przed  lin iam i ob ron n ym i Markosa

RZYM  (PAP). — R ozgłośnia rad io - I Pośpiech, z jak im  Sofulis i jego 
w a  rząd u  a teńsk iego  ogłosiła w  p ią- ‘sztab  genera lny  ogłosili „zakończe- 
tek  ośw iadczenie p rem iera  Sofulisa, n ie” b itw y o G ram m os, nim  zostało

darczą  k tó rą  sprzedaje się Ameryce. 
N aw iązując do apelu  m in is tra  o 
w zm ożeniu eksportu , dziennik pyta: 
..Ale dokąd?”

w edług k tó rego  b itw a  o G ram m os 
m iałaby  być „zakończona” , „po o- 
siągnięciu przez w ojska a teńsk ie  w y 
znaczonych celów ” .

W zw iązku z tym . agencja E lefteri 
sj E llada stw ierdza że . b itw a o Gram-

chw ili 4 zw iązki p rzo d u ją  w ynikam i 
a m ianow icie M etalow cy, K olejarze, 
Sam orządow cy i G órnicy. O stateczny 
b ilans będzie znany  d zisia j.

mos trw a  nadal i że w ojska a teńsk ie  
z n a jd u ją  się zaledw .e u stóp gór 
G ram m os. daleko od linii obronnych 
arm ii dem okratycw iei”

osiągnięte choćby częściowe zw y­
cięstw o — zaznacza agencja  W olnej 
G recji — św iadczy o tym . te  arm ia  
m onarcho  - faszystow ska poniosła 
ciężkie s tra ty  w  ciągu 67 dni w alki, 
w  czasie k tórych  sukcesy w ojsk de 
m okratycznych  na Peloponezie 
T essalii i G recji C en tra ln e j w y tw a­
rzały  w ie lokro tn ie  sy tuację  a la rm u ­
jącą.

Sprzeczne w iadom ości 
‘o sptuacji u; Jerozolim ie

PA RY Ż. (PAP). — W edług donie­
sień  a g e n c ji F ra n c e  P resse , nade- 
szłych  v ia  A m m an , b a te r ie  eg ip sk ie  
b o m b a rd u ją  u n iw e rs y te t a ra b s k i w  
Je ro zo lim ie  i szko łę  ro ln iczą , z a ję te  
p rzez  Żydów . T rw a ją  rów n ież  w al 
k i żydow sko - a ra b sk ie  w okół D ei 
ra b a n e  n a  po łudn ie  od Je rozo lim y . 
R ozm ow y a ra b s k o  - żydow skie  zo ­
s ta ły  zerw ane .

R ów nocześn ie  ta  sam a  ag en c ja  
w jd o n o s i z  H a ify , że ra p o r  L .e rw a -  

to rów  O N Z s tw ie rd za , te  sobota  
by ła  „n a jsp o k o jn ie jszy m  dn iem ” 
od początku  d ru g ieg o  rozejm u .
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J> O V\ VPOWIEDZIACTI kierowniczych czynników ruchu robotniczego 

zabrał głos na temat problematyki wsi polskiej Naczelny Komitet 
Jłyktm aw cey Stronnictwa Ludowego. Plenarne posiedzenie NRW SL 
w dniach 17 i 18 sierpnia zakończone zostało uchwaleniem rezolucji
0 kierunku gospodarczego i kulturalnego rozwoju wsi.

NKW SL przyjmuje w analizie sytuaeji wsi polskiej te same założe­
nia zasadnicze, które sformułowane zostały w wypowiedziach tow. Józefa 
Cyrankiewicza z dnia 17 lipc* r. b. i tow. Romana Zambrowskiego ■ dnia 
W lipca r. b. Kierownictwo Stronnictwa Ludowego stwierdza, że rozwój 
sytuacji na wsi odbywa się pod znakiem „stałej, ciągłej i zaciętej walki 
klasowej*1, że walka ta jest następstwem antagonizmu interesów klaso­
wych pomiędzy drobnym i średnim rolnikiem, a bogaczem wiejskim, i to 
, a wsi dotąd jeszcze stosowany jest wyzysk chłopów małorolnych
1 •'redniorolnych“.

Z założenia tego NKW SL wyciąga słuszny wniosek o konieczności 
c-"ręieznego popierania w tej walc* wyzyskiwanych mM biednych 
i średnich chłopów przeciv.ko wyzyskiwaczom. SL pragnie „otoczyć 
s^lególną troską i opieką chłopów małorolnych i średniorolnych", 1 sku­
pie ich do „walki o ostateczne usunięcie krzywdy oraz wszelkiego wyzy- 
eku“.

Stronnictwo Ludowe jest tu wierne swym podstawowym wytycznym 
idc jwym radykalizmu chłopskiego, które w chwili odradzania się pan­
s ’ a polskiego skierowały je na tory ścisłej współpracy z klasowym ru- 
s em robotni *ym , reprezentowanym przez PPS i PPR, i k tóre‘potem 
przyświecały mu w walce z reakcją mikołajczykowską.
J j  EZQLUCJA Stronnictwa Ludowego wymienia cały szereg słusznych

i niewątpliwie skutecznych środków walki klasowej, które przyczy­
nią się do poprawienia sytuacji mało- i średniorolnego chłopa w dzisiej­
szym układzie społecznym wsi polskiej. Rezolucja wysuwa równocześnie 
na poczesne miejsce sprawę spółdzielczości na wsi i wypowiada się ta  
rozwojem wszystkich form tej spółdzielczości.

Tu dochodzimy do sedna problemu wiejskiego. Albowiem trwał* 
przechylenie szaH na stronę wyzyskiwanych mas chłopskich rocie na­
stąpić tylko w drodze przeobrażenia metod gospodarowania drobnego 
1 średniego rolnika. Aby móc się skutecznie przeciwstawić gospodarczej 
presji bogatego chłopa i wyzwolić i  wszelkiej od niego zależności — 
drobny i średni rolnik musi sięgnąć po nowoczesne zdobycze techniczne 
i nowoczesne metody pracy w dziedzinie uprawy ziemi. Te zaś dadzą 
się zastosować na średnim i małym gospodarstwie tylko wtedy, gdy ich 
właściciele przyjmą metody zespołowe. Rozwiązaniem Jedynym staje się 
ąpółdzielczośó we wszystkich postaciach, a przede wszystkim spółdziel­
czość wytwórcza.

Rezolucja NKW SL kładzie właściwy nacisk na znaczenie uspcłec*- 
nicnia gospodarki wiejskiej po przez rozwój spółdzielczości. Odpiera za­
razem kłamstwa reakcyjnej propagandy, usiłującej podważyć w masach 
chłopskich zaufanie do postępowych metod gospodarowania. Najlepszą 
odpowiedzią na knowania reakcji jest zacieśnienie współpracy między 
ruchem robotniczym a radykalnym ruchem chłopskim. Sojusz robotnika 
z biednym i średnim chłopem nieraz już odrzucił natarcie wrogich sił 
reakcyjnyoh. Dziś, w dobie wzmagającej się walki o zniesienie krzywdy 
klasowej na wsi — sojusz ten staje się podstawowym orężem mas chłop­
skich. rękojmią zwycięskiego zakończenia tej walki.

Sens tego sojuszu ujął w swym przemówieniu z dn. 17 lipca tow. 
Józef Cyrankiewicz, oświadczając:

„ Z a d a n iem  k la sy  robo tn icze ! ,  a zw ła s zc za  partii  r o b o tn ic zy c h  i 
ruch u  lu d o w e g o , jes t  z j e d n a n i e  ch ło pa  d la  ty c h  W yższych  
fo r m  dzia ła lnośc i g o spo da rcze !  na wsi  —  fo r m  s p ó łd z ie lc zy c h  —  za ­
ró w n o  na  o d c in k u  z b y tu  i za o p a tr ze n ia ,  ja k  i na o d c in k u  p ro du kc j i" .

Zarówno ruch robotniczy — PI'S i PPR — jak i radykalny ruch 
rhłopsld. którego rzecznikiem j«*t Stroniotwo Ludowe, są i muszą być 
motorem dokonywaiąeynh się na wsi przemian. Muszą on* z j e d n a ć  
małorolnego i średniorolnego chłopa dla postępowych meted gospodaro­
wania. Skupiając w swych szeregach najbardziej uświadomione, najak­
tywniejsze elementy chłopskie — partie robotnicze i ruch ludowy muszą 
wspólnymi siłami przełamać istniejący bezwład myślowy, konserwatyzm 
niektórych odł-mów ludności wiejskiej i pociągnąć je za sobą, ku lep­
szej, sprawiedliwszej przyszłości, niosącej zapowiedź dobrobytu i kultu­

ralnego rozkwitu wsi,
V iy  WIELKIM procesie przekształcania całego życia polskiego w duchu 
** socjalistycznym oicrze udział wieś polska narówni z miastem. Ale 
wieś ma tu bodaj znacznie więcej do zyskania. Bo po Polsce kapitali- 
etyceno - obszamlczej odziedziczyliśmy*wieś biedną, zacofaną gospodar­
czo 1 kulturalnie. Wieś znacznie bardziej upośledzoną aniżeli miasto.

Wyrównanie różnic poziomu życiowego między miastem a wsią jest 
Jednym z naczelnych zadań polskiej demokracji ludowej. Wyrównanie 
to nastąpić jednak maże tylko poprzez jak najwydatniejszy wysiłek sa­
mych mas chłopskich, realizujących z pomocą państwa ludowego wyż­
sze, spółdzielcze formy gospodarowania, i przełamujących w sojuszu 
z robotnikami opory bogatych chłopów, zainteresowanych w utrzymaniu 
dotychczasowych stosunków na wsi.

Interes robotnika i interes biednego i średniego chłopa zbiegają się 
więc w pełni we wspólnej walca o usunięcie wyzysku i powszechny do­
brobyt w Polsce. »

Trust wdzqoif WZO

H is to r ia  p ra cy  stu dni
Przestać* wstęga opadła na teamię 
i Wystawa Ziem Odzyskanych rozpo 
ezęta swoje normalna wystawowe 
żyda  przyjmują* do wnętrz swych 
pawilonów tłumy zwiedzających z 
cnłego kraju i zagranicy. Wszystko 
było gotowe i rozpoczął się nowy re 
gularny byt; ■wystawowego miasta, 
w którym wszystko szło tak jak by­
ło przewidziane, w  którym nie było 
niespodzianek i nagłych, nieprzewi­
dzianych trudności. Aparat funkcjo­
nował.

Ludzie, którzy dzisiaj oglądają 
Wystawę — kiwają głowami, słysząc 
o stu dniach pracy, patrzą na iglicę, 
na świetne dekoracje pawilonów, na 
sam teren wystawy. Kiwają głowa­
mi i przechodzą daloj po żwirowa­
nych ścieżkach wzdłuż kolorowych 
kwietników.

Jak to było? Było bardzo prosto.
Pewnego dnia, rok temu, powstała 
myśl zrealizowania takiej wystawy. 
Tow. wiceminister Kościński jako 
Komisarz Rządu przyjechał po raz 
pierwszy na ten teren. Inspektor wy 
stawy, Bernbacher i sekretarz biu­
ra, Sitkowski uśmiechają się już na 
wspomnienie tamtych dni. Bunkry, 
rowy strzeleckie, gruzy, ponad 80 
min, koło których przechodziło cię 
ostrożnie — od tego właśnie się za-

Napisała Zofia Artymoujska
częła Od stwierdzenia heenadziejno- 
śei niemal całego przedsięwzięcia.

Oczyszczanie terenu, odbudowa 
zburzonych obiektów, tam we Wro­
cławiu i drugi tor całej pracy, na 
miejscu w Warszawie. Niewiadomo 
co było trudniejsze. Niewielu było lu 
dzi, którzy wierzyliby w realność ca 
łego projektu. Wystawa makiet, w 
kwietniu przechyliła ostatecznie sza­
lę decyzji na korzyść przyszłej, praw 
dziwej wystawy. Pierwsze kredyty 
przyszły w marcu. I to był dopiero 
właściwy początek pracy.

Nie był to tylko wyścig z czasem. 
Trzy dni w Warszawie, cztery we 
Wrocławiu, po dwadzieścia godzin 
na nogach, bez obiadu, bez mieszka 
nia, bez biura — bo tak było na po­
czątku. Była to przede wszystkim 
walka a trudnościami, którę piętrzy­
ły się przed realizatorami wyeta 
wy. A największe —■ to brak ludzi, 
brak fachowców. No i wiele trudno­
ści formalnych. Zza biurek różnych 
urzędów wyrastała barykada papier 
ków, terminów i rwłok, przez któ 
re trzeba było brnąć, zużywając 
część energii na takie właśnie, cał­
kiem niepotrzebne sprawy. Dobra to 
była szkoła. Dobra nauka. I nie po 
winna „pójść w las".

A nasi? Przyjeżdżają, krytykują  ̂
nie przyjeżdżają i taż krytykuj*  

Wygrano ten odcinek wystawowej! normalnie, jak to u nas. BęcwałscR, 
dowodem i ^  c,  którzy m ają wartość wie*  

jest fakt, ze Wystawa istmeje. ^  _  ocenl  ̂ n*
W y g ra j  umy również oddnek wal jtylk0i j#ko imponujący obraz trisyw 

ta -  o obniżenie kosztów. Nie było ietnieg0 ziam odzyska,
leszcze wystawy, takiej wystawy, | nych> ale również jako obraz 

by tak niewiele koszito- 1100 dnl> napTawdę dt>brej t
nej pracy, która wydawała się po-

F r a n c u s k i e  g w o ź i l z i e  
sezonu

Reynaud do Bluma: Spieszmy się — Generał się niecierpliwi...

ftysa ierzg  JEaruba

.21 s ie rp n
Dsta umieszczona w nagłówku nie 

jest jedną z wielkich dat naszej hi­
storii, ale nie może, nie powinna być 
zapomniana,

Togo to właśnie dnia, wczesnym ran 
kiem, na stokach cytadeli warszaw­
skiej zginęli od kul plutonu egzeku­
cyjnego trzej działacze Komunisty­
cznej Fartij Polski: Hibner, Kniew­
ski i Rutkowski, a śm;«rć ta głoś­
nym echem rozniosła *ię po całym 
świecie.

Jest to jeden z najbardziej tragicz­
nych fragmentów walki, jaką toczy­
ła wówczas KPP z wdzierającą się 
w jej szeregi prowokacją. Miała bo­
wiem prowokacja — w myśl perfid­
nych planów ówczesnego rządu — 
zdezorganizować rewolucyjną dzia­
łalność KPP. Ówczesna policja pol- 

, ska nie szczędziła trudu i pieniędzy, 
by w okresie szalejącego kryzysu go 
spodarcLCgo sparaliżować akcją naj­
bardziej wysuniętego na czoło walki 
klasowej oddziału proletariatu, Był 
to jeden z podstawowy oh warunków, 
pozwalających na praerzuesnie cię­
żaru kryzysu całkowicie na barki 
klaty robotniczej.

I w tych warunkach KPP odrzu­
cająca terror indywidualny, jako 
metodę walki, zmuszona była do be« 
pośredniej rozprawy z rozpoznany­
mi prowokatorami.

W dniu 17 lipca 1925 r, nie do­
szło jednak do likwidacji konfiden­
ta Cechnowskiego, gdyż przypadko­
wo spotkanie z dwoma wywiadów- 
eam,- deprow acted© do absolutnie nie 

‘zamierzonej 1 w konsekwencjach tra 
gieznej walk; trójki niedoszłych eg­
zekutorów wyroku partyjnego z po­
licją. Wszysey trzej Ciężko ranni zo­
stali uwięzieni.

Pierwszy wpadł w ręce policji
Władysław K niew sk i, tokarz z za­
wodu. Ciężko ranny ostrzeliwał *ię 
aż do chwili omdlenia. Nieprzyto­
mny z uipływu krwi był w chwili a- 
resztowania również najmłodszy z 
trójtai, bo 22-letui ślusarz Henryk 
Rutkowski Tylko Władysław Hib­
ner, 32-letnj jedyny w tym zespolą 
inteligent, poddał się policji, ciężko 
ranny jednak i niezdolny . do obro­
ny.

Cała ówczesna jawna prasa polska 
zawrzała oburzeniem na niedoszłych 
zamachowców na Cechnowskiego. 
Był to oikrea eaoięrtej walkt między 
obu odłamami ruchu robotniczego, 
nic więc dziwnego, że wśród głosów 
potępienia sną,lazł się 1 głos „Robot­
nika". Odbijał on jednak od pozo­
stałych jednoczesnym potępieniem 
metod prowokacji stosowanych przez 
rząd w walce z KPP. Na ten też 
fragment artykułu J. M. Borsktago 
powołał się później mec. Duracz w 
awym przemówieniu obrończym.

Wysiłki jego, jak i pozostałych 
dwóch adwokatów, Pasehalskiego i 
Rudzińskiego, pozostały bez rezulta­
tu. Nie wystarczyło wykazanie, że — 
z wyjątkiem pierwszego strzału Hib­
nera do aresztującego go policjanta 
— oskarżeni wytrażnie u n ik a j strze­
lania do ludzi, że Kniewski, mogąc 
strzelić do znajdującego się tuż przy 
nim policjanta, strzelił w głowę jego 
konia, że zabity w czasie strzelaniny 
policjant Witman n>e mógł być po­
strzelony przez któregoś z oskarżo­
nych, gdyż kaliber kul. które go tra­
fiły, był inny niż kal’ber rewolwe­
rów posiadanych przez oskarżonych

Wyrok ni* mógł być inny, n ii żą­
dał prokurator: kara śmierci. Wyrok! 
ten nto mógł być inny, bo wydający

1 9 2 5  m k
H e n r y k  J e s n S o n s k i

go kurtuazyjni sędziowie zobaczyli — czyż wy, panowie sędziowie, nie 
przed sobą zdecydowanych, uświado mielibyście tych względów", 
miomych, głęboko rozumiejących awą Nie mieli! O godz. 4,30 rano dni* 
rolę rewolucjonistów. 21 sierpnia 1025 r. odbyła się egzsku

Nie kajali się, nie usprawiedliwia- cja. Skazani nie pozwolili so b ie  za­
li, zdobywali się nawet na najbar- wiązać oczu i żegnali się % życiem 0 - 
dztoj rycerską postawę wobec swych krzykami na cześć rewolucji prole- 
przeciwnilków. Oskarżony Hibner o- tariaddej. Pierwsza salwa zabiła tyl 
świadczył w swym ostatnim słowie, ko Hibnera, dopiero trzecia Kniew- 
że prosił Stefanię Sempołowską, by Ikkgo, czwarta Rutkowskiego, Ciała 
sprostowała nieścisłe informacje pra pochowano na miejscu egzekucji na 
sy sowieckiej o biciu go w więzieniu, stokach cytadel".
Zbito go tylko bezpośrednio po 
schwytaniu, ciężko rannego. Wyba­
cza to jednak Hibnar wielkoduszni* 
policjantom, którzy wówczas musieli 
być podnieceni. Che* on do końca 
zachować awą godność, bo karierę

która
wała. A to dlatego, że nie dało 
się żadnych szan* spekulantom, któ­
rzy sądzili, i* tu właśnie jest „oka­
zja", którzy pukali do wystawowych 
drzwi Całkiem po prostu te drzwi 
były dla takich ludzi zamknięte.

Ludzie Wystawy — o tych pU-’i- 
śmy już wiele. O tych, którzy budo­
wali, malowali, montowali iglicę, 
padali z nóg ze zmęczenia. Ale byli 
jeszcze inni. Był wiceminister Ziem 
Odzyskanych Gluck, na czele szta­
bu, przygotowującego program prac 
wystawowych, był inż. Hryniewie­
cki — twórca koncepcji artystycznej 
całości, byli realizatorzy: dyrektor
administracyjny ' ©w. Kula i technice 
ny in. Kokozow, kierownik Biura 
Komisarza tow. Kamiński. Był wresz 
cie tow. Kościński, który koordyno­
wał prace poszczególnych odcinków, 
który — jak śmieją się najbliżsi 
współpracownicy — chodził przez 
20 godzin dziennie po terenach wy­
stawy ze swoją laseczką, wszędzie 
zaglądał, pomagał, pilnował

nad siły.

Refleksje
Powiem wam szczerze, że Polaka, 

a zwłaszcza warszawiaka, który  
wieczorem wyląduje w  cent rutn  
Pragi Czeskiej, gdzieś w okolicach,
Vaclavskie Names li, ogarnia g łu­
pie uczucie zazdrości. N a  widok dłu 
gich szeregów niezniszczonych k o  
mienie, różnokolorowych neonów^ 
suto oświetlonych wystano sklepo­
wych, do późnej nocy pulsującego 

aż do| ulicznego ruchu, przepełnionych lo-
uprzykłzm ta Sarr^ pracował nad si- j fctzZś publicznych, kin, te a tr ze  i ka ­

wiarni. Ulica praska żyje normal­
nym, całkiem tak  na oko rzecz bia- 

artystyczną Irąc, przedwojennym życiem  i o*t»  
j tecznie trudno się dziwić przecież- 

Ten człowiek ma chyba nadpro j nemu Polakowi, że mimo woii czy­
ni gorzkie porównania $ daleką 
Warszawą, z parterową Marszał­
kowską, e nieistniejącym Starym  
Miastem, pustynnym i okolicami 

mozolną, na

ły — i od innych żądał solidnej pra­
cy. Wiele projektów wyszło spod 
jego ręki, prymitywnych szkiców, 
któr* znalazły potem 
realizację.

dukcję czerwonych ciałek krwi r~ po 
wiedział kierownik propagandy Wy­
stawy — red. Dąbrowski. Inaczej 
trudno sobie wyobrazić, skąd bierze 
tyle energii.

„Rzeczy trudne tą  po to, żeby Placu Teatralnego,
zrobić" — taka była zasada pracy długie, długie lata obliczoną pracą,

którą prz’ idzie nam włożyć te o<śk 
budowę rodzinnego miasta, w od- 
zyskanie godnej Rzeczypospolitej, 
stolicy.

Cóż, zrizircść jest uctuciem  eta- 
zbyt godnym pochwały. A. i* Po­
lacy są z natury rzeczy narodem  
łagodnym  i życzliwym, więc szybko 
następuje refleksja. Więc depcząa 
cierpliwie praskie bruki, powiadxt- 

po m y sobie, że na pewno dobrze się 
stało, iż ocalała wspaniała stolica 
pobratymczego no/rodu, bezsprzecz­
nie jedno z najpiękniejszych m iast 
Europy środkowej, reprezentująca 
jedno z najstarszych, tak nam bli­
skich ognisk słowiańskiej kultury. 
Ze po staremu króluje nad m ia­
stem  nienaruszony Hradozyn i wy­
niosłe gotyckie wieże katedry  ś-ut, 
Wita, że nie naruszyła pożoga wo­
jenna cudownych zaułków starego 
miasta, krętych uliczek, przedziw­
nych przejść między sędziwymi mu- 
rami zgrzybiałych kamieniczek, tm 
przeszłość splata się tu  po dawne­
mu w jedno t  bujną, pracowitą te­
raźniejszością. Ze nie ściągnęły 
sbrc'1 -icee dłonie najeźdźcy z pic-

wystawowej, taki* było źródło 
nergii, które wystarczyło do końca i 
pozwoliło takie osiągnąć wyniki. 
„Postanowione — zrobione" — oto 
druga zasada.

Ostatni* dwa dni — pamiętają je 
wszyscy, którzy pracowali przy Wy­
stawie. Pamięta je dobrze tow. Koś- 
ciiiski, który do godz. 7 rano mył 
podłogi i nesił doniczki z kwiatami, i 
A potem trzeba było do hotelu — 
umyć się — i w*j,ść o 8 na spotkanie 
gości. I cały dzień oprowadzać 
Wystawie,

Różnie byWkłO, hśrdzo rózńie. Te 
raz przyjeżdżają goście z  zagranicy, 
otwierają oczy u  dziwienia i nie 
mają słów podziwu dla naszej Wy­
stawy. Bo też nigdy nie zdarzyło się 
za granicą, takie szaleństwo pracy: 
100 dni. Najszybciej można zrobić 
taką wystawę w dwa lata, najszyb­
ciej — tak twierdzą.

Przed stu laty
UJ

Iftf JłfiKraa
£*#sa tar IMwfriłfif.

S t  Sł n  SIERPNIA 1848

Palm y «l»r d*baty i>oMu«J.
Pan  Blum wygłosił równir* przemawia- , . ,

ni* w sprawia peUklej. W pr.em 6wlentu dfSiałH VOmmka tragicznej, wynio­
słej postaci Jana Husa na Starym, 
Rynku, ani konnego posągu śia. 
Wacława.

tym hyło, jnk ennwycaaj, więcej rozmy­
ślań, niż faktów, i więcej deklamacji niż 
roamyślań. „Gdyby w Paryżu zwyciężyła 
ezerwona republiką — mówił pan Blutn— 
i zechciałaby Polskę wyzwolić z bronią 
w raku — cóż wtedy, m»i panowie?”

żal nam p. Bluma, ale kiedy pozbawia 
sie jego wywody ich deki amatorski ej 
kwiecistości, to nie pozostaje w nich nic 
innego, jak  przelewanie i  pu»t*go w pró­
żne w najlrywialniejszym  tego określenia 
znaozaniu...

*
Pan Blum  sprzed 100 laty (choć 

bardzo podobny do jego imiennika 
z W w iekuj był jednak •— «ie Fran 
cuzem, ale Niemcem, i t. a w. de. 
m okratycznym  deputowanym do 
niemieckiego parlamentu. N RZ  pif- 
tm /je w  jego osobie tych nija­
kich pseudolewicowców, którzy w  
słowach rzekomo sympatyzując z 
Polską, w rzeczywistości czynili 
wszystko, aby umocnić panowanie 
zaborców na polskich ziemiach.

Pras* burżuazyjna triumfalni* ob­
wieściła: „sprawiedliwości stało się 
zadość". Jedynie „Robotnik" w arty 
kule wstępnym dn. 22 storpnia dama 
gał się zniesienia sądów dorażnyoh i 
kary amtaroi, jako środków walki z 

rewolucyjną zaczął już jako 12-letni komunistami. Było to jednak już po 
chłopiec, pomagając w 1905 r. nie- wykonaniu wyroku, 
podległoćdowej roboci* PPS. Po Śmierć trzech działaczy komunu 
dwóch latach zmienił jednak swe stycznych w Warszawie wywołała ..Robotnik" odezwę pisarzy polskich, 
sympatie polityczne, nie chcąc wal- falę oburzenia na zachodw* Europy. anajdując w niej nawet „prze­
czyć o Pcj^kę kurtuazyjną. Odtąd Protestowali nie tylko komuniści, błysku świadomości zła, dziejącego

' ' Potępił wyrok sądu polskiego Mię- ®*b pod osłoną wymiaru «xrawi«dli-
dzynarodowy Kongres Wolnej My- wości".
AU, jaki odbywał się wówczas w Pa- Ruktem wyjścia rozważań oentral-
ryżu, zaprotestował Kongres franc us nego organu PPS były jednak tylko
klsj partii socjalistycznej, eaprotesto °Sólne zasady humanitarne, negowa-

byl cały czas na lewicy ruchu robot- 
nieepgo.

tPhcę żyć, by walceyó o sprawę
robotniczą — kończył swe przemó­
wienie — aie jeśli stanę pod s łup  
kiem  — to i tam  swą godność re- wał Międzynarodowy Kongres Socja nie brutalnych metod walki.j nie by- 
wolucjonisty zachowam", Ustyezny w Marsylii, 29 sierpnia o- to za  ̂ świadomości, ż« walczący 2

Kniewski, były dowborczyk, w gtosUi swój protest najwybitniejsi prowokacją policyjną w szeregach
pisarze Francji z Duhamelem 1 Ro- 
matn Rollandem na czele, protesto­
wali intelektualiści angielscy nawet 
rząd francuski ustami Aristidesa 
Brianda.

I nie pomogło zmontowanie „kontr 
nych ułaskawienie przez Prezydenta protestu" literatów polskich przeciw na PPS oddaje hołd poległym 21 
Rzeczypospolitej. wystąpieniu pisarzy francuskich W sierpnia 1925 r, bojownikom o wy-

.JBady najeźdźców  — mówił — by- Opinii intelektualnej elity świata nic Zwolenie proletariatu. 
ły surowe i bezwzględne, aJe gdy- mogło to ju t niczego zmienić, Dziś, w Ludowej Polsce, nikomu
skazano tta śmierć Okrseję, te sąd Pnd naciskiem opinii powszechnej nie trzeba udowadniać, ta  w  tym  
rosyjski sam zgłosił da general-gu- w dn. 20 wreaśnta 1924 w. potępił dniu tragicznym padli hafeatany 
bernatora wniosek o ułaskawienie, cetoj pofałetaj feta*y robotniczej.

1920 r, ochotnik, ciężko ranny w bit­
wie pod Ostrołęką l młodzieńczy 
Rutkowski zrzekli się „ostatniego 
słowa", al* gdy ogłoszono wyrok, 
przyjęli go z całkowitym spokojem, 

Duracz chciał wyjednać dla akaza-

robotniczych komunista jest natural­
nym, najbliższym sojusznikiem ro­
botnika -  pepesowca.

Dziś, kiedy to Polska właśnie or­
ganizuje światowy kongres intelek­
tualistów, obecny „Robotnik" i obec-

My wszyscy, którym  przecież nie 
obcą jest historia, która mtoicu s 
nieprzepartą siłą ponawia swój na­
koś jedności krajótu słowiańskich, 
która  w okresie minionej wojny tals 
bardzo bolesną rzuciła nam prze­
strogę, szybko poczynamy się rado­
wać starą, złotą Pragą. I 00 waż­
niejsze, nie czujem y się tu obco, 
zmieszani z ulicznym tłum em , po­
krewną, pobratymczą przemawiają­
cym do nas mową, ujawniającym  
na każdym  kroku serdeczną ku  
przybyszowi znad Wisły życzli­
wość.

Piękna jest Pr a a ,  tonąca w  o- 
ilepiającym blasku świateł, piękna 
i bliska polskiemu przybyszowi.

ALFA

122 Komitety Wystauiy ZO 
u; mój. śląsko-dąbrouiskim

Na terenie woj. śląskeedąbrowskie 
go powstał Wojewódzki Komitet 
Wystawy Ziem Odzyskanych, prze­
organizowany z dawnego Komitetu 
Daniny Narodowej. Na pierwszym 
posiedzeniu Komitetu zapoznano o- 
becnyeh z założeniami pracy komi­
tetów WZO 1 warunkami technicz­
nymi transportu większych wycie­
czek na Wystawę.

Do współpracy wezwano równie* 
inne instytucje i organizacje, jak, 
związki zawodowe, parti* politycz­
ne, organizacje młodzieżowe, Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej itp. Do 
chwili obecnej powitało na tarem* 
woj. śląsko - dąbreoaekieao 122 po­
wiatowe, miejski* 1 gminn* kam I** 
ty WZO.
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Lprasy
SPORTOWCY — ROBOTNICY

O rgan K C ZZ „Z w iązkow iec1* 
zam ieszcza artyku ł tow . dr. Z a­
jączkow skiego na tem at ogólno­
polskich igrzysk sportow ych zw. 
zaw. W artyku le czytam y m. im:

Masowy udział sportowców W 
Igrzyskach, równy Ilościowo ostat­
niej Olimpiadzie, ma tw oją ogólną 
wymowę — zwłaszcza, jeżeli weź­
miemy pod uwagę, łe  tą  to tylko 
najlepsi, źe końcowe walki Igrzysk 
poprzedzone były zaciętymi bojami 
eliminacyjnymi. Igrzyska mają jed­
nak i cechę szczególną, znacznie 
ważniejszą od liczb uczestników. 
Tych 6.000 sportowców — to ludzie 
pracy. To młodzi górnicy, którzy na 
boiska sportowe wyszli z głębi ko­
palń. To hutnicy, którzy odeszli na 
okrel Igrzysk od rozżarzonych ple­
ców. To metalowcy, włókniarze, 
chemicy, kolejarze, pracownicy bu­
dowlani. To pracownicy umysłowi. 
Wszyscy oni odeszli od twoich war 
sztatów, do których po Igrzyskach 
znowu powrócą, ieby w dalszym 
ciągu w codziennym trudzie odbu­
dowywać zniszczony kraj I budować 
jego wielkość gospodarczą.

VI' okresie Igrzysk jednak mają 
nową, ważną rolę do tpelniena, 
mają nowe, społeczne zadanie. Przy 
jechali do stolicy, by na jej boiskach 
zaprezentować tężyznę fizyczną poi 
tkiego robotnika, którą w cichy, u- 
kryty sposób wykazują przy twojej 
codziennej pracy. Przyjechali, by tę 
silę zamanifestować w nowej, spor­
towej formie. Przyjechali, aby wy­
kazać rozwój masowej kultury fizy­
cznej wśród świata pracy, aby pod­
kreślić nierozerwalną łączność spor­
tu polskiego z ruchem zawodowym. 
W dalszym  ciągu artyku łu  au to r 

słusznie podkreśla:
Zorganizowany w związkach za­

wodowych świat pracy urzeczywis­
tnia wielkie zadania gospodarcze. 
Potęga gospodarcza Polski budowa­
na jest rękoma człowieka pracy. 
Ręce te muszą być silne. Troska o 
zdrowie fizyczne człowieka pracy 
jest podstawową troską ruchu za­
wodowego. Dlatego rekordom w ko 
palni, w hude, przy warsztacie włó­
kienniczym, przy wszystkich warsz­
tatach pracy odpowiadały rekordy 
na boiskach. Dlatego potrzebne by­
ło, by masowe współzawodnictwo 
pracy miało swój odpowiednik w 
masowym współzawodnictwie spor­
towym. Dopiero bowiem powszech-! 
na, wysoka kultura fizyczna gwa­
rantuje powszechne zdrowie mat 
pracujących, stanowi oparcie dla 
wydajnej pracy. Jest to zarazem o- 
bowiązek ruchu związkowego w 
stosunku do klaty pracującej 

Dlatego z dumą I ratroi 
my uczestników Igrzysk

Polska żąda zmianjj struktury i  
Międzynarodowej Organizacji Pracy

W incenty
Trzebiński 1

W ystąpien ie delegata Polski 
na Radzie Gosp. Sp ołecznej ONZ

GENEWA (PAP). Na plenarnym posiedzeniu R a d y  
Gostpodarczo-Spolecmej ONZ delegat Polaki dyr. H. Alt­
man wystąpił z inicjatywą etniany struktury Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy w kierunku awiększenia liczby 
delegatów robotniczych do potowy liczby wszystkich de­
legatów.

Zapowiadając poparcie wysuniętego prze* Związek Ra­
dziecki wniosku zmierzającego w tym samym kierunku 
dyr. A liman stwierdził, że dotychczasowa struktura Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy, zachowująca przewagę

Srzedstawicieli rządów i pracodawców nad przedstawicie- 
tmi organizacji robotniczych nie odpowiada interesom 

postępowego ustawodawstwa pracy.
Dyr. Altmen stwierdził, ie  Polska

W allace wystauri 
kandydatów w 46 stanach

NOWY JORK. (PAP). Sekretarz 
partii postępowej Baldwin, oświad­
czył, te  mimo napotykanych tru d ­
ności, partia  wystawi swych kandy­
datów w  46 stanach.

Baldwin stwierdził, że jedynie w 
dwóch stanach — Florida i Oklaho­
ma — partia  postępowa Spotkała się 
z kategoryczną odmową wciągnięcia 
jej kandydatów  na lisię wyborczą* 
Natom iast w stanie Idaho, władze 
pod naciskiem mas ludowych zmu­
szone były zmienić swą poprzednią 
decyzję i wciągnąć kandydatów  p ar­
tii postępowej na listy wyborcze.

I

Udział Polski 
w Kongresie 
Higieny Psychiczne}

LONDYN. (PAP). Dnia 21 sierpnia 
zakończył się w Londynie Między­
narodowy Kongres Higieny Psychi­
cznej, w którym  wzięło udział około 
3 tys. psychologów i psychiatrów  z 
całego świata. Celem obrad było 
sprecyzowanie zadań, jakie stoją 
przed psychiatram i i innymi pracow 
nikami na polu higieny psychicznej 
w zakresie usunięcia niszczących 
skutków, jakie pociągnęła za sobą 
ostatnia wojna dla psychiki miesz­
kańców świata.

Delegacja polska brała w pracach 
Kongresu żywy udział.

Protekcje i u zględy
dla hiflerouicóuj

B ER LIN  PAP. — A m erykański 
zarząd w ojskow y odmówił w ydania 
Czechosłowacji zbrodniarza w ojen­
nego dr. E rn s ta  Vollerta. Pod­
czas w ojny Vollert był „doradcą" 
p ro tek to ra  Czech 1 M oraw  i je s t od 
powiedziałny za deportację  licznych 

>śdą wita- Czechów na roboty do Niemiec. Za
w stolicy, zgodą aem rykańskieh w ładz woj-

której odbudowa jesr niejako aym- skowych V ollert został zaliczony 
bólem wysiłków polskiego świata przez Izbę D enazyfikacyjną do gru-
pracy. Ten synibol swoich wysiłków py „m niej obciążonych". W ładze
będą mieli możność obejrzeć n a ! am erykańsk ie ograniczyły się Jedy- 
właane oczy sportowcy związkowi | nie do zwolnienia V oilerta ze s ta  
s całej Polski.

j
ciyi; „Delegat USA wygioaił tutaj | 
hymn pochwalny ca cześć ustroju ka-, 
pita. stycznego oraz prosit Między, 
narodową Organ zację Pracy o zbada­
nie problemu ochrony pracy w krajach, 
gdzie przemyet został unarodowiony. 
Jeśli szanowny delegat USA zwróci 
się do wlasngo Departamentu Pracy 
o porównanie ustawodawstwa pracy 

z ustawodawstwem 
demokracji ludowej, 

to — jestem o tym przekonany •— 
u/na za etoeownejsze nie wysuwać 
tego rodzaju żądań.

Starczy zresztą zapoznać się t  pu­
blikacjami Międzynarodowej Organi. 
racji Pracy, aby przekonać się, że u-

  . „ stawodawstwo krajów demokracji lu-
Pracy przewaga przedstawicieli rządów | dowej jest najbardziej postępowe i że

gdzie przemysł został znacjonalzo- 
wany ustawodawstwo pracy rozwija 
się na nowych podstawach i dlatego 
też Międzynarodowa Organizacja Pra 
cy musi te zmiany uwsględn ć.

Państwo musi być 
reprezentantem świata pracy 

W krajach demokracji ludowej — 
ciągnął dalej delegat polaki — pań- własnego kraju 
atwo nie jeat arbitrłm  w sporach pracy w krajach 
między pracą a kapitałem lecz repre- 
xentantem interesów maa pracujących.
W krajach natomiast kapitalistycznych 
władza państwowa broni interesów 
kapitalistów i prywatnych praco, 
dawców. W tych warunkach w 
łonie międzynarodowej Organizacji

przywiązuje olbrzymią wagę do dzia­
łalności Międzynarodowej Organize, 
cji Pracy zwłaszcza w zakresie usta­
wodawstwa pracy, mającego na celu 
poprawę warunków bytu najszerszych 
warstw ludności pracującej. Jednakże 
działalność Międzynarodowej Organi. 
zacji Pracy może być skuteczna tylko 
pod warunkiem demokratyzacji i mo­
dernizacji jej struktury zgodnie z 
przemianami społecznymi, jak e zasz-. 
ty po wojnie’. Międzynarodowa Orga- j stwierdził mówca 
nizacja Pracy jest jedyną instytucją | jest ona niedostateczna 
międzynarodową, która przeżyła L - 
gę Narodów i jest konieczne, aby od­
młodziła się, przekształciła swoją 
Strukturę organizacyjną i w ten spo. 
sób potrafiła spełnić zadania jakie 
stawia jej dzisiejszy nowy układ sto­
sunków gospodarczo-społecznych.

Dziś podkreślił dyrektor Altman — 
organizacje zawodowe wyrosły w ol­
brzymią potęgę. Ponadto w krajach,

i pracodawców nad przedstawicielami 
organizacyj robotniczych’ nie odpowia­
da już interesom postępowego usta 
wodawstwa pracy.

W dalszej części swego przemówię, 
nia, dyrektor Altman wyjaśnił dlacze-j 
go przedstawiciele Polski i Czecho- j 
Słowacji nie głosowali za przyjęciem; 
konwencji o wolności zrzeszeń, uchwa i 
lc.nej na poprzednich posiedzeniach 
konferencji. Delegacje obu krajów 

uważają, że 
i nićuwzględ- 

nia wymagań zorganizowanego świa­
towego ruchu zawodowego. Ponadto 
konwencja ta stawia na równ; zw óz­
ki zawodowe robotników i sto warzy, 
szenia pracodawców.

Demokracje ludowe 
realizują postęp społeczny

Odpowiadając na wystąpiene dele­

te właśnie kraje są jedynymi, w któ­
rych rzeczywiście realizuje a ę  hasła 
prawdziwego postępu społecznego".

Wniosek w sprawie przekształcona 
struktury Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy został większością głosów 
odrzucony.

OFNEWA (PAP). W Komitecie 
Ekonomicznym Rady Gospodarczo- 
Społecznej ÓNZ trwa w dalszym cią-j 
gu dyskusja nad wńoskiem Polski w 
sprawie działalności Międzynarodo­
wego Banku Odbudowy.

Polska w dwóch komisjach
GENEWA (PAP). Rada Społeczno- 

Gospodarcza ONZ dokonała w tajnym 
głosowaniu wyboai czionków do 
6wych stałych komfsyj.

Polska została wybrana do dwótłl 
komisyj a nranowicie: do komisji j
spraw gospodarczych } zatrudnienia

Wincenty Trzebiński urodzi! się 
K uc/borku pww mławski, w 

roku 1874. M aturę uzyskał w Gim­
nazjum Klaercenym w Radomiu, 
po czym wyższe studia odbył na 
Uniwersytecie. Warszawskim. Wy­
dział Priyrodnicsy I Prawny.

Pracę dziennikarską rozpociął w 
roku 1909 w prasie warszawskiej, 
kolejno w redakcjach K iH era  Po­
ranne.?®. Gońca Porannego j Ku­
riera Warszawskiego.

W Wyższej Szkole Dziennikar­
skiej ewykładał przedmioty praso­
we od roku 1826 W roku 1821 Ob­
ją ł stanowisko Dyrektora Wyż­
szej Szkoły Dzlonn'karrkiej na 
którym  pozostawał do data wybu­
chu wojny.

W roku 1946 stanął do P~aay 
jako jeden z nizilcżnyoh, pozosta­
łych przy życiu wykładowców W. 
S. D. |  czynnie współdziałał przy 
restytucji Towarzystwa Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej I odbudo­
wie Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej

Po utworzeniu Wydziału Dzien­
nikarskiego Akademii Nauk Poll, 
tycznych został powołany na sta­
nowisko Dziekana tegoż Wydziału. 
Był on również jednym  z założy­
cieli |  pierwszym prezesem Pol­
skiego Insty tu tu  Prasoznawczego.

Zmarły był autorem licznych 
prac naukowych z dziedziny p '* - 
amnaw&twa.

gata USA — dyrektor Altman ośw;ad!oraz do komisji transportowej.

Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
faworyzuje hiszpańskich faszystów

Państw a dem ok ratyczn e w yjaśn iają  
p ow od y n ie o b e c n o śc i w Sztokholm ie

SZTOKHOLM (PAP). W stolicy Szwecji rozpoczęła się konferen­
cja Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. W konferencji tej nie 
borą udziału organizacje Czerwonego Krzyża pańsłw Europy Wschod­
niej, które w ten sposób zaprotestowały przeciwko zaproszeniu na Mą 

Hiszpanii.

inow iska la n d ra ta  obwodu H ersM d .

K rakow ska brygada ,.SP“ 
z w y c ię ż y ła  w  * jścigu pracy

Spośród wszystkich brygad , .Służ­
by Polsce" II turnusu, pierwsze 
miejsce pod względem wydajności
pracy, wyszkolenia, nauki i dyscy­
pliny zajęła krakow ska brygada Nr
19, zdobywając tym  samym sztan­
dar przechodni Komendy Głównej 
SP, który dotąd dzierżyła brygada 
N r 21. Zwycięska brygada zatrud­
niona była przy pracach m elioracyj­
nych na Żuławach.

Na drugim miejscu uplasowała s ię ! 
brygada Nr 1 z Warszawy, otrzym u- 
jąc w nagrodę puchar przechodni f

Brygady Nr 19, 1 i U  otrzymały
m ano brygad przodujących.

A oto osiągnięcia junaków II tu r­
nusu „Służby Polsce*: w przeciągu 
7 tygodni junacy usypali 98 000 m
sześć, walów przeciwpowodziowych, 
przeprowadzili renowację 180 km ka 
nalów i rowów melioracyjnych. Wy­
konali 10 900 m sześć, kanałów  nad 
Odrą i Wartą, przerzucili 590 tys. m 
sześć, ziemi, wybudowali 21 km to­
rów norm alnych oraz 12 km wąsko­
torowych. Oczyścili i ułożyli 3.200.000 
cegieł. Ogółem, zaoszczędził; dla Pan-

Kofendy Głównej SP. i stwa, dzięki swej entuzjastycznej
Trzecie miejsce zajęła brygada Nr j pracy, 250 milionów zł.

Przez u sp ó łd z ie ln ien ie  insi 
W ęgry p od n oszą  dobrobpt ch ło p ó w
BUDAPESET (PAP). Z okazji ob-i 

chodu dnia Sw. Stefana l u roczy-1 
atośc; pożniwnych, sekretarz gene­
ralny Węgierskiej P artii P racują­
cych — Rakosi, wygłosił w Kecske­
m et przemówienie, w którym  scha­
rakteryzow ał zadania węgierskiej P° 
lwtykj wewnętrznej i zagranicznej.

Na wstępie Rakosi omówił wy­
czerpująco sukcesy dem okracji wę­
gierskiej na polu rozwoju przemy­
słu. Mówiąc z kole; o sytuacji na 
wsi. mówca ośw:adczył m. in.:

„Dwie drogi stoją przed pracują­
cym chłopstwem. Jedną jest stara 
gospodarka indywidualna, której 
konsekwencją jest wzmocnienie w ar 
stwy bogaczy chłopskich i dopro­
w a d z e n ie  do ruiny pracującego chłop 
stwa. Krocząc tą  drogą pracujące

chłopstwo z pewnością pozostanie

delegacji faszystowskiej
Charge d'allaires ambasady radzie­

ckiej w Sztokholmie Bazarów, prze­
siał na ręce przewodniczącego konfe­
rencji Folke Bernadotte piamo, wyja 
śniając* przyczyny nieobecności dele­
gacji radzieckiej.

Pismo podaje m.in., te  jednym z 
organizatorów konferencji jest M ę- 
dzynarodowy Komitet Czerwonego 

i Krzyza. Radziecki Czerwony Krzyż 
nie utrzymuje t  tą instytucją żadnych 
stosunków, albowłem Międzynar. Ko­
mitet Czerw. Krzyża nie protestował 
w czasie wojny przeciwko zbrodniom 
faszystowskim i przeciwko brutalne­
mu deptaniu przez Niemcy h tlerow- 
akie międzynarodowych konwencji 
dotyczących rannych 1 jeńców wojen­
nych.

Ponadto powszechnie snana jeat 
nieprzyjazne atanowiako Międzynaro. 
dowego Caorwonago Krzyża wobec 
ZSRR.

CSR nie chce dyskutować 
i  faszystami

PRAOA (PAP). Dyrektor Depar­
tamentu Czerwonego Krzyża czecho­
słowackiego ministeratwa spraw za­
granicznych dr Pawlik, w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi CTK wy 
mienił powody, dla’ których Czechosło­
wacki Czerwony Krzyż nie chciał 
wziąć udziału ,,w sztokholmskiej ko­
medii rzekomego umiłowania pokoju".

Czechosłowacja — Oświadczył dr 
Pawlik — nie może wierzyć w uczci­
wość zamierzeń ludzi, którzy nie do­
puścili do konferencji szczerych bo­
jowników o pokój i postęp jakimi są 
Światowa Federacja Związków Zawo. 
dowych, Sw!atowa Federacja Mlodzie- 

Demokratycznej i Światowa Fede

miast zaprosili na nią przedstaw c eli 
H szpanii frankistowskiej.

Nigdy flie będziemy dyskutować z 
laSzystami w rodzaju generała Fran­
co — podkreślił dr Pawik.

Dr Pawlik poddał następnie kryty­
ce działalność Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża. Czerwony Krzyż 
— oświadczył on — nic nie zrob i dla 
ofiar obozów koncentracyjnych, ani 
dla matek polskich, które wciąż nada­
remnie oczekują powrotu swych dz e- 
ci t  Niemiec.

MCK faworyzuje faszystów
SZTOKHOLM (PAP). Szwedzki ko 

mitet pomocy republikańskiej H sz­
panii w opublikowanym oświadczeniu
polemizuje se atanowiekiem komitet* Krzyża.

organizacyjnego konferencji, jakoby 
delegacja hiszpańska nie reprezento. 
wała rządu gen. Franco, lecz Hiszpań­
ski Czerwony Krzyż.

Jeśli interpretacja taka byłaby słusz­
na, to bezpodstawne byłoby odrzuce­
nie wniosku Komitetu Pomocy Hisz­
panii, aby na konferencję dopuszczona 
została emigracyjna organizacja H sz- 
pańskiego Czerwonego Krzyża, która 
we Francji otacza troskliwą opieką 
em gramów ltiszpańsk ch. Jasne jest — 
stwierdza na zakończenie Kom.tet Po. 
mocy Hiszpanii republ kańskiej — że 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
wyraźnie faworyzuje faszystów.

...i wydaje bezbronnych
TEL AVIV (PAP). Ministerstwo 

spraw zagranicznych Izraela w depe­
szy do Mędzynarodowego Czerwone­
go Krzyża zaprotestowało przeciwko 
wydaniu przez Oddział Czerwonego 
Krzyża w Jerozolimie wojskom arab­
skim grupy bezbronnych Żydów, któ­
rzy szukali schronienia na terenie po. 
zostającym pod ochroną Czerwonego

Przygotowania 
do )esiennej akcji
siewnej

W dniu 20 sierpnia br. w Mini­
sterstw ie Rolnictwa w Warszawie 
odbyła się ogólnopolska konferen­
cja dyrektorów  woj. Działów Rol­
nictwa i naczelników Działów Rol­
nictwa i Reform Rolnych. Konferen­
cja poświęcona była omówieniu przy 
gotowań do jesiennej akcji siewnej, 
likwidacji odłogów oraz omówieniu 
aktualnych spraw  rolnictwa.

i W konferencji wziął; udział: min.
I Rolnictwa i Reform Rolnych ob. 

Oab-Kocioł, wicem. — Kowalenr^kie 
przewodniczący Sejmowej Komisji 
Rolnej — pos Chelchowski, dyr. De­
partam entu Rolnictwa Min. Przem y, 
r łu  i Handlu — ob. Żebrowsk; ; dyr. 
CUP-u — ob. Rzędowski,

Obradom przewodniczył dyr. 
parlam entu  Produkcji Roinej 
Pająk.

Da-
oh.

P aństw o żyd ow sk ie  zabiega  
o p rzyjęcie  do ONZ

LA K I SUCCESS (PAP). — Rząd 
żydowski w ystoeoweł notą do Rady 
Bezpieczeństwa, w  k tórsj stwierdza, 
i ł  państwo Izrael odpowiada wszel­
kim w arunkom  wym aganym  od 
członka ONZ, 1 że gotowa jest zaak­
ceptować 1 podporządkować sią 
wszystkim zobowiązaniom, przewi­
dzianym w Karcie Narodów Zjed­
noczonych.

Nota podkreśla, że ścisłe zastoso­

wani* si* państwa Izrael do s*lece­
nia Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
zaprzestania działań wojennych w  
Palestynie świadczy •  jego pokojo­
wym charakterze.

Rzecznik Izraela wyjaśnił, że no­
ta  ma stworzyć podstawy do wysu­
nięcia na przyszłej sesji Zgroma­
dzenia Generalnego, formalnego żą­
dania w sprawie przyjęcia państwa 
Izrael w  poczet członków ONZ.

Kraje A m eryki Ł acińskiej 
p ó łk o lo n ia m i St. Z jed n oczon ych

GENEWA (PAP). — Na plenarnym  
posiedzeniu Rady Społeczno Gospo­
darczej ONZ. rozpatrywano aprawo-

Na stronie
Pamiątka

W yrok na Buehlerze 
uykoiiany

K R A K Ó W  D nia 21 sierpn ia  w go ­
dzinach popoiudn ow ych został w yko­
nany w yrok śm ierci na byłym  szeF* 
„rządu G O 1 Józefie Buehlerze.

ty
w tyle Ziemia wymyka si* wtedv z ■ racja Kobiet Demokratycznych, nato- zdani# komisji gospodarczej dla kra
rąk pracującym  chłopom aż w  koń­
cu m ów  przechodzą do anaregów wy
roljników 

Ludowa demokracja ni* moi* kro­
czyć tą  drogą. Chcemy podnieść 
stopę życiową ni* tylko robotników 
w miastach, leca i pracującego chłop 
stwa na wsi, by i ono knrayatało « 
dobrodziejstw kultu ry  j by stopnio­
wo zacierała si* różnica między 
wsią i miastem. Przy dzisiejszym sy­
stemie produkcji opartej o małe po­
siadłość: gruntowo, nie możemy te­
go zrealizować. Wiedzą o tym  nowi 
gospodarze, którym  dem okracja lu 
dowa dala ziemię i dlatego szukają 
mnej drogi — drogi łączenia się go­
spodarstw indywidualnych w spół­
dzielnie".

Omawiając węgierską politykę za, 
graniczną Rakosi oświadczył m. 'n  
że poprawa stosunków czechoeło- 
wacko-węgierskłch jest jednym z
największych sukcesów tej polityki 

Następnie Rakosi poddał ostrej 
krytyce awanturniczą politykę obec­
nych przywódców jugosłowiańskich,

Bardzo <4* w  Ameryce 
Jezuici amęcą,

że taką krzywdą Bobka 
wyrządziła Niemcom.

Wygnała, odniemezyta 
każdy swój zakątek,

a kultury niemieckiej 
nie znosi pamiątek.

Mylą się ojczulkowie.
Dotąd niezatarte 

są  napisy niemieckie
przypomnienia warte, 

a jakoś oszczędzone
przez ,,najeźdźców“ ścirkę. 

Głoszą one wezwanie:
,,Heraus aus der K ir che!"

BENED YKT HERTZ.

jów  Ameryki Łacińskiej. Delegat 
Związku Radzieckiego A rutunian 
szczegółowo scharakteryzował sytua­
cję ekonomiczną tych krajów , pod­
kreślając Ich zależność gospodarczą 
1 polityczną od kapitalistycznych kół 
obcych państw , a w pierwszym rzę­
dzie od monopoli am erykańskich.

Koła finansowe i przemysłowe 
Stanów  Zjednoczonych 1 W. Bryta­
nii trak tu ją  państw a Ameryki Ła­
cińskiej, jako rwą baz* surowcową 
1 staw iają wszelkie przeszkody roz­
wojowi przemysłu w  tych krajach.

Dominująca ro la obcego kapitału  
— Stwierdził delegat Związku Ra­
dzieckiego, prowadzi do tego, ie  kra 
je Ameryki Łacińskiej znajdują się 
w sytuacji państw  półkolonialnych. 
Poza tym polityka zagranicznych 
kapitalistów  prowadzi do wyczerpa­
nia zasobów surowców w tych kra­
jach.

W zakończeniu swego przemówie­
nia A rutunian podkreślił, że pań­
stwa Ameryki Łacińsk'ej winny dą­
żyć do wyzwolenia się spod prze­
wagi kapitału obcego, do rozwoju 
własnego przemysłu, co w przyszło­
ści umożliwi uzyskanie rzeczywistej 
niezależności politycznej.

S l j j p e n d i a

i m i e u  a Pstrowskiego
Przemysł węgławy, chcąc uczcić 

pamięć zmarłego bohatera pracy, 
postanowił ufundować 20 stypen­
diów im Wincentego Pstrow skego 
Stypendia te ustalone z»stały w 
wysokość) 250 proc. normalnego sty­
pendium, przyznawanego przes orz* 
mysł węglowy młodzieży górniczej, 
studiującej na wyższych i średnich 
uczelniach.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tych 
stypendiów mi*ć będą dzieci i 
krewni Wincentego Pstrowskiego o- 
raz dzieci pracowników przemysłu 
węglowego, którzy biorąc udział 
w* współsawodalctwt* pracy, wy ko­
zak si* wybitnymi osiągnięciam i

Delegacja  
Straży Pożarnych 
u tou). Prem iera

Dnia 21 bm. w związku s rozpo­
czynającym 6ię Tygodniem Ochrony
Przeciwpożarowej w  Polsce, tow. ore 
rrrer Józef Cyrankiewicz przyjął w 
Prezydium Rady Ministrów delega­
cję Zarządu Głównego Straży Po­
żarnych R. P.

Delegacja zobrazowała Prem iero­
wi dotychczasowe asiągńęcia, współ 
pracę z ORMO, sprawy szkoleń a i 
sprzętu oraz przedstawiła aktualne 
postulaty, dotyczące całokształtu 
działalności Straży Pożarnych w Pol 
see. W szczególności poruszono spra 
w* współpracy 6traży pożarnych I  
komitetami przeciwpożarowymi or aa 
udziału ich w  zabezpieczeniu lasów  
przed pożarami.

Zlot przodow ników  
w Gdańsku

,SP*

GDANSK. — W  aiedzl*lę, dnia M 
sl«rpnla odbędzie tlę  w  G dańsku 
drugi ogólnopolski zlot przodow ni­
ków SP, na któ rym  w obecności
K om endanta Głównego powszech­
nej o rganizacji „Służba Polsce" n a­
stąpi uroczyste przekazanie sztan­
daru przechodniego zwycięski: } bry 
gadzie. Równocześnie nastąp i w rę­
czenie nagród i prem ii w yróżnio­
nym czołowym przodownikom.

N a zlot przybędzie ogółem 70 
d; legatów  wszystkich brygad. Jed* 
ną z atrakcji, przewidzianych dla 
młodych przodowników pracy, bę­
dzie prz: jażdżka po m orzu na s ta b  
ku żeglugi przybrzeżnej s. s. „Dia­
na".
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MUZEUM REGIONALNE 
W JELENIEJ GÓRZE

JELENIA GORA. W okresie trw a­
nia uroczystości 840-leda Jeleniej 
Góry otwarto Muzeum Regionalne.
Reprezentowane są tu  takie działy 
jak: mineralogia, ornitologia, mie­
dzioryty, krajoznawstwo, etnografia, 
przemysł artystyczny, militaria itd.,
Do najciekawszych należy zaliczyć razu znalazłem tę  słynną ulicę,

Taft głosuje przeciwko Taftowi
Kręte drogi z Woli Street do Waszyngtonu

N ow y Jork, w  sierpniu 
IW dniu przyjazdu do Nowego 

Jarku  musiałem się wybrać na 
Wall Street, aby zainkasować w je ­
dnym z tutejszych banków czek Na 
rodowego Banku Polskiego. Nie od-

eksponaty o charakterze dokumen- 
tamym, jak: edykt Fryderyka II, wy 
dany w języku polskim w 1765 roku, 
dwa rzeźbione kły z kości słoniowej 
z płaskorzeźbami, przedstawiający­
mi podobizny Stefana Batorego, Zyg­
munta II i kanclerza Jana Zamojskie 
go. Dział ten zamyka księgozbiór, 
akładający się z 1.000 tomów poświę­
conych historii Śląska.

Dział zbroi obejmuje rynsztunki 
wojenne z różnych okresów. Wśród 
zbioru tego znajdują się m. in.: sza­
bla z czasów Konstytucji 3-go Maja 
z wyrytą na niej datą 3 maja 1791 
roku.

HI FESTIWAL CHOPINOWSKI 
W DUSZNIKACH .  ZDROJU

DUSZNKI - ZDRÓJ. Dnia 20 sierp 
nia rozpoczął się w  Dusznikach trze­
ci festiwal chopinowski dla uczcze­
nia 122 rocznicy koncertu Chopina w 
Dusznikach. Jako pierwsza impreza 
festiwalu, odbył się recital fortepia­
nowy Władysława Kędry. Miejscem 
koncertu była sala teatru w Dusz­
nikach, ta sama, w której w sierp­
niu 1826 roku koncertował 16-letni 
Chopin, grając na cel dobroczynny. 
Obecnie utrzymano tę tradycję już 
po raz trzeci.

Pierwszy koncert festiwalu odbył 
się na cel społeczny, tym razem do­
chód przeznaczono na Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza.

Festiwal potrwa do 23 boi. W pro­
gramie występy Raoula Koczalskie- 
go, Anieli Szlemińskiej oraz laure­
atów eliminacyjnego konkursu Cho­
pinowskiego — B. Smendzianki I Z. 
Szymanowicza.

/Wofitsol Grzegorz ioszuńsfti
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

gdyż w odróżnieniu od śródmieścia 
nowego Jorku  zabudowa południo­
wej części m iasta, gdzie znajduje 
się Wall Street, nie jest taka przej­
rzysta. W centrum  Nowego Jorku, 
czyli w centrum skalistej wyspy 
M anhattan, wszystkie ulice są zbu­
dowane pod kątem  prostym i po 
numerowane kolejnymi liczbami.
Bardzo łatwo jest więc znaleźć każ 
dy adres, jeśli wiem przy jakiej uli­
cy (ze wschodu na zachód) i przy 
jakiej alei (z południa na  północ) 
dany dom się mieści.

Inaczej jest w najstarszej części 
miasta, położonej na południu Man­
hattanu. Tu nie m a regularnej za­
budowy i łatwo się zgubić w  labi­
ryncie krótkich i krętych uliczek.
Jedną z takich małych ulic jest wła 
śnie słynna Wall Street, na pozór 
niczym nie wyróżniająca się pośród 
setek innyęh ulic nowojorskich.

Ulica — symbol
Nazwa Wall S treet Już dawno 

przestała być nazwą jednej konkre­
tnej ulicy w Nowym Jo rk u , Nazwa 
ta sta ła  się symbolem panow ania ' Street

budowy tanich mieszkań, dostęp 
nych dla ludzi pracy. U s t a l i  ta  
już dawno wędruje z jednej*Komi- 
sji Kongresu do drugiej, z Izby niż­
szej (Izby Reprezentantów) do Iz­
by wyższej (Senatu) 1 z powrotem 
i jakoś nie może być ostatecznie u- 
chwalona. Ustawa m a tę zaletę, że 
została w swoim czasie zgłoszona

dowej lub politycznej, k tóre w spo 
sób zorganizowany wywiera nacisk 
na członków Kongresu Stanów Zje 
dnoczonych.

Lobby związku właścicieli nieru­
chomości i przedsiębiorców budo­
wlanych na przykład jest wspól­
nie zainteresowane w utrąceniu u- 
stawy o budownictwie tanich mie-

wspólnie przez „demokratę" W agnejszkań. Lobby m a do dyspozycji wię 
ra  i przez republikanina T afta  (ten ' " '
sam, który był twórcą haniebnej u 
stawy T afta — H artleya), — więc 
nie powinna była wywołać opozy­
cji obu wielkich partii am erykań 
skich.

Taft contra Taft
A jednak większość obu Izb Kon-

w Waszyngtonie iustawodawców 
oleom argaryna obłożona 
wysokim podatkiem...

Mógłbym mnożyć te przykłady i 
opowiadać o lym, jak  lobby unie­
możliwiły regulację rz lk l Sw. Wa­
wrzyńca, skazując mieszkańców 
Nowego Jorku na drogi prąd elek­
tryczny, jak  lobby przedsiębiorstw 
naftowych wpływały na postano­
wienia amerykańskie w sprawie 
Palestyny itd., itd., ale to by prze­
kroczyło wymiary niniejszej kores 
pondencji.

sukcesem. Nie będzie budowy ta ­
nich mieszkań. Kamienicznicy am e­
rykańscy i wielkie firm y z branży 
m ateriałów  budowlanych zwycięży­
l i  Odpowiednio zwiększą się ich 

_  . konta w bankach na  Wall Street.
S E  ^  “ tw iś c ie  PO potrąceniu drobnych

ksze fundusze na odpowiednią „pro 1 
pagandę" i wielokrotnie, jak  np. w J Opis m ech a n iz m u  
przedstawionym konkretnie przypa-1 Starałem  się tylko przedstawić, 
dku, działalność lobby kończy się w jak i'sposób  dysponenci kapitału

amerykańskiego z Wall S treet po 
przez tysiące różnych lobby w Wa­
szyngtonie wpływają na uchwały 
parlam entu amerykańskiego.

Szczegółowy opis tego mechaniz­
mu czytelnik polski wkrótce zna-

PRZED OTWARCIEM 
MUZEUM KOPERNIKOWSKIEGO

OLSZTYN. W dniu 5 września br. 
we Fromborku w  woj. olsztyńskim 
odbędzie się otwarcie Muzeum Mi­
kołaja Kopernika. Siedzibą Muzeum 
jest zabytkowy budynek jednej z 
kanonii na wzgórzu przy katedrze, 
której kanonikiem był wielki astro­
nom polski. W odbudowie znajduje 
*ię także wieża, w której Kopernik 
mieszkał, tworzył i umarł w 1543 ro­
ku. W salach muzealnych wystawio­
na będzie m. in. pierwsza naukowa 
rekonstrukcji instrumentów astro­
nomicznych, używanych przez Ko­
pernika

WYMIANA KULTURALNA 
W ZW. ZA W. PRAC. 
SAMORZĄI^łWYCH

WARSZAWA. Zarząd Główmy 
Związku Zawodowego Pracowników 
Samorządu Terytorialnego i Użyte- 
az io śd  Publicznej wprowadził ostat 
aio międzyokręgową wymianę kul­
turalną.

W pierwszym etapie tej wymiany 
zespoły artystyczne Okręgu Katowi­
ckiego Zw. Zaw. Prac. Samorządo­
wych przybędą do Krakowa, gdzie 
dadzą szereg koncertów 1 przedsta­
w ień Wystąpią m. in.: chóry, balet, 
orkiestra 1 soliści zespołów świetli­
cowych Katowickiego Okręgu Zw. 
Zaw. Samorząd. Ze swej strony kra­
kowskie zespoły artystyczne Zw. 
Zaw. Prac. Samorządowych udadzą 
«ię do Katowic.

W najbliższym czasie wymiana ta­
ka nastąpi między wszystkimi Okrę­
gami Związku Zawodowego Pracow 
nlków Samorządowych.

kapitału amerykańskiego, gdyż na 
Wall S treet znajdują się siedziby 
wjelu największych banków S ia­
nów Zjednoczonych, a jak  wiado-. 
mo, w świecie kapitalistycznym cen 
trum  dyspozycji znajduje się w ła­
śnie w pięknych gabinetach preze­
sów 1 dyrektorów bankowych.

Interesujące Jest pytanie, jaki 
Jest mechanizm * rządów Wall 
Street. W jak i sposób kapitaliści z 
tej m ałej nowojorskiej uliczki prze­
kazują swe życzenia do ośrodków 
władzy politycznej, do władzy ad

leźć będzie mógi w dopiero ukoń­
czonym i znajdującym  się w druku 
dziele o Stanach Zjednoczonych poi 
skiego uczonego prof. Aleksandra 
Hertza. Prof. Hertz udostępnił mi 
łaskawie maszynopis tego dzieła, 
z którego zaczerpnąłem niektóre z 
przytoczonych powyżej przykładów.

Prof. Hertz, jako wybitny socjo­
log, który dobrze zna stosunki a- 
merykańskie, przedstawia w swej 
pracy o stronnictwach politycznych

Mechanizm jest tu  bardzo pro-lwlednik naszego przedwojennego ,w stanach  Zjednoczonych skompli- 
sty. Przedsiębiorcy budowlani 1 ban j„Lewiatana“), mniejsze lobby pil- wany mechanizm funkcjonowa- 
ki ich finansujące wolą budować jnują interesów poszczególnych grup 
drogie luksusowe mieszkania. Za- (przemysłowych, 
robek jest tu  wielokrotnie większy,/ Tak na  przykład przemysł mię

dowie tanich mieszkań. Doszło na­
wet do takiego curiosum, że autor 
tej ustawy senator Taft, sam gło­
sował przeciwko swemu własnemu 
projektowi.

Dlaczego tak  się stało? Dlaczego 
ustawodawcy amerykańscy nie chcie 
li uchwalić ustawy tak  popularnej 
wśród najszerszych kół ludności, u- 
stawy tak  bardzo potrzebnej?

(w porównaniu z zyskami) w ydat­
ków na  lobby.

Mięso, cukier i tłuszcze
Szkodliwa dla ludności, a  korzy­

stna dla Wall S treet działalność róż 
nych lobby waszyngtońskich nie o- 
granicza się do kwestii budowy ta ­
nich mieszkań. Najwdększe lobby 

Bo nie chcieli tego władcy z W all! ma Związek Przemysłowców Ame
1 rykańskich (słynny NAM — odpo-

k r o p k w !
RECEPTA NA POBOŻNOŚĆ
Artykuł Jana Dobraczyńskiego 

w „Słowie Powszechnym" na te­
mat „końca świata", zawiera obok 

została niektórych rzeczowych wypowie­
dzi kilka zabawnych fragmentów. 
Oto jeden z nich:

Skutkiem  tej zapowiedzi (t.j. 
końca świata  —  uw. nasza) byto, 
że jedni Ludzie stanęli ogonkiem  
pod konfesjonałami —  drudzy —  
pod sklepami z mięsem. O ile pier­
wszych można zrozum ieć  —  I  O- 
B Y  GO D ZIEN, K TO S ZAPO W 1A  
D A Ł  K O N IE C  Ś W IA T A , JE Ż E L I  
CHOC TO Z A P Ę D Z I W A R S Z A ­
W IA K Ó W  DO SPO W IED ZI! —  
o tyle gorączkowo robione za­
pasy nie bardzo się tłumaczą.

W spaniała to recepta na poboł* 
ność. Rozgłaszać, że jutro będzie 
koniec świata, a ludziska, jak te 
lale, nawrócą się. Gdybym wyzna­
wał poglądy p. Dobraczyńskiego, 
nie próbowałbym jednak takich
metod.

AKCJA SP
Jeszcze raz „Słowo", 

z artykułu Jana Sowy
„W ":

U)

Fragm ent 
pt. Akcja

niż przy budowie tanich mieszkań 
dla św iata pracy. Po cóż więc bu­
dować tanie mieszkania, kiedy m o­
żna zarobić więcej, budując luksu­
sowe apartamenty.

Co to jest lobby?
Mechanizm przedsiębiorców budo

m inistracyjnej 1 do ustawodawców wlanych i licznych przemysłów i 
w "Waszyngtonie?

Przyjrzyjm y się trochę bliżej te­
chnice sprawowania władzy w S ta­
nach Zjednoczonych. Przyjrzyjm y 
się dla przykładu ostatniej, „nad­
zwyczajnej" sesji Kongresu (parla­
m entu) amerykańskiego, zwołanej 
przez prezydenta Trum ana rzeko­
mo dla ząłatw ienia szeregu pilnych 
spraw  ustawodawczych, a  faktycz­
nie — dla  rozhuśtania jego kam pa­
nii wyborczej przeciwko Partii Re­
publikańskiej.

Do studen tów  W ydziału 
D ziennikarsk iego  A. N. P.

W poniedziałek 23 bm. o godzinie 
9 odbędzie się zbiórka Koleżanek i 
Kolegów na cmentarzu powązkow­
skim przed kościołem Karola Boro- 
meusza celem wzięcia udziału w  po­
grzebie Dziekana Wincentego Trze­
bińskiego.

Zawiadamia „Młoda Prasa**.

Trick przedwyborczy
Jak  czytelnicy wiedzą z depesz, 1 

jak  to było do przewidzenia, sesja 
ta  skończyła się dosłownie niczym. 
Kongres nie uchwalił ani ustaw y 
w sprawie walki z inflacją, ani u- 
stawy o budowle tanich mieszkań, 
ani ustaw y o zniesieniu podatku wy 
borczego. Zresztą am erykańska o- 
plnia publiczna jest zgodna co do 
tego, że sesja Kongresu była tylko 
trickiem przedwyborczym, jak  ją  

nazwał znany publicysta waszyng­
toński W alter Lippmann.

Nowy Jork  rozbudował się, jak 
wiadomo, w górę. Drapacze chmur 
z okolicy Wall S treet widoczne są 
już z daleka przy wjeździe do m ia­
sta ze strony oceanu. Ale pomimo 
tej olbrzymiej rozbudowy i w na j­
większym mieście am erykańskim — 
Nowym Jorku, i w tysiącach in ­
nych m iast odczuwa się wielki brak 
mieszkań. Powód jest prosty: w  la ­
tach od 1929 r. do 1939 roku p ra  
wie nie budowano nowych mieszkań 
z powodu kryzysów gospodarczych, 
a  potem nie budowano mie­
szkań z  powodu wojny. Przyrost na 
turalny ludności nie czękał jednak 
1 z roku na rok sytuacja mieszka­
niowa staw ała się coraz trudniej­
sza.

N a nadzwyczajnej sesji Kongre­
su znalazła się ustaw a o budowni­
ctwie mieszkaniowym, k tó ra  m iała 
zapewnić kredyty państwowe dla

banków z nimi związanych, działa 
przez tak zwane „lobby" w Wa­
szyngtonie. Lobby oznacza dosłow­
nie przedsionek, przedpokój albo 
kuluary. Lobby waszyngtońskie 
jest przedstawicielstwem tej czy in­
nej instytucji gospodarczej, zawo-

sny nie jest zainteresowany w im­
porcie mięsa z Argentyny, co obni­
żyłoby cenę mięsa. Odpowiednie 
lobby wystarało się o ustawę „sani­
tarną", ograniczającą import mię- 
są. Albo np. cukier z trzciny jest 
znacznie tańszy od cukru buracza 
nego. Właściciele cukrowni amery­
kańskich, produkujących cukier bu­
raczany, zatroszczyli się — przez 
inne lobby — aby ustawowo ogra­
niczyć importu cukru trzcinowego z 
wysp Hawajskich, z Filipin i z Ku­
by. Wreszcie oleomargarynai — 
tłuszcz roślinny — jest o wiele taĄ- 
sza od masła. Właściciele przedsię 
biorstw nabiałowych „wpłynęli" na

nia „demokracji" amerykańskiej. 
Autor, na tle krótkiego zarysu prze 
szlości partii politycznych w Sta­
nach Zjednoczonych, daje dokładną 
analizę ich obecnej roli, a w szcze­
gólności wykazuje więzi, łączące a- 
parat polityczny i partyjny Wa­
szyngtonu z ośrodkiem dyspozycji 
gospodarczej na nowojorskiej Wall 
S treet

Droga pociągiem z Nowego Jor­
ku do Waszyngtonu trw a od 4 do 5 
godzin. Połączenie telefoniczne uzy­
skuje się w ciągu jednej minuty. 
Dyspozycje z Wall Street idą jesz­
cze prędzej, gdyż przez naciśnięcie 
odpowiednich kontaktów •— lobby 
— wprawia się z Nowego Jorku w 
ruch wielką machinę ustawodaw­
czą w Waszyngtonie.

W i o d z i i n i e r z  PI«nowslri|
dyrektor Moskiewskiego Instytutu Ochrony Pracy'.'
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Nauka radziecka 
w służbie ochrony pracy

W moskiewskim Instytucie Nau­
kowo -  nadawczym Ochrony Pracy 
odbyła się niedawno sesja Rady Na­
ukowej Instytutu. Występując z  re­
feratem o warnikach pracy jeden z 
lekarzy radzieckich przytoczył inte­
resujący fakt. Przed kilku laty w  a- 
merykańskim czascpśmie poświęco 
nym zagadnieniom fizjologii, ukazał 
się zbiorowy artykuł gnupy uczonych 
o leczeniu porażeń cieplnych, zdarza 
jących się wśród robotników wielu 
gałęzi produkcji.

Autorzy artykułu podają, iż w jed 
nym z miast USA w ciągu lata 
stwierdzono 65 wypadków porażenia 
cieplnego. Miejscowi lekarze wypró­
bowali wiele środków zanim doszli 
do wniosku, iż dobre wyniki p<rzy le­
czeniu porażeń daje zastrzyk dożyl-

N a w ydatki związane x ochro­
ną pracy w  ZSRR pięciolatka 
powojenna przeznacza sumę o- 
koło 5 miliardów rubli. Central­
na Rada Związków Zawodowych 
ZSRR prowadzi 9 instytutów  
naukowo - badawczych, zajętych  
opracowywaniem problemów or­
ganizacji pracy i je j ochrony. W 
ciągu 17 ostatnich lat liczba nie­
szczęśliwych wypadków przyprą  
cy zm niejszyła się w  Związku 
Radzieckim prawie czterokrot­
nie.

środków, zmierzających do ochrony 
pracy.

Największym spośród tych imsty-
ny gorącego rófeczynu soli ffizjolo- tutów związków zawodowych ZSRR

8. t  P.

Prof. W incenty  TRZEBIŃSKI
urodzony 18 grudnia 1874 r. w Kuczborku pow. mławski, dzienni­
karz, były długoletni dyrektor i  profesor Wyższej Szkoły Dzienni­
karskiej, dziekan Wydz. Dziennikarskiego Akademii Nauk Politycz­
nych w  W-wie, prezes Zarządu Polskiego Instytutu Prasoznawczego 

zmarł dnia 20 b. m.
W Zmarłym tracimy zasłużonego wychowawcę młodych dzien­

nikarzy 1 świetnego znawcę zagadnień prasowych.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU WARSZ.
ZWIĄZKU DZIENNIKARZY R. P.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW. ZAW. DZIENNIKARZY R. P.

Prof. W incenty  TRZEBIŃSKI
Profesor Akademii Nauk Politycznych,
Dziekan Wydziału Dziennikarskiego 

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 20 b. m.
Akademia Nauk Politycznych traci w Zmarłym wybitnego pe­

dagoga i organizatora
PROFESOROWIE I WYKŁADOWCY 
AKADEMII NAUK POLITYCZNYCH

gicznej. Fizjologowie amerykańscy 
doszli do wniosku, iż byłoby wska­
zane, aby robotnicy zatrudnieni w 
działach o wysokiej temperaturze mię 
li możność korzystania z wody, za­
wierającej pewną ilość soli.

Fakt ten posiada pewne tragiko­
miczne zabarwienie, gdyż fizjologo­
wie amerykańscy musieli zużyć wie­
le czasu i wysiłków po to, aby... 
odkryć Amerykę. W Związku Ra­
dzieckim bowiem już w 1930 roku 
całkowicie usunięto wypadki pora­
żeń cieplnych, dzięki temu, że we 
wszystkich przegrzanych pomieszczę 
niach zainstalowano urządzenia z 
musującą słoną wodą. Urządzenia te 
były praktycznym wynikiem specjał 
nych badań, dokonywanych w  ciągu 
kilku lat przez radzieckie instytuty 
ochrony pracy.

Kontrola społeczna
Epizod ze słoną wodą, sam przez 

się niezbyt ważny, jest jednak cha­
rakterystycznym przejawem troski 
państwa radzieckiego o ochronę pra­
cy pracowników umysłowych i fi­
zycznych.

Przeszło 2200 etatowych inspekto­
rów pracy jako urzędowych przed­
stawicieli związków zawodowych, a 
także 737 tysięcy inspektorów spo­
łecznych i członków komisji ochrony 
pracy, będących aktywistami związ­
ków zawodowych, kontroluje syste­
matycznie wykonywanie przepisów 
prawodawstwa pracy w radzieckich 
przedsiębiorstwach i instytucjach. 9 
instytutów naukowo -  badawczych 
i mnóstwo dobrze wyposażonych la­
boratoriów fabrycznych zajmuje się 
specjalnie opracowywaniem i prak­
tyczną realizacją całego kompleksu

jest Instytut Moskiewski, Posiada on 
nowocześnie wyposażone laboratoria, 
nie tylko w Moskwie, lecz i w  in­
nych większych miastach ZSRR — w 
Kujbyszewie, Saratowie itd. Rząd ra ­
dziecki corocznie asygnuje miliony 
rubli 113 prace naukowo - badawcze 
w dziedzinie ochrony pracy.

Naukowe zasady
W Instytucie Moskiewskim opra­

cowano szereg zasadniczych proble­
mów ochrony pracy, praktyczne roz­
wiązanie których dało już wybitne 
wyniki. Należy tu wskazać na po­
wietrzne natryski dla robotników, 
pracujących w wysokiej temperatu­
rze. Racjonalna wentylacja i odku­
rzanie są stosowane przy niektórych 
procesach wytwórczych przez zain­
stalowanie przy agregatach'’specjal­
nych wyciągów. Instytut opracował 
także szereg systemów oświetlenio­
wych dla różnych gałęzi przemysłu, 
skonstruował mnóstwo urządzeń o- 
chrannych. Wyposażenie gabinetów 
techniki bezpieczeństwa pracy w fa­
brykach, a także propaganda bez­
piecznych metod pracy stanowi tak­
że przedmiot stałych trosk Instytu­
tu. Pracownicy Instytutu opracowali 
naukowo normy sanitarno -  higie­
niczne, które weszły do radzieckiego 
prawodawstwa dotyczącego ochrony 
pracy. Ustanowiono górne granice 
dopuszczalnej koncentracji gazów, 
pary i kurzu, co pozwol.ło na roz­
wiązanie zagadnienia walki z choro­
bami zawodowymi i zatruciami. O- 
praoowano także normy sanitarno - 
higieniczne, dotyczące temperatury, 
wilgotności i ruchu powietrza w po­
mieszczeniach roboczych.

Radzieckim prawie czterokrotnie 
zmniejszyła się liczba nieszczęśli­
wych wypadków przy produkcji, jeśt 
niemała zasługa współpracowników 
Moskiewskiego Instytutu. Niewątpli­
wie przyczynił; się oni także do sta­
łego zmniejszania się zasięgu chorób 
zawodowych z Związku Radzieckim. 
(Z rosyjskiego przetłumaczył W. B.)

„Gdy poznaję pannę, wyzwala­
jącą we mnie pasję seksualną  —  
przede w szystkim  zadaję sobe py­
tanie, czy ona jest zdrowa i czy  
nie gnije od wewnątrz7"

Brrrl Nie chciałbym być panną, 
wyzwalającą *w p. J. Sowa pasję 
seksualną! 11

I „Słowo" po raz trzeci: artykuł 
p. Jakim iaka „Smutny problem ":

„Stosunkowo znaczna ilość by­
łych ulicznic stanowi SZ C Z Y T O ­
W Y  P R Z Y K Ł A D  ŚW IĘTO ŚC I, 
P O K U TY, N A J W Y Ż S Z Y C H  
C N Ó T .  K ażdy wie o św. M arii 
Magdalenie, ale nie wielu słyszało  
o św. Pelagii, K T Ó R A  S Ą D Z I  
W IE LU  BISKU PÓ W , jak o niej 
powiedział ten prałat, który ją na­
wrócił. M am też nadzieję, te  wie­
le Z nich prędzej się zbawi, n ii  
większość zam ożnych „przyzw oi­
tych'“ pań, które im robią konku­
rencję niby to z m iłości i w spo­
sób rujnujący dla swych m ęskich  
ofiar".

Podkreślenia nasze, zam iast ko­
m entarza. (x)

PUBLICYSTYFTKACJA
Dowodem przejęcia się szero­

kich mas językiem współczesnej 
publicystyki jest dołączona do pre­
paratu  owadobójczego „Insektol" 
ulotka, o jego sposobie użycia ł 
zaletach:

—  ,Jnsekto l** to nowoczesny 
środek, dotychczas niestosowany, 
służący ao zupełnego wytępienia  
wszelkiego robactwa domowego 
(również i polnego). Preparat ten 
nie mający sobie równego wpro­
wadził w akcję tępienia robactwa 
wyraźny przewrót".

Szkoda, że nic o upowszechni**
niu, koncepcji i realizacji. (a)

Minister Sprawiedliwości 
A. Czepiczka o amnestii

W związku z amnestią, ogłoszoną przez prezydenta 
G ottw alda Minister Sprawiedliwości CSR dr. A. Czepie*- 
ka udzielił redaktorowi dziennika „Rude Pravo" wywiadu, 
który zamieszczamy poniżej.
Na zapytanie, jaki jest zakres am- _ ____ _

nesti; i ilu uwięzionych z niej sko­
rzysta minister odpowiedział: — Am 
nestla obeana ma zakres daleko 
większy, niż wszystkie amnestie, o- 
głoszone od 1918 roku. Po uplyw’.e 
jednego miesiąca została zwolniona 
34 wszystkich uwięzionych na tery­
torium naszego państwa. Stanowi to 
w przybliżaniu 5.000 ludzi, którzy z 
rozmai;tych przyczyn odbywali karę. 
Jednakie nie wyczerpuje to jeszcze 
całego zakresu amnestii. ~ Jakkol- 
wiek w chwili obecnej nie mogę je­
szcze podać dokładnych cyfr, to je­
dnak mogę zapewnić, że darowanie 
kary tym, którzy jeszcze nie zaczęli 
jej odbywać, rozszerzy się jeszcze na 
dalszych kilka tysięcy oskarżonych, 
Poza tym będą jeszcze rozpatrzone i 
uważnie zbadane liczne podania o 
łaskę, złożone przez tych przestęp­
ców, którzy nie mogli być natych­
miast uwolnieni z więzienia wobec 
niebezpiecznego rodzaju popełnio­
nych przestępstw.

— Jak została przyjęta amnestia u 
nas i za granicą? — U nas amnestia 
została przyjęta z zadowoleniem, każ 
dy pracujący ocenił w pełni pierw­
szy wielki akt urzędowy prezydenta 
republiki i jego wychowawcze zna­
czenie. Za granicą ogłoszenie amne­
stii przyjęto ciszą. Podczas, gdy na­
rody Związku Radzieckiego i państw 
ludowo -  demokratycznych oceniły 
amnestię w Czechosłowacji, jako do­
wód siły i dojrzałości ustroju ludo­
wo -  demokratycznego, prasa zachód 
nia zachowała w tej kwestii milcze­
nie. Przecież w przeciągu wielu mie­
sięcy prasa zachodnia występowała 
przeciwko Czechosłowacji z kłamli­
wymi komunikatami o tym, jakoby 

W fakcie, iż w ciągu 17 la t w  Zw. wolność obywatelska została u  nas

stłumiona przez gwałt i ciemiężenie. 
Aby dodać cech prawdopodobień­
stwa oszczerczej kampanii, zapewnia 
no, że więzienia w Czechosłowacji 
są przepełnione, że istnieją obozy 
koncentracyjne i td. Ogłoszenie am­
nestii było dowodem, że to wszyst­
ko nieprawda.

Nie biorąc pod uwagę Niemców, 
którzy nie podlegają amnestii, na, 
całym terytorium naszego państwa, 
w więzieniach pozostaje niespełna 
4.000 Czechów i Słowaków. Nawet 
biorąc proporcjonalnie flo ilości lud­
ności, stanowi to małą liczbę uwię­
zionych, •

Milczenie o naszej amnestii na za­
chodzie miało także inny aspekt 
Chodzi o to, by ci wszyscy Czesi 4 
Słowacy, którzy z rozmaitych powo­
dów zbiegli za granicę — nie dowie­
dzieli się o tym. Większość tych, któ 
rzy uwierzył; zwodzicielom i zbiegli, 
w nieprzychylnym środowisku oboro 
wym w  Niemczech rychło zoriento­
wał; się w swoim błędzie i szukali 
dróg; powrotnej. Amnestia daje im 
wszystkim możliwość powrotu. Aby 
zapobiec temu, prasa i radio na za­
chodzie zachowują milczenie o amn* 
stil, a tych, którzy dowiedzieli cię * 
amnestii uwięziono, aby uniemożli­
wić im powrót.

Amnestia jest ciosem dla reakcji 
międzynarodowej, gdyż przyłapuje 
ją na rozpowszechnianiu kłamstw w 
niespotykanych dotąd rozmiarach.

Amnestia jest także wyrazem 
wzmocnienia wszystkich sił postępo­
wych, które wierzą, te  pokojowymi 
środkami można zbudować lep6Z* 
społeczeństwo ł lepsze państwo.
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Czekamy na życie
Helena Boguszewska: „Czekamy na żvcie*‘. 

i Wolff, 1948.
Wyd. Gebethner

w szy  od te j m iary, co D ostojew ski, 
W iktor Hugo i Dickens. W Polsce 
Żerom ski dal w  „Syzyfow ych  pra- 
cach“ w spaniały opis w ędrów ki sy ­
na chłopa, A ndrzeja R adka do szko  
ly. A iluż innych autorów, aż po 
współczesne opisy bohaterskich i 
m ęczeńskich dziejów  pow stania i 
getta .

Maria D ąbrow ska w  „Uśmiechu  
dzieciństw a", Kaden w  „Mieście m o­
je j m atki“, Zofia Szym anow ska w  
książce „O naszym  domu“ ukazują  
nam przeszłość raczej pogodnie.

Do trw a łych  osiągnięć a r ty s ty cz­
nych z  te j tem atyk i przybyw a  tom  
H eleny Boguszew skiej „Czekam y na 
życie“.

Stosunek autora do sw e j biogra­
fii charakteryzu je go nie ty lk o  przez 
to, że  podaje fa k ty  ze sw ego życia, 
lecz w  ja k i sposób dokonuje se lek­
cji m ateriału. Co uważa za  godne 
utrwalenia, to  określa autora naj­
dobitn iej, K szta łt, w  jak i u jęła Bo­
guszew ska sw oje wspomnienia, da­
ją  te j książce w ysoką  w artość ta k ­
że społeczną. Boguszewska nie s ta ­
ra się być dzieckiem  w y ją tk o w ym  i 
to  zb liża  ją  do czyteln ików .

K siążka  „C zekam y na życie? zo­
sta ła  podzielona na tr z y  części. Dla  
mnie osobiście część pierwsza, jako

I zdobycz techniki pisarskiej szczegół 
I nie je st zajm ująca  — bo najtrud- 
j niej chyba je s t przedstaw ić „wyklu- 
| wanie“ się człowieczeństwa i św ia­
domości w  zaledw ie kilkoletnim  m a­
leństwie. 7i bezstronnością i uioagą 
punktuje autorka stronicę po stro ­
nicy obraz dziecka, ażeby z drob­
nych linii dać pełny portret. W m i­
stern ej prostej robocie powoli od­
słania się isto ta  nawpół ty lko  św ia­
doma otaczającej ją  rzeczyw istości. 
Doskonale podchwycone je s t prze­
nikanie dziecka z  w łasnego zam knię  
tego św ia ta  doznań w  św ia t ludzi 
dorosłych. Rzadko w  k tórej powie­
ści ta k  zosta ła  zachowana propor­
cja  dwóch wymiar&w życia: ludzi
dojrzałych i nieletnich. Bezradność 
tragiczna dziecka, c zy  zdanie się na 
łaskę innych, zaznaczone są dyskre­
tnie, jako sta łe nieporozumienia. 
Mimo, że au torka nie u żyw a żadnej 
retoryk i, przecież zagadnienie auto­
nomii życia dziecka nasuwa się tu  
dociekliw ie i nie jednem u każe 
skontrolować^ sw ój stosunek do u- 
zależnionych od siebie isto t.

P oryw y miłości bohaterki opowia­
dania, chęć, żeby w szystk im  było  
dobrze  t ludzie byli dobrzy, w eso­
łość, ciekawość przygody przew aż­
nie unicestw iają dorośli. Próżno 
pragnie, ażeby chociaż jeden  z  k u p

NOWELE WŁOSKIE
już raz przyniosły nagrodę 1 uznanie autorowi, w ielkiem u pisarzowi, 

f  JAROSŁAWOWI IWASZKIEWICZOWI
Dziś natom iast mogą przynieść nagrodę także każdemu nabywcy  
tej książki, jeśli kupi ją w  księgarni „W I E D Z Y“ w e W rocławiu  
w  ramach PREMIOWEJ SPRZEDAŻY KSIĄŻEK urządzanej przez 

Spółdzielnię Wydawniczą „W I E D Z A“

WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Każda książka „ W I E D Z Y "  zakupiona w  księgarni „ W I E D Z Y "  
W roclaw, Rynek 14, uczestniczy w  losowaniu kilku tysięcy tomów

wartości ponad 1.000.000 złotych
KUP JAKĄKOLWIEK KSIĄŻKĘ „WIEDZY" —

WEŹMIESZ UDZIAŁ W LOSOW- -ITIU PREMII!

ców  okazał się uczciwy i tym  u trw a  
lii je j w iarę, że  przecież je s t tak, 
ja k  być powinno, żeby można było 

! bauM się z innym i dziećmi, hala- 
I sować, nie wciąż podporządkowy- 
\w ać się potrzebom  rodziców.

Boguszewska m a dar ukazyw a­
nia nam przeszłości, tak  ja k  widzie 
ło ją  dziecko, co stanow i dużą za 
le tę  te j książki i je j  prawdę. T rzy  
m a się au torka praw ie sta le  te j te  
chniki i u kryw a poza reakcją dzieu 
cżynek  i chłopców. Bo dzieci rosnę 
i s ta ją  się ju ż kilkunastoletnim i. 
W ówczas em ancypują się spod prze 
w agi dorosłych. Tęraz to  ich znów  
śm ieszą perypetie ciotek  i wujów. 
Groteską są dla n ic \  k łopoty m ają­
tkow e, niezrozum iałe i  absurdalne 
spraw y miłości erotycznej. N astę­
puje jakby  bdw et: m y  — dzieci i 
w y  — dorośli, p rzy  tym  dorośli s ta ­
ją  się „szalenie głupi i śm ieszni“.

A kcja „Czekam y na życie“ skła  
da się z dwóch w ątków , z których  
jeden rozgryw a się w  mieście, dru 
gi — na wsi. Tragiczna niem al mo 
notonność w  domu uczonego kon­
trastu je  z  bujną a tm osferą  rodzin i 
m atki na prow incji. Zdum iewające 
pamięć szczegółów  i realiów  m alu­
je  w nikliw ie epokę  i otoczenie. Do­
skonale odtw orzona bezpretensjo- 
nalność środow iska, którego przecież 
kultura je s t w ysoka  — w skazu je i 
w  te j powieści ja k  dobrą realistką  
dnia powszedniego je s t Helena Bo- 1 
guszew ska. W akcję wplątanych  
je s t w iele postaci, k tóre znane są 
nam obecnie jako  w yb itn e jednost­
ki. Rozsianych  — w iele św ietnych  
powiedzeń, skrótów . Rzetelność i 
brak chęci popisu, ta k  trudne we 
wspom nieniach biograficznych, spra  
w iają, że ta  powieść in teresu je każ­
dego.

Psychologiczna w ierność w ykaza­
na tu  je st nie w  kom entarzu, lecz 
w  akcji. N ic z  patosu, morału, a 
przecież etyczna atm osfera  w spom ­
nień daje się w szędzie odczuć. D zi­
w i nieco, że  Boguszewska pomija 
spory ideowe, które m usiały istnieć 
tak  sam o  to środowisku w arszaw ­
skim  „polskiego Renan", jak  i na 
wsi i zapewne b y ły  przez dzieci sły  
szane. Może zostaw ia  je  do n a stęp  
nego tomu, m oże czyteln ikow i po­
zostaw ia  m iejsce na dalsze wnio- i 
ski. i
HALINA MARIA DĄBROWOLSKA

k o n g r e s

Pablo P ic a so . malarz, 
Francja

'* pisarz,
C zech oslo  wacja

h .? .w g

Jo D avidson, rzeźbiarz. 
S tany Z jednoczone

Jorge A mado, pisarz, 
Brazylia

„Intelektualiści zjeżdżają 6ię, aby 
radzić w obronie pokoju" powiedzą! 
jak'ś sceptyk. „Zaczynam wierzyć, że 
będzie wojna. Cózt mogą bowiem bez- 
s.ine słowa uczonych i artystów, wo­
bec posunięć „wielkiej" polityki. Co 
mógł zdziałać Remarque czy Mann w 
N emczech? Czy pomogły coś niezli­
czone protesty, które podpisywali ci 
intelektualiści w okresie międzywojen 
nym. Powiedzmy sobie szczerze, czy 
ktokolwiek liczy się z glo6em pisarzy 
czy myślicieli? Ora brutalnych intere­
sów, która prowadzi do rzezi, nie ma 
nic wspólnego z myślą". Tyle sceptyk.

W tych tw'erdzeniach jest jednak 
tylko część słuszności. Istotnie, dyk­
tatorzy, fabrykanci broni i prezesi tru 
stów albo uśmiechają się drwiąco na 
widok tak dz:wnego stworu, jakim 
jest intelektualista, albo zaślepieni 
wściekłością, usiłują go zniszczyć, je­
żeli nie służy ich celom. Ale intelek­
tualista nie słucha ich śmiechu, a 
zniszczyć go niepodobna. Jeszcze je­
den tego dowód będziemy mieli w 
dniach najbliższych. Przez sześć lat 
blisko, planowo, sumiennie, dokładnie 
tępiono polską inte.ligencję, jakże nie­
liczną, słabą, bezbronną. I oto właśnie 
ta garstka zabiedzonych, często niepo­
radnych ludzi, głoszących, jakże śmie­
szne dla rozwścieczonych bestii hasła 
sprawiedliwości, braterstwa ludów, 
przebudowy społecznej, prawa do 
swobodnej myśli — zwyciężyła. Ona 
to właśnie pozostała na placu. I wła­
śnie na tej ziemi, gdzie nie miał zos­
tać żywy ani jeden Intel gent, ocala­
ło ich dość na to, aby prowadzić dzie­
ło myśłi dalej, aby z dumą sprosić 
swych kolegów z całego świata, aby 
zaman’festowac, że tutaj się tworzy, 
że tutaj się walczy o pokój, że prze­
moc fizyczna choćby najbrutaln ejsza 
jest śmiesznie słaba wobec najwięk­
szej dźwigni dzejów — mózgu ludz­
kiego.

Jest naprawdę coś bardzo p.ęknego 
w tym, że to właśnie w Polsce, na za­
projektowanej przez Niemców pustyni 
duchowej odbędzie s ę  pierwszy kon­
gres intelektualistów z całego św ata, 
świadczący o braterstw e ludzi, repre­
zentujących twórczą myśl i postęp. 
Jasną jest bow em rzeczą, że zbraknie 
ru. nim ludzi, głoszących hasła wstecz­
ne. Tym nie jest droga idea pokoju. 
Przyjadą przede wszystkm ci, którzy 
o postęp i pokój gotowi są walczyć 
myślą i 6lowem. A jest to oręż moc­
niejszy i zwłaszcza bardziej daleko- 
nośny, niż się to zwolennikom brutal­
nej ąiły wydaje.

Szczęśliwie ocalał nam zastęp uczo­
nych i artystów, którzy godn.e megą 
zasiąść wśród swych najznakom tszych 
kolegów ze świata. Mimo strasz.iwe 
u b y t k i  w ludziach nauka polska, sztu­
ka polska może za.mponować innym 
narodom. Wiemy jakie sukcesy zbiera 
muzyka polska za granicą, maternaly- 
ka nasza uchodziła zawsze za jedną z 
pierwszych w św ecie, we wszystk ch 
prawie innych dzedzinach wiedzy 
mamy znakomitych twórców. Chlubi-

Jarosław Iw aszk iew icz,
Polska

pisarz ,

O pis dzieciństw a—to  tem a t pocią­
ga jący pażdego pisarza, k tó ry  

podnosi go chętnie w prost, jako  
wspom nienie lub daje w  form ie po­
wieściowej.

i ' P ierw sze powieści byw ają  zw ykle  
autołńologiczne — ju ż rzadziej u- 
tw ory  ostatnie, k tóre pow sta ją  ja k ­
by z zam knięcia rachunku życia.

Często, g d y  autor zaczyna pisać, 
to pobudką do tego je s t chęć osą­
dzenia siebie i sw ego otoczenia. 
Twórczość s ta je  się w ów czas od­
mienną form ą pam iętnika.

Urodzony epik m a na w zględzie  
tylko ideę i  treść  —  nie za ła tw ia  
przy tym  własnych konflik tów  św ia  
topoglądowych. Taki autor daleko  
wcześniej dochodzi do ideału obiek­
tyw n ej powieści. Łączy to  się czę­
sto z  t.echniką pisarską, k tóra  woli 
przedstaw iać akcję, niż m ówić od 
autora sposobem  narracji.

Doskonałość prozy obiektyw nej 
zw yk le  okupuje się pew nym  chło­
dem. Ci, ćUa których  tw órczość s ta ­
je  się doświadczeniem  w ew nętrz­
nym  — ja k  się m ów i popularnie— 
„płacą za  nią krw ią, sercem". U- 
trzym anie rów nowagi pom iędzy je ­
dnym  i  drugim  sposobem  w yraża­
nia m yśli, to  zagadnienie trudne.

Z obfitego m ateriału, k tó ry  w  li­
teraturze do tyczy  la t dziecinnych, 
n ajbardziej W strząsającym  •przykła­
dem  są „Wyznania" Russeau‘a. Te 
tragiczne sam ooskarżenia nie m ają  

‘'dotąd sobie rów nych w  wielkodusz- 
' nej odwadze pokazania siebie z łym  
ji słabym  dzieckiem . 

j  Ogólnie przy ją ł się pew ien szab­
lon w  opisywaniu młodości, jako  

'„raju utraconego“ — a ileż ra zy  la ­
ta  dzieciństw a są najbardziej ponu- 

I rą epoką czyjegoś życia. B rak zro- 
1 zumienia, sam otność, n iedostatek  
m aterialny  i w iele dręczących py­
tań, na które nie m a odpowiedzi— 
daleko częściej prześladują dzieci 

| niż nam  się to  zdaje.
■ Już Proust w  cyklu  „W stronę 
Swana" dał gorycz p ierw szej, wiel- 
Iciej i ja k b y  nieodwzajem nionej m i­
łości dziecka do m atki. L ew  Tołstoj 
m ów i w  „Dzieciństwie" o porywach  
uczuć i  dobroci serća dziecka, k tó­
re się za tracają  w  zm echanizowa­
nym  środow isku dorosłych.

Złą dolę dziecka  — nie własne 
wspom nienia  — obrało za tem at 
pouńeści w ielu  prozaików, począ-

/l/apisała i rena Krzywicka
my się zastępem wybornych architek­
tów i urbanistów, plastyków i pisarzy. 
Brak nam tylko jednego: za rzadko
mieliśmy możność pokazania się przed 
światem, nasz dostęp do dzieła kultu­
ry światowej nie odpowiadał kalibro­
wi naszych talentów, pozwalaliśmy 
sobie na luksus posiadania wielkich 
ludzi wyłącznie do • własnego użytku. 
Najpierw winę za t#n stan rzeczy po­
nosiła wiekowa niewola, potem, po 
odzyskaniu niepodległości, niedosta­
teczne zainteresowanie Państwa spra­
wami sztuki i kultury, brak należytej 
opieki nad twórczością i troski o mo­
żliwość ekspansji za granicę, wreszcie 
osławona nieudolność propagandy.

Dziś ten niezadowalający stan 
rzeczy poczyna się zrheniać. Między­
narodowy Kongres Intelektualistów 
będzie wielkim krokiem w kierunku

wtopienia osiągnięć polskch w zespół 
prac twórców całego świata. Nic bo­
wiem nie zastąpi zetknięcia się oso­
bistego, tej elektrycznej iskry, która 
wybłyśnie z rozmowy, ze spojrzenia, 
i  nagłej sympatii. Czasem jedno sło­
wo, rzucone w dyskusji, posiada moc 
zapładniającą psychicznie bardziej niż 
grube tomy, a oddziaływanie osobiste 
może mieć zdolności niemal magicz­
ne. Tego wzajemnegjj porozumienia 
nie zastąpią książki i czasopisma. Po­
znanie się wzajemne, zbliżenie, za­
przyjaźnienie poszczególnych twór­
ców wpłynie na pewno na przenikanie 
mało znanych kultur do tych najbar­
dziej rozpowszechnionych i na uspraw 
nienie obiegu myśli twórczej.

Kolosalne znaczenie propagandowe 
takiego zjazdu jest jasne dla każdego. 
Propagandowe dla Polski i dla 6amej

Pokój po trrocłairsku
Artykuł tom. J. Borejszy o  K ongresie

Ostatni numer „Odrodzenia" po­
święcony jest w  znacznej części 
Światowemu Kongresowi Intelektua 
listów w e WiAcławiu. W artykule 
wstępnym pt. „Pokój po wrocław- 
sku“ Jerzy Borejsza, sekretarz gene­
ralny Komitetu Polskiego pisze m. 
in.: «

„Druga wiej na światowa udowod­
niła, że walka o pokój przestaje być 
czczym, bezwartościowym frazesem  
tylko wtedy, gdy łączy się z walką 
o postęp. Doświadczeni podstępnymi 
drogami hitleryzmu, wiemy już dziś 
niezbicie, że nie może walczyć o po­
kój naukowiec, czy artysta, którego 
twórczości nie ożywia wielka wiara 
w postęp, wiara w  wysokie posłan­
nictwo sztuki j nauki, który nie ma 
optymistycznej odwagi i spokoju, 
wypływającego z przekonania, że 
gnije i rozkłada się nie kultura eu­
ropejska, ale — jej grabarze. Wie­
my dzisiaj niezbicie, że nie ma real­
nej walki o pokój bez codziennej, 
bezpośredniej każdogodzinnej i kaz- 
dominutowej łączności z potężnym

ruchem robotniczym i jego rządami, 
tam gdzie on zwyciężył.

W kongresie wrocławskim weźmie 
udział bezpośrednio czy pośrednio — 
wszystko to, co jest największe, naj 
wspEffiialsze i najbardziej szlachetne 
w  kulturze artystycznej ,• naukowej 
naszego pokolenia.

Sam fakt zwołania kongresu wro­
cławskiego nabrał niezwykłej donio­
słości; jest on świadectwem tego, że 
świat nie daje się zastraszyć wid­
mem wojny, ani zachętami do kapi­
tulacji. Jest on świadectwem niegas- 
nącej odwagi ,• optymizmu ludzi nau 
ki ■ kultury,

Tym b rdziej, że odbywa się w 
k.-aju, gdzie na zgliszczach , ruinach 
powojennych nauka i kultura po­
czyniła w  ciągu kilku lat takie po­
stępy. W kraju, który uzyskał po 
wojnie granice pokoju , sojusze po­
koju.

Właśnie w tym  k ra ju  niegasnące- 
go optymizmu < radości pracy — w 
Polsce. Właśnie w mieście pokoju— 
we W rocławiu".

O b sługa  P olsk iego  Radia 
podczas K ongresu  In te lek tu a lis tów

Polskie Radio wysyła na Kongres 
Intelektualistów  we W rocławiu 12- 
osobowy zespół redakcyjny oraz 15- 
osobową ekipę techniczną z W arsza­
wy. W gmachu Politechniki, gdzie 
odbywać się będą plenarne zebrania 
Kongresu, urządzono specjalne std- 
d'o, gdzie będą nagryw ane na płyty 
rozmowy i wywiady z przedstaw i­
cielami delegatur zagranicznych. 
Polskie Radio obsługiwać również 
będzie korespondentów radiofonią za 
granicznych.

Audycje kongresowe nadaw ane bę 
dą codzień w  ram ach wszystkich 
dzienników, a montaże dźwiękowe z

przebiegu całego dnia — w dzienni, 
ku wieczornym od godziny 21.00 Au­
dycje obcojęzyczne nadaw ać będzii 
Polskie Radio z krótkofalów ek v 
czterech oficjalnych językach kon 
gresu (francuskim, rosyjskim , an 
gielskim’ i polskim). Codziennie też 
poczynając od 25 bm. w  godzinacl 
18.00 — 18.15 nadaw ane będą rozmo 
wy kongresowe i wywiady z poszczi 
gólnym: delegatam i zagranicznymi

Do W rocławia przybyw ają już ko 
respondenci r a  i.iofonli zagranicz 
nych m. in: Francuz Crem ieux i słyi 
ny A m erykanin Norm an Corvin.

sprawy dla której Kongres się zbiera 
Dla Polski, której korona męczeńska 
rychło się sprzykrzyła światu, ale któ­
ra fascynuje wszystkich zdumiewają­
cym tempem odbudowy tak, że pow­
szechnie mówi się o fuezwykłej żywot 
ności narodu polskiego, ważne jest 
pokazać, że ta żywotność ma charak­
ter nie tylko biologiczny, ale i psychi­
czny. Niechże już raz wreszcie przes­
taną się litować nad nami, do licha. 
Niech się już raz skończy ta rola ubo­
giego i skrzywdzonego krewnego. 
Polska weszła w nowy, wspanialszy 
niż dotąd okres rozwoju.

No i wreszcie ta sprawa pokoju. 
Historyk naszych czasów z pewnością' 
uzna dzisiejszą epokę za najbardziej' 
obłąkaną w dziejach. Dwie olbrzymie 
rzezie w krótkim odstępie czasu, za­
nim świat zdążył wydać westchnienie 
ulgi — mowa o trzeciej. Nieprzytomni 
podżegacze, dla których utrzymanie i 
zwiększenie swego stanu posiadania 
jest ważniejsze niż życie milionów, 
niż istnienie cywilizacji, muszą usły­
szeć dzwon na alarm, muszą zostać 
zdyskwalifikowani przez tych, którzy j 
jednakże rządzą opinią świata, przez j 
ludzi myśli. Gdyby z ust intelektualis. | 
tów nie rozległo się ostrzegawcze wo­
łanie, nie wypełniliby oni obowiązku 
wobec siebie, ani wobec kultury, któ­
rą reprezentują. Ich rzeczą jest krzy­
czeć, wołać, ostrzegać, udowodnić, że 
słowo nie straciło wartości i może być , 
bronią silniejszą, niż wszelkie rakiety, i 
gazy, czy ,wtórny" Że myśl, która te 
wszystkie narzędzia zniszczenia wyna­
lazła, może i musi służyć budowaniu, i 
a nie niszczeniu szczęścia ludzkości, a 
nie jej zagładzie.

I nie tylko przeciwko bombom musi: 
zaprotestować opinia- intelektualistów, j 
Wiemy wszyscy, z niedawnego, wojen­
nego doświadczenia, że wcale nie bom 
by i pociski były najstraszniejsze, że 
mundur był groźniejszy nawet od og­
nia i śmierci, na którą czekaliśmy co 
rano. Poznaliśmy, że są rzeczy 
gorsze od armat. To upodlenie, spo­
niewieranie, powolna agonia, tortury, 
beznadziejność, niszczenie najwyż­
szych wartości, które jedynie nadają I 
sens w życiu. Wojna była igraszką I 
wobec okupacji niemieckiej, wobec 
groźby zwycięstwa hitleryzmu i fa. 
szyzmu. Toteż rongres artystów i 
uczonych zb:era się nie tylko w obro­
nie pokoju, ale i w obronie tego, co 
jedynie pokój na ziemi może utrwalić: 
postępu, wolnej myśli ludzkiej, prze­
budowy społecznej, nowej organizacji 
świata, w której dawn, barbarzyństwo 
będzie nie do pomyślenia, w której 
nie będzie miejsca na strach, n a1 
przemoc, pa wyzysk, 'sna bogacenie 
się kosztem innych, na wyrzynanie I 
się wzajemne, ani na pogardę w sto­
sunku do człowieka.

Walczyć o pokój trzeba od podstaw. 
Nie wystarczy biadać, oburzać się i 
protestować. Trzeba walczyć z ciem­
nymi siłami, które prowadzą świat do 
zagłady. Trzeba wałczyć myślą i czy­
nem.

Julien Huxley, pisarz, 
W. Brytania

Ilja Erenburg, pisarz, 
Z w iązek  R adziecki

Jerzy Borejsza, publicysta, 
Polska

JSraham  Greene, publicysta, 
W. Brytania

Le Corbusier, architekt. 
Francja
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GOSPODARCZE

„Frontem do małorolnego chłopa
W gwiad SAP z w icem inistrem  ro ln ic tw a tow. St. Kowalewskim

— 'Wprawdzie urodzaj* były piękne, 
ja tym la n y m  kwestia samowystar 

Rok roczni* w okresie wiosen-: czalności aboźowej kra ju  została 
nym pojawiały się próby spekula- j przesądzona, to Jednak dalsza wal- 
c/i ziemniakami. W celu zapobie- Ika o Jakość i Mość produkcji rolnej 
i t  ma tego rodzaju niezdrowym  trwa — oświadczył na wstępie wl-
gospodarczo objawom, centrala 
spółdzielni spożywców .JSpołem" 
podjęła się w tym  toku rozprawa• 
dienia ziemniaków do większych  
m ast i dopilnowania skutecznej 
interwencji na rynku ziemniacza­
nym zimą 1948-1949 i wiosną ra­
ku przyszłego.

Spółdzielnie spotyw eów  maga­
zynują po kilka ton towarów w 
piwnicach wszystkich swoich skle­
pów spółdzielczych l przy współ­
pracy spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" zakopcują większe ilo­
ści w majątkach państwowych i 
Sam opom ocy Chłopskiej".

cemln. Kowalewski — W  obecnym 
etapie podstawowe znaczeni* będzie 
miało solidne przygotowanie jesień 
nych robót w polu, zarówno w ma­
jątkach państwowych. Jak i gospo 
dantwaoh chłopskich.

— Czy wobec zwycięskiej bitwy 
•  chleb nie stracił na aktualności 
dekret e  pomocy sąsiedzkiej —asa 
pytujemy.

— Formalni* nie się «ć* zmieli­
ło — stwierdza wicemta. Kowalew­
ski — należy Jednak zwrócić obec­
nie szczególną uwagę na momenty 
socjalne dekretu. Musi on być ro­
zumiany Jako narzędzie, przy po

o , . . .  . . .  .mocy którego usuniemy wyzysk,
Rok bieżący ma być p ierw szym , stosowany przez bogaczy wiejskich 

stałei akcji spółdzielczo- w łtosunku do bledoty wlejsłdeJ.
Chodzi o to, aby wynajem maszyn 
1 narzędzi rolniczych między sąsia 
darni odbywał się bez Zerowania na 
przymusowym niejednokrotnie po­
łożeniu mało- i średniorolnych chło 
pów.

rokiem
ści, mającej uchronić konsumenta 
od wiosenne] przednów kow ej"  
Zwyżki cen. (z]

•70,5 MILIONA ZŁ UZYSKAŁ 
FUNDUSZ ZIEMI

Państwowy Fundusz Ziemi uzyskał 
w 1 poboczu roku biel. i  tytułu róż. 
B)ch zoooW.ązań 670,354.558 ił wpły­
wów, z Czego aobowiązani* nadzie­
lonych na pouatawis reformy rolnej 
przynosly tunduszowi SÓ0.94Ó.615 zł, 
m. vzki za gospodarstwa poniemiec- 
k.e i poukraińskie, oddane w posiada 
nie bezrolnym i małorolnym i służbie 
lolwarcznej — 142.754.369 zł i spłaty 
należności dłużników b. Funduszu 
Obrotowego Reformy Rolnej 236.654.- 
574 tł. Z kwot uzyskanych przez 
Państwowy Fundwz Ziemi pokryte 
zcstaną wydatki Inwestycyjne, związa­
ne z przebudową ustroju rolnego.

ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH 

BUDUJE DROBNICOWCE
Miądzy żeglugą .Polska Spółka" a 

Zjednoczeniem Stoczni Polskich, pod­
pisana została umowa o dostawie rh 
Serowców do przewożenia drobnicy.

ZSP podjęło się budowy pifeiu mo-
fcrowoów-drob-nieowców i oddania ich 
armatorowi do użytku do końca 1950 r- 
Drobnicowce bądą posiadały nośność 
£60 ton, długość 59 m, szerokość 9 m 
oraz szybkość 11 węzłów.

PRODUKCJA STAU I ŻELAZA 
W CZECHOSŁOWACJI

Produkcja surówki w Czechoslowa- 
cj w lipcu br. osiągnęła 141.153 ton, 
wobec 136.392 w czerwcu hr. 1 120.400 
w lipcu ub. r.

Produkcja stali w blokach w wyżej 
podanych tbesiącach wynosiła 216.90 
ton, 224.508 i 166.700.

KONFERENCJA W EKWADORZE
W Quito, stolicy Ekwadoru toczą 

się obrady pomiędzy Ekwadorem, 
Venezuela, Kolumbią i Panamą w 
Sprawie realizacji unii celnej i walu­
towej. Podstawą obrad jest projekt, 
przewidujący wprowadzeni* unii cel- 
ssj w przeciągu 5 lat. Projekt przewi­
duje również ujednolicenie systemu 
walutowego. Konferencja opiera sę  
Cs wzorach Benelusu t na jej obradach 
*i|ży presje Stanów Zjednoezoayck.

STRUKTURA / 
IMPORTU SZWEDZKIEGO

Według tymczasowych danych do 
tyczących sewedaklćgo handlu za­
granicznego w ciągu pierwszej poło­
wy br., w wyniku reglamentacji de­
wizowej, impart a Ameryki tak po­
łudniowej jak 1 północnej zmniej­
szył się o 30 proc., przy czym Import 
ee Stanów Zjednoczonych zmniejszył 
się o 42 proc.

Natomiast import a Polski, Nie­
miec i i  zachodniej Europy wyka­
zał poważny wzrost. Import a W. 
Brytanii wzrósł o 83 proc.

Przedstawiciel Socjalistyczne) A- 
ffenefi Prasowej prswprowadsił 
rozmową s  wiceministrem rolni­
ctwa i Reform Rolnych, Urw. tft. 
Kowalewskim., na temat aktual­
nych zagadnień gospodarki rol­

nai w Polsce.

— Ctzy spółdzielni* gmłntis Zwią­
zku Samopomocy Chłopski*! wszę­
dzie stoją na"wysokości nadania?

— W pracy spółdzielni gminnych 
Zw. Samopomocy Chłopskiej notu­
jemy stały  postęp, aczkolwiek nie 
wszędzie jest tak, Jak być powinno. 
Musimy zwrócić uwagę na to, aby 
spółdzielni* były nastawione zdecy­
dowanie na pracę dla szerokich 
rzesz chłopów średnio- I małorol­
nych i aby te właśnie żywioły uję­
ły kierownictwo.

— Jak  należy oceniać pracę rol­
niczych zrzeszeń branżowych na * 
becnym etapie?

— Sytuacja na tym odcinku wy­
gląda pod pewnymi względami a- 
n a logicznie jak w gminnych spół­
dzielniach. Postępy są duże, ale 1

t

Fabryka tu Chełmku przoduje 
w  produkcji obuwia

Załogi trzech największych fabryk 
obuwia w Radomiu, Chełmku, i Ot- 
męcie przystąpiły z dniem 1 maja br. 
do międzyzakładowego współzawod­
nictwa pracy. Do współzawodnictwa 
stanęło 3848 robotników i 156 pra­
cowników inżynieryjno -  technicz­
nych.

Akcja obejmowała wyśdg ilościo­
wy i jakościowy, zarówno między 
zakładami, jak i w ramach oddzia-

eiętnej wydajności pracy, zmniejsze­
nie kosztów własnych, obniżeni* ko­
sztów transportu samochodami i 
zwiększenie dyscypliny pracy.

W pierwszym etapie zwycięstwo 
przypadło fabryce obuwia w Chełm­
ku (Południowe Zakłady Obuwia), 
która zdobyła 1658 punktów. Fabry­
ka obuwia w Radomiu (Radomskie 
Zakłady Obuwis) osiągnęła 1560 pun 
któw, fabryka w Otmęci* (Śląskie

,tu  na obecnym etapie trzeba zwró­
cić uwagę na układ socjalny.

Zrzeszenia branżowe skupiają — 
[jak wiadomo — rolników, specjall 
jżujących ąię w pewnych gałęziach 
| produkcji, co zapewnia duże docho- 
Idjr. Rolnik bogaty szybko zoriento­
wał się. Jak wielkie korzyści płyną 
i  należenia do takiego branżowego 
zrzeszenia, które daję Dachową o- 
plekę, ułatwienia kredytowe, pomoc 
m ateriałow ą Itp.

Naszym zadaniem Jest teraz do­
pilnowanie drogą uświadamiania i 
pracy personelu Instruktorskiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
aby z dobrodziejstw zrzeszeń bran­
żowych korzystał w najszerszym za 
kresie mało- i średniorolny gospo 
darz oraz aby miał decydujący głos 
we władzach tych organizacji.

— Jak  przedstawia się ■ niezmier­
ni* Istotne dla wsi zagadnienie po­
datku gruntowego?

- Podatki były zawsze i są na­
rzędziem określonej polityki socjal­
nej państwa. W roku bieżącym 
zwiększona została zarówno progre 
sja w stosunku do bogatej części 
wsł, jak  i degresj* w stosunku do 
wsi biedniejszej.

Ogólnie należy stwierdzić — po­
wiedział na zakończenie tow. min. 
Kowalewski — że hasłem obecnego 
etapu gospodarki roln?J w Polsce 

[powinno być: „frontem do mało i 
średniorolnego chłopa".

łów poszczególnych fabryk, racjonal | Zakłady Obuwia) uzyskała 1314 pun 
ne zużycie skóry, zwiększenie prze- któw.

Rozpoczynamy u?alkę z w ścieklizną
2 tjusiące u jipadkóm zachorow ań

W ciągu trzech najbliższych lat 
wytępiona zostanie w Polsce choro­
ba wścieklizny Wśród zwierząt.

Jest to sprawa niezmiernie* groź­
na, albowiem, jak wykazują staty­
styki departamentu weterynarii Mi­
nisterstwa Rolnictwa, nasilenie 
wścieklizny było duże, zwłaszcza w 
województwach warszawskim, gdań 
Skim 1 dolno-śląskim.

Ogółem stwierdzonych zostało w 
roku bieżącym 2,000 wypadków 
wścieklizny, z tego około 1,700 U 
psów 1 kotów. Wiele pogryzionych 
zwierząt gospodarskich musiano za­
bić z nakazu władz administracyj­
nych, celem zapobieżenia szerzeniu 
się choroby, tak, że państwo wypła­

ciło dotąd ok. 12 milionów złotych
odszkodowania.

Wobec tego, i* dotychczasowe 
środki zapobiegawcze okazały się 
niewystarczające, podjęto akcję
przymusowego szczepienia wszyst­
kich psów w całym kraju. Obecnie 
w toku jest rejestracja psów, a jed­
nocześnie na wielką skalę produ­
kuje się specjalną szczepionkę. Ak­
cja przeprowadzona będzie już w
jesieni r. b. i obejmie najpierw War­
szawę i powiat warszawski oraz wo­
jewództwo gdańskie.

Można liczyć, że po trzech latach 
nastąpi zupełne wytępienie wście­
klizny.

Zakończenie 
Zjazdu Spółdzielców

WROCŁAW. — W drugim dniu 
obrad ogólnopolskiej konferencji 
kierowników wydziałów Społeczno 
Wychowawczych Spółdzielni Spo 
żywców referenci komisji, które o- 
bradowały poprzedniego dnia wy­
głosili przed plenum szczegółowe 
sprawozdanie oraz przedstawili o 
pracowane w nioski

Wnioski dotyczyły zagadnień: 
spopularyzowanie współzawodnic­
twa wśród pracowników Spółdziel­
ni Spożywców, odpowiednie wyszko 
lenie nowych k ad T  pracowniczych, 
pogłębienie współpracy spółdziel­
czości spożywców z ruchem zawo­
dowym, powiązanie spółdzielni t  
gospodarstwem domowym oraz a k  
tywizacją kobiet w życiu spółdziel­
czym, jak  również szeroko zakrojonej 
akcji wydawniczo - prasowej l o- 
pracowanie nowych ram  prawno - 
organizacyjnych dla instytucji ko­
mitetów członkowskich.

S T U c T  Z  K R A J U
STUTYSIĘCZNA TONA WĘGLA 

W DARŁO WIS
Darłów*. 11 aterpnia br. port Dar­

łowo przeładował stutysięczną tonę 
węgla na Statek sawedzkl „Delia". 
Wymieniona ilość węgla została prze 
ładowana w Darłowie w przeciągu 
T mieaięcy, gdyż uruchomienie prze­
ładunków handlowych w tym por­
cie miało miejsce dnia 8 stycznia br.

WYPRAWA SZYBOWCOWA 
W TATRY

Kraków. Instytut Szybowcowy 
przygotowuje wyprawę szybowcową 
w Tatry celem zapoznania się bliż­
szego z,warunkami lotów na tych 
terenach. Wyprawą kieruje prof. 
Humen, a Jako piloci wezmą w niej 
udział Adamski, Dziurzyński, Góra,

Lokal 4-lzbowy mieszkalny
DO WYNAJĘCIA N A T Y C H M I A S T  POSZUKIWANY, 

W DOMU NOWYM LUB ODBUDOWANYM
Oferty kierować do Varimex Polskie Towarzystwo Handlu Zagranicznego 

WARSZAWA. bŁ KREDYTOWA 4. pokój nr 1

KATALOG OFICJALNY  
WYSTAWY ZIEM 
ODZYSKANYCH

OMAWIAJĄCY CZĘSC PROBLEMOWĄ 
WYSTAWY ORAZ ROLĘ I ZNACZENIE 
Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H  W ŻYCIU 

GOSPODARCZYM POLSKI 
Z A W I E R A J Ą C Y  SZCZEGÓŁOWY 
INFORMATOR WYSTAWOWY Z PLA­
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jest do nabycia we wszystkich hotelach, biurze turystyki na Dworcu 
Głównym, Pawilenle Prasy, Wiedzy l Książki na terenie B), oraz 
kioskach na terenie A) i B) Wystawy, i

Objętofd 400 stron C e n a  x ł 1 0 0 .—

Ziętek. Wszystkie loty motaną do­
konane na polskich szybowcach. Sęp.

<*u

POLSCY GÓRNICY CZESKIM 
JUNAKOM

SZCZECIN. Q0. — Na dziedzińcu 
koszarowym 16 brygady „Służba Pol 
sce“, odbyła się uroczystość wręcze­
nia podarunków junakom z Czecho­
słowackiej Brygady Młodzieżowej, 
zatrudnionym przy odbudowi* por­
tu. '

Delegat Związku Zawodowego 
Górników, tow. Opołka wręczył 133 
przodownikom czechosłowackim oraz 
15 Junakom „SP.“ artystycznie wy­
konane pamiątki z węgla i aolL

BĘDZIN WALCZY 
Z ALKOHOLIZMEM

BĘDZIN. — Magistrat Będzina 
wydał zarządzenie, zabraniające 
sprzedaży na terenie miasta napojów 
alkoholowych w dni wypłat, t.J. 1 i 
18 każdego miesiąca. Zakazano rów­
nież sprzedaży spirytualii młodzieży 
nieletniej oraz uczniom szkół śred­
nich i powszechnych, bez względu 
na wiek.

Ze wykroczenia przeciwko temu 
zarządzeniu nakładane będą kary do 
15 tys.zl lub 2 tygodni aresztu, a przy 
powtórzeniu wykroczenia — do 25 
ty*, zł lub 4 tygodni aresztu.

Tym samym karom podlegają o- 
soby napotkane w miejscu publicz­
nym w stanie nietrzeźwym.

FILM O WYSTAWIE 
ZIEM ODZYSKANYCH

F-lm Polski realizuje film średnio 
metrażowy poświęcony Wyistawie 

l Ziem Odzyskanych. Reżyseruje Jad­
wiga Plucińska. Ekipa filmowa wy­
konała już 70 proc. zdjęć z Wysta­
wy, a obecm'e znajduje się w trakcie 
filmowania przebiegu produkcji wy­
stawionych na wystawi* ekspona­
tów. Scenariusz filmu opracowali 
Jadwiga Plucińska 1 Zbigniew Gro­
to waioL

Noiue O bserw atorium  
Astronomiczne u; Polsce

Z końcem sierpnia otwarte zosta­
nie w oddalonym o 10 km od Toru­
nia majątku Piwnice, Obserwato­
rium .'astronomiczne Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika. Obserwatorium 
mieścić się będzie w bardzo dogod­
nym miejscu, gdyż szeroki pas lasu 
gwarantuje czystość powietrza, a 
waiiesłenie terenu 1 plan zabudo­
wań majątku pozwalają na rozległą 
widzialność.

Obserwatorium posiada dotych­
czas Jedną lunetę, wypożyczoną Uni­
wersytetowi Toruńskiemu przez 
Harvard College Obeerwatory Camr- 
bridge.

V,T ciągu zimy Obserwatorium o- 
trzyma Jeszcze jeden przyrząd, znaj­
dujący się obecnie w budowie. Jest 
to zakupiona z kredytów Minister­
stwa Oświaty tzw. kamera Schmid­
ta z pryzmatem obiektywowym.

ŻYCIE PARTII
T

Członkowie PPS na Pomorzu 
w  akcji współzawodnictwa pracg

Zapoczątkowana przez Wydział 
Ekonomiczno -  Przemysłowy Woje­
wódzkiego Komitetu PPS w Byd­
goszczy akcja umasowienia współza­
wodnictwa pracy wśród członków 
PPS na terenie pomorskich zakła­
dów pracy, zatacza coraz szeraze 
kręgi.

Przy poszczególnych Komitetach 
Powiatowych i Miejskich PPS oraz

przy Komitetach Zakładowych po­
wstają komisje dla spraw współza­
wodnictwa.

Napływające c terenu wojewódz­
twa meldunki stwierdzają, iż człon­
kowie PPS podejmują masowo \> 
ćhwały, w których zobowiązują się 
do przedterminowego wykonani* 
planów produkcji.

Z ebran ie  ak tg iiu  PPS 
Śródm ieście

W dniu 20 bm. odbyło się w sali 
konferencyjnej SK PPS zebranie 
aktywu PPS Dzielnicy Śródmieść.e. 
na którym sekretarz stołeczny Partii 
tow. J. Ruszowski, wygłosił referat 
o bieżących zadaniach politycznych.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, której uczestnicy 
wyrazili wolę jak najlepszego reali­
zowania zadań, stojących na obec­
nym etapie przed 'partiami robotni­
czymi.

Na zakończenie zebrania przed­
stawiciel CK W PPS, tow. pos. St. 
Gross, zreasumował dyskusję udzie­
lając odpowiedzi na postawione za­
pytania i rozwijając szerzej szereg 
poruszonych zagadnień.
z e b r a n ia

, M bm. o godi. 15,1* — Centrale Rybne, 
24 bm. o goda. 1* — n i  Oddział P ro ­

gowy.

m  DZIELNICA o c h o t a
! We wtorek dnia 24 bm. o godz. 16 3© 
w lokalu I>*ie!iiicy PPS Ochota, odbe- 

! dzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Sg DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
j W dniu 23 bm. o godz. 19 w lokalu 
I Dzielnicy PPS Praga Centralna przy ul. 
j  Szwedzkiej 2 4, odbędzie się zebranie 
I Kola terenowego nr 1.

ObeenoiSC wszystkich członków Kota 
obowiązkową pod rygorem partyjnym .

SPRAWOZDANIA

M d z ie l n ic a  ś r ó d m ie ś c ie
Dzielnica PPS Śródmieście zawiadamia, 

że zebranie Kół terenowych i członków 
luźnych odbędzie sie w poniedziałek dn. 
23 bm. w sali konferencyjnej Dzielnicy 
PPS śródmieście przy ul. Mokotowskiej 
51'53. Obecność obowiązkowa.

m  d z i e l n i c a  p o ł u d n i e
W  najbliższych dniach odbędą słe na 

terenie Dzielnicy Południe następujące 
wspólne zebrania Kół PPS 1 PPR :

HI ZEBRANIE U WEDLA
W fabryce E. Wedel odbyło sit mię­

dzypartyjne zebranie kół PP 6  i PPR , 
na którym  referat o aktualnych zada­
niach obu Partii i o zagadnieniu jedno­
ści organicznej wygłosił tow. źabielaki.

Po dyskusji zebrani uchwaitii rezolu­
cję, w której postanawiają wziąć wspólni* 
jak najczynniejszy udział w reeliiowjuuu 
jedności organicznej obu Partii, realizo­
wać wspólnie uchwały CKW PPS i KC 
P P R  oraz szerzyć w zzeregach członków 
obu P artii ideologie marksizmu - leninii- 
mu.

Komunikat SK PPS
Sekretariat Stołecznego Komitetu 

PPS komunikuje, że tow T. Saarek 
zestal zawieszony w prawach członka 
Partii.

Zarządzenie tu sprawie korzystania 
z miejsc tu wagonach sypialnych

Ministerstwo Komunikacji wydało 
rozporządzenie, według którego, a 
dniem 25. 8, br. obowiązywać mają 
następujące przepisy, dotycząc* za­
mawiani* i nabywania miejec sy­
pialnych w wagonach sypialnych P 
B. P. „Ortoi*":

1) Pierwszeństwo do otrzymania 
miejsc sypialnych i ewentualne pra­
wo zakuipu biletów na 3 dni przed 
odejściem pociągu, przysługuje: a) 
przedstawicielom władz naczelnych 
t posłom na Sejm, b) pracownikom 
państwowym t oficerom, legitymują­
cym się delegacją służbową lub roz­
kazem wyjazdu.

2) Sprzedaż miejsc sypialnych w

kasach P. B. P. „Orbi*" dla oaób to* 
mających prawa pierwszeństwa, moż 
na rozpocząć dopiero w dniu po­
przedzającym dzień odejścia odnoś­
nego pociągu Przed tym terminem, 
od oeób nie wymienionych pod 1) 
wolno przyjmować tylko lam ów e- 
nia.

ł) Przyjęte zamówienia, po ścisłej 
ich rejestracji, mogą być honoro­
wane w kolejności ich przyjęć, pe 
zaspokojeniu zapotrzebowanie osób, 
którym przysługują pierwszeństwo 
do otrzymania miejec sypialnych, 
nawet gdyby się zgłaszały poza ko­
lejnością.

I

„ ŚWI AT  I P O L S K A "
BIBLIOTEKA WIEDZY POLITYCZNEJ O SWIECIE 

w y d a ł a
w ramach publikacji dokumentarnych książkę o kraju, w którym wolność 

ceniona jest nade wszystko

-Ś J .  B R O Ń C ZY K  "N
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Tanie uiina 
zmniejszą alkoholizm

Jednym z bardziej skutecznych 
sposobów walki z alkoholizmem jest 
niewątpliwie zastępowanie wódki 
przez napoje o małej zawartości al­
koholu, które nie wywierają szko­
dliwego wpływu na zdrowie. Na 
przeszkodzie większemu rozpowszech 
nieniu takich napojów, jak wina 
owocowe i miody pitne, stała wciąż 
jeszcze zbyt wysoka ich cena.

Wprowadzona ostatnio przez pań­
stwowy i spółdzielczy przemysł win­
ny obniżka cen, przyniosła już wi­
doczne skutki. Dała się mianowicie 
zauważyć znaczna zwyżka zapotrze­
bowania, tak, że Spółdzielnie Spo­
żywców musiały wydatnie zwięk­
szyć dostawy z fabryk. Dużym po­
wodzeniem cieszą się zwłaszcza wy­
roby fabryk w Legnicy, Podhalań­
skiej Spółdzielń! w Tymbarku i w 
Zielonej Górze. 
t

Wpstauię m alarstw a 
rosyjskiego 
ottuarfo uj Lublinie

LUBMN (PAP) 16 bm z inicjatywy 
Wojewódzkiego Tow Przyjaźni Pol.- 
Radzieckiej j Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków odbyło się w Mu­
zeum Miejskim w Lublinie otwarcie 
wyatawy malarstwa rosyjskiego.

145 reprodukcji obrazów ze słynnej 
Galerii Tret:akowskiej w Moskwie 
ilustruj* dorobek kulturalny najwy­
bitniejszych artystów rosyjskich od 
XII do XIX wieku.

„NOWA BIBLIOTEKA WIEDZY"
Wydawnictwo Klasycznych Telcstów Literackich polskich i obcych

Już ukazał się dawno oczekiwany

WYBÓR POEZJI
A D A  M A  A S N Y K A

w opr. Henryka Szypera
WYDAWNICTWA „NOWEJ BIBLIOTEKI WIEDZY" 

ZAWIERAJĄ KOMENTARZE I LITERACKĄ ANALIZĘ UTWORU.
NIEOCENIONE W PRACY SZKOLNEJ 

Żądać we wszystkich księgarniach Cena zt 290
6539

r
•Organizatorom wycieczek do Wrocławia

> podajemy do wiadomości, i*

KATALOG OFICJALNY 
W Y S lA W Y  ZIEM ODZYSKANYCH

OMAWIAJĄCY CZĘSC PROBLEMOWĄ 
WYSTAWY ORAZ ROLĘ I ZNACZENIE 
Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H  W ŻYCIU 
GOSPODARCZYM POLSKI
ZAWIERAJĄCY SZCZEGÓŁOWY IN­
FORMATOR WYSTAWOWY Z PLANA­
MI WYSTAWY I M. WROCŁAWIA.

zamawiać można zbiorowo, po ulgowej cenie zł 80.— 
za egzemplarz w  Administracji Katalogu Oficjalnego 
Wystawy Ziem Odzyskanych — Warszawa, Bagatela 
Nr 14 telefon 8-89-20.
Zamówione egzemplarze Katalogu zostaną przesłane 
pod podanym adresem po wpłaceniu należności na 
konto w P. K. O. Nr 1-7700.

i
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Ą o j f z t i m  z  cB u n i o n

C y g a n i e
ty  W arszaw ie i w okolicach gólnle zaraźliw a. Cyganki, fok  wta- 

P odstołecznych pokaza ły  się osta- dom o, m aja zw ycza j noszenia  
tnio w iększe ilości Cyganów. D e- sw ych  dzieci w czasie w łóczęg po  
lacy je ste śm y od tego, by odm ó - wsiach i m iasteczkach . Is tn ie ją  
wić na naszych  podw arszaw skich  w ów czas m ożność ko n ta k tu  z  dzto- 
terenach gościnności tem u  koczu- ćm i m ieszkańców , nie zda jących  
jącem u plem ieniu. Jeśli ju t  jego sobie na jczęściej spraw y z n lebez- 
W ędrowny szlak w ypadł właśnie pięczeństw a. O jakąś p rzykrą  epi- 
Przez nasze tereny, n ie ch te  sobie demię chociażby w iośnie jaglicy  
yozbije tu nam io ty pod w arunkiem  (chcielibyśm y się mylić}, w takich  
oczyw iście, by nie p łatał ludności w ypadkach nietrudno, 
jakichś złośliw ych  fig li i nie nabie- A p elu jem y prze to  do w ładz s*~ 
rai ludności zb y t nachalnie na n itarny Ch zarów no w arszaw skich  
»w różenie . ,• w szc zególności pow ia tow ych

N a  jedno  jednak trzeba szcze - o jak na jszybsze  przeprow adzenie  
gólnie zw rócić uwagę- Jak nas a- kon tro li sanitarnej wśród koczu ją- 
larm ują z okolic P iaseczna i Ża- cych  w okolicach pod  sto łecznych  
bieńea wśród dzieci tam te jsze j Cyganów. Będzie to  na pew no  z po- 
grupy Cyganów  panuje jakaś cho- ży tk iem  dla obu stron. W  w ypad- 
roba oczu. W edług p rzypuszczeń  i ku  zaś stw ierdzen ia  chorób za ka t-  
ohserw ow anych objaw ów  m oże nych kon ieczna  jest na tychm iasto-  
to  być jagłlea, a więe choroba o- wa i ścisła izolacja w ędrow ników  
czu nader n iebezp ieczna  i szcze- od ludności tubylczej.

Z akład D osk o n a len ia  R zem iosła  
szk o li b ran żow ych  fa ch ow ców

Drugi turnus junaków SP 
kończy swą pracę w Warszawie

Z akład D oskon alen ia  R zem iosła  
w  W arszaw ie przy ul. Złotej 68 szko 
li w c h w ili  obecnej 882 oeotay w 
branżach  budowlanej, drzewnej, 
w łó k ien n icze j, sk órzanej, elektrotech­
nicznej, sp ożyw czej i  usługowej. 
Szkolenie obejm uje trzyletn ią śred­
n ią szkołą elektrotechniczną, dwu­
letn ią askołą rzem iosł budowlanych

kałowe, pomieszczeń dla sal w ykła­
dowych i  gospodarczych. W roku 
1950 siedziba Zakładu zostanie prze­
niesiona do budującego się już, no­
wego gmachu rzemiosł, przy ul. Pod 
wal# 13-16. Przy budowie zatrudnie­
n i będą wyłącznie uczniowie Zakła­
du Doskonalenia. Dotychczas za nau 
Jcę i in te rnat pobierane są pieniądze I

W iele  cen n ych  nagród  
otrzym ają p rzod ow n icy  pracy

W poniedziałek, 23 bm. odbędzie »ę  w parLu Traugut­
ta na Żoliborzu uroczyste zakończanie drugiego turnusu 
„Służby Polsce" nr okręgu ■warszawskim. Na uroczystości 
obecny będzi* prezydent miasta tow. Tołwiński. Przodo­
wnicy pracy s kaJłdej brygady ©trzymają cenne nagrody, 
jak zegarki, rowery ilp. Za dzielną prace junacy zostaną 
nagrodzeni takie przez inwestorów, bądi to w formie 
premii pieniężnych, bądź te* innych cennych upomin­
ków.

Na podstawie pracy drugiego tu r. j niej niż dotychczas kadra techniczna 
nusu SP w Warszawie można dojść | SP. 
do pewnych wniosków. O ile bowiem i 
turnus pierwszy byt jakby turnusem! IV  i V  b ry g a d a  
próbnym — o tyle turnus drugi poz­
wolił na dokładniejsze opracowanie

Nie opracowano jeszcza ostatecz­
nych, dokładnych wyników pracy dru. 
giego turnusu SP w Warszawie. Do­
stępne są tymczasem tylko dane 
orientacyjne, które jednak pozwalają 
na przybliżone określenie osiągnięć. 
Ogólnie, Zgrupowane Warszawskie 
SP osiągnęło 150 proc. normy. Jeżeli 
chodzi o poszczególne jednostki — to 
tymesasem na czoło wysuwa się bry­
gada pierwsza, która do połowy tur­
nusu wyrabiała średnio 392 proc. nor­

my; druga brygada — 170 proc.; trze­
cia — 180 proe.; ezwarta i piąta po 
115 — 120 proe.

W przytoczonych na początku da­
nych można łatwo dostrzec ałab ze 
wyniki brygad IV i V. Brygady te nie 
otrzymały niestety takich warunków 
pracy, które pozwoliłyby im na os %-

zagadnień technicznych i organizacyj­
nych w dziedzinie współpracy z tn-
w estoraml.

Niestety w wielu wypadkach ^  - - rezultatów, kwestor
współpraca ta me przebiegała (pod * /  orram-
względem technicznym naturalnie) 
tak, jakby tego należało sobie życzyć. 
Jest to do pewnego stopnia zrozumia­
łe Zdobywa się jeszcze doświadczenie 

Chodzi przede wszystkim o rzetel- 
| ne, staranne traktowanie wspóizawod. 

nictwa pracy wśród junaków. Często 
zdarza s :ę, że inwestor zbyt schema- 

W brygadzi# szóstej prowadzono j tyczn e przeprowadza sprawozdaw-
z* względu na specyficzne warunki j czość ze współzawodnictwa. Staje się
(budowa wału wiślanego) tylko ; to powodem n esprawiedliwych- ocen
współzawodnictwo indywidualne. Po- j pracy i powoduje w rezultacie rozgo- ■
nad 30 junaków tej brygady przekro- ryczenie w oddz ałach. Zagadnieniem

nie pomyślał tutaj należycie o orgaąi- 
zacji pracy nie roztoczy! nad nią także 
odpowiedniego nadzoru technicznego, 

Nisdomagana te zostaną ńewątpM- 
wie usumęte w trzecim turnus:e. Nie 
ujmują one zresztą nic z pracy juna­
ków, którzy włożyli maks mum wys ł. 
ku, aby dokonać jak najwięcej i jak 
najlepiej, (pa)

czyło 400 proc. normy 
kroczyło 550 proc

a kdku prze- powyższym powinna się zająć oprocz, 
rzecz jasna, inwestorów nieco dokład

oraz jednoroczną szkołą mistrzów jedynie od fachowców, poeiadają- 
budowlamych. Ponadto zorganizowa- cych już dyplomy. Kursy przyaposo- 
ne zostały specjalne kursy przyspo- bienia zawodowego finansuje Min. 
sobienia zawodowego, dla ludzi nie P racy i  Op. Społ., zaś szkołą budo- 
posiadającyoh określonego fachu, w laną — Min. Odbudowy.
K ursy te  prowadzi zakład na zlece­
nie Min. P racy i  Opieki Spoi. Zor­
ganizowano także trzymiesięczne 
kursy  przygotowujące do egzaminów 
na mistrzów 1 czeladników poszcze­
gólnych bran i.

Przy Zakładzie Doskonalenia Rze­
miosła urządzono in ternat na 450 o- 
sób. Odczuwa się poważne braki lo-

Wczoraj odbyła się w  lokalu Za­
kładu uroczystość wręczania świa­
dectw, pierwszym 93 absolwentom 
dw uletniej Szkoły Rzemiosł Budo­
wlanych. 10 spośród absolwentów o- 
trzym ało za dobre wyniki, nagrody 
w  postaci skrzynek z narzędziami 
pracy, 7 — nagrody książkowe. (St) 
U-________

500 miln. zł. potrzeba miastu 
na autobusy dla trasy W — Z

N astęp n e 30 rodzin  
p rzek inateroiranych  pod W arszaw ę
W  nadchodzący wtorek, zostanie 

przekw aterowanych do miejscowoś­
ci podwarszawskich dałs/.e 30 rodzin 
z domów zagrożonych. Większość ro­
dzin znalazła tymczasowe schron eme 
w baraku przejściowym przy “l- 
Chodkiewicza. Listę 10 rodzin, które 
we wtorkowej akcji mają otrzymać 
m ieszkanie ma przygotować Starosta 
Warszawy — Śródmieście.

1 września rb. będzie w Konstancinie 
większa ich liczba.

Dobytek przesiedlonych przewiezie 
10 samochodów MZK, wynajętych 
przez Resort Mieszkaniowy.

Jednocześnie, jak to zapowiadaliś­
my, specjalna komisja z tow. Rycia- 
kiem, zast. Szeia Res. Mieszkaniowe­
go na czele, rozpoczęła inspekcję mie­
szkań domów przy ul. Sowiej i

Sum y tej n ie  u w zg lęd n io n o  
u j  planach  in w esty cy jn y ch  na r, 1949

Władze nadrzędne, jak donosihśmy, zadecydowały, że trasę W - Z  
obsługiwać bedą wyłącznie autobusy. Tramwaje, które projektował tn 
wprowadzić Zarząd Miejski byłyby zapewne przestarzałym i kto;,c - 
wvm środkiem komunikacji na nowoczesnej arterii. Poneważ 22 1 pca 
1949 projektuje się otwarcie arterii, sprawa znalezienia kredytów na 
zakup autobusów zagadnienie sprowadzenia potrzebnej Uośet wozów 
jest problemem nad rozwiązaniem którego należałoby się już zastano­
wić.
W budżecie inwestycyjnym MZK n«| 

rok 1949 nie ma na ten cel odpowied-j będą mogły byc użyte na zakup tabo- 
niej pozycji. Główny nacisk kładzie ru autobusowego, lect 100 nuln. to 
si* na stworzeń # t.zw. zaplecza tech-! grubo za mało na ten cel! Do obsługi 
n i c z n e g o ,  (garaży, zajezdni) którego | trasy W -  Z, w początkowej iaz.e 
brak daje się coraz bardziej we znaki. I potrzeba, według cp rui fachowców

1 GO autobusów. Liczba ta przy pełnym 
Na prace, zw.ązane * « * ^ « ie n e m , k t a n l u  arterii podniesie s i ,  do 

komunikacji na trasie W — Z MZK 
preliminowały 100 miln. zł, przeznacza
iąc je na ułożenie torów. Te 100 miłh. Jest to w :ęc kwest a brakujących 
zt wobec zmiany decyzji i w prow a-! 500 miln. zł. Miasto taką sumą oczy- 
dzenia autobusów prawdopodobn e I wiście nie dysponuje.

TEATIi POLSKI (Karasia 2):
Niedziela — godz. 14,30 — . ,Swa ata­

ri t", , -Bagatela” ; godz- l ł  — .-Aid#”.
T KAT li UOÓM AiTOnLI i Marszałkowska 

S): god*. l ł  „Szczęśliwe dni". W soboty 
i niedziel* godz. 18 — „Uprowadzeni* a
Beraju"
Y r

Ponieważ koszty budowy trasy 
W — Z wzrosły poważnie i Naczelna |ska 63): godz, 
Rada Odbudowy W arszawy, pommo 
wielkiej ofiarności społecznej, miała­
by sporo trucL.ości, gdyby nagie mu- 
s'afa się zająć rozwiązaniem zagad­
nienia komunikacji na trasie W — Z, 
przeto należałoby pomyśleć skąd 
wziąć potrzebne kredyty. Nie zostały 
one dotychczas wprowadzone w żaden 
plan inwestycyjny. Plany inwestycyj­
ne zostały zrobione — zanim zapadła 
ostatnia decyzja.

Sprawa znalezienia potrzebnych 500 
miln. zł łączy się z koniecznością jak 
najwcześniejszego zamówienia wozów.
Muszą one przyjść z zagranicy. Na

TLATB „PLACÓWKA" («U. Królewska
18): nieczynny.

TEATR MALT (Marszałkowska *1): 
god*. 19 „Candida".

li:  ATK „COMl)LUIA" (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Król włóczęgów" (ponied*., 
wtorki 1 środy).

Tl: ATK POWSZECHNY (ul. Zamojskie­
go): g. 19 „Głęboko sięgaj# korzeni*”. 

TEATB „MINIATURY" I AlarszaikoW- 
19 „Dom Kobiet".

1'KATK KLASYCZNY (Mokotowska 18): 
godz. 16,80 i 19 „Seans".

Tli ATK NOWY tui. Puławska *8): 
godz. 16 1 19 „Porwani* Babinek” * J. 
węgrzynem.

X iiiATit Ś-LTNI (ul. Polna 26): goda. 
19.16 „Nitouch*".

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI" 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 1 19,30

„O wszystkim l o niczym”.
NIEDZIELNE KONCERTY 

POPULARNE
W niedziele, 22 bm. odbed* »le bez­

płatne koncerty populara* w następują­
cych parkach miejskich:

Park Paderewskiego — od g. 15—17 — 
orkiestra pod dyr. Skonlacznogo.

Park Sowińskiego—od g. 17,30—19,30— 
orkiestra Wodociągów 1 Kanalizacji pod 
dyr. 8t. Dutkiewicza.

Park Dreszera — od g. 17,80—19.80

wykonaniu: orki*.
I Kana.izaeji pod dyr.

przykładzie ,Chaussonów“ wiemy, i# | orkiestra pod dyr. Skoniecxnego; od 17— 
t.b; lot u, u Mi* 20 — zabawa ludowa. W czasie zabawy116 jest to problem tiki łatwy. IN c Łrtyłtycian 

można zaś kosztem osłabiani* obec-jsuy Wodoci^guw 
n e istrTejących 'linii autobusowych, 3t- I**tJii*wicza. 
uruchamiać komun kacji autobusowej 
na trasie W — Z. Nie moina też z roz 
wiązaniem tego zagadnienia czekać... 
do lipca 1949 r. (Rs)

N. Zjazd,których mieszkańcy w pier- 
Lokale dl* całej tej grupy znajdują j wszej kolejce mają być przeniesieni 

*5e w Sulejówku i Karczewie. 5 izb do osiedla ca Rynku Mariensztac- 
dał też Konstancin. Dopiaro jednak p o 1 kim. (R)

Czy fosa  czern iak ow sk a  
zam ien i się  uj p łyiualnię?

tendra mieaiący temu, * Inicjatywy 
DEN Warszawa - Południ# powstał 
projekt budowy pływalni na Czer­
niakowi#, w miejscu, gdzie znajduje 
się obecni# foaa dawnych fortów 
Dąbrowakiego. Foaa jeet dość szero­
ka, * długość jej wynosi ponad 900 
metrów. Na pływ alni przewidywano 
uruchomianie aportu kajakowego. 
Całość rwtąeanych z budową prac, 
nie wymagała specjalnych nakładów 
finansowych, ani też większych In­
westycji.

Z chwila powstania projektu. Wo-

przeprowadził inspekcją omawiane­
go terenu, jak rówitież inspekcją te­
renów nad jeziorkiem czerniakow­
skim, gdzie m iała też powstać pły­
walnia. N iestety w chwili obecnej 
(Woj. Urząd K ultury  Fizycznej nie 
udzielił DRN, ani pozytywnej, ani 
negatywnej odpowiedzi) spraw a pły 
w alni stanęła na m artw ym  punkcie.

Należy zaznaczyć, iż Mokotów i 
Czerniaków *ą, jak  dotąd, pozbawio 
ne ośrodka sportów wodnych. Z cen 
trum  Mokotowa jest daleko do Wi­
sły, Naszym zdaniem inicjatywa 
DRN W arszawa’ - Południe jest

W cale nieiuesoly spór: 
kto ma czyścić kominy?

K om iniarze s ię  n ie  podobają  
Straż Pożarna n ie  m oże

3 lata czeka Warszawa aa odpowiedź: kte ma czyścić kominy?!
Stoi Rada Narodowa chce, aby to robił* Straż Pożarna, Mm. I rwmiy- 
siu i Handlu mówi, że na to są kominiarze. W rezultace... w wielu do­
mach kominów nie czyści się wcale. Zbliża się jeeień i zima, u c m e  ą  
palenie w plecach, wzrośnie niebezpieczeństwo pożarów 1 aaczadzeń. 
Kto odpowie za niedopłlnowanłe tych czynności?

Trzeba z przykrością stwierdzić,

KONCERT PRZY PODWIECZOltKC
W niedziele 22 bm. •  godz. 19,80 od- 

bedzl* si# w Klubi* Tow. Przyjaźni Pol- 
tóOrRadziecklej (Al. Stalina 14) koncert 
przy podwieczorku, z udzialam artystki 
Opery Dolnośląskiej W. Pelczar (sopran) 
i U  Nowosada (baryton).

W programie pieśni polski* 1 rosyjski*. 
Koncert odbędzie sią w ogrodzie, a w

razi* niepogody w salach Klubu.
BII.BTY ULGOWE 

DO KIN* „ETYLOWY"
Earajd Oddz. Stołecznego T-wa Przy­

jaźni Polsko - Radzieckiej zawiadamia 
członków Towarzystwa, *e na dzień 
23, 34. 26, 26, 27, 23 bm. w B iune Za- 
ragdu *# do nabycia bilety ulgowe do 

. kina „Stylowy" na film produkcji ra-
Przerzucam* w tej cftwilł o powiąż- [ <uisekiej pt. „chłopiec a przedmieścia".

C

że
zagadnienie czy$zczenia kominów lek­
ceważy aię- Wprawdzie kominarze 
czyszczą jeszcze zresztą nie wszędze 
kominy i przewody, lecz uchwała St. 
R.N. osłabia podstawy prawne wyko­
nywania tego obowiązku. Gdy więc 
administracja domu nie chce wpuścić

Jewódzkl Urząd Kultury Fizycznej i słuszna i zasługuje na poparcie, (St)

Notatnik

Na Starym M ieście  
ma stanąć pom nik  
ku czci Poujstańca

P om nik  ku  czci P o w sta ń ca  ma 
w ed łu g  w yróżn ionego  na kon ku rsie  administracja aomu nie cnce wpusciw cżęS|a kontrola przewodów komino 
BOS projektu  stanąć na R yn ku  S ta- kominiarza, nie m o żn ^  jej pociągnąć w„ cj1 jes( szczególn ie potrzebna, tu 
rego  M iasta. P rojek t przew iduj# w y , do odpow iedzialności. Wszak istniej* i na|czfSciej powstaje pożar, najczęś1 
ło żen ia  środka R yn ku  p ła ta m i chód- uchwala... że kommy nta Czyścić, ^  cza(j zjjjera ofiary. (Rem.)

Straż. j
Dochodzi też do częstych spotów  

pomiędzy administracją domów a ko­

ku czyszczen'a kominów na Straż Po- j 3e#u» •  gbds. 17, 
żarną nie leży w interesie miasta, j 
Straż przy liczebnie małej obsadzie 
nie posiada ani odpowiednio w tym 
kierunku wyszkolonego personelu ani j
też niema potrzebnego sprzętu. Zresztą j „ a t l a n t t u "  (Chmiein# 
jeżeli prace kominiarskie wykon* s ę  
solidnie, według zatwierdzonej taryfy, 
zysk nie byłby zbyt wielki. Odciągnie 
się tylko Straż od jej właściwych obo­
wiązków.

Natomiast w interesie dobra pow­
szechnego leży jak najszybsze zakoń­
czenie tego „prestiżowego" aporu, 
choćby dlatego, że największe ofiary 
ponosi zwykle ludność najuboższa, 
mieszkańcy strychów i poddaszy. Tu

ODBUDOWA a iriT A L I
W ttbiógłym miesi#®# 

monljr dwu oddziałów
rozpoczęto re- 

zzpttzlach: I>z.
J«ua 1 iw. Ducha. W r/plUiu Dzieciątka 
Jezu* przewidziany Jest remont ogólny 
Kliniki Potożniezo-dliiskologticznej, który
zastanie ukończony do 
mie«i*ea. We wreeśniu

końca bieżącego 
br. neztapi wy-

m aua stropów w aa.ll wykładowej teiz* 
kliniki. Koszty remontu wrmoe# ponad 
1 miliony ałotyeh.

W *apitAlu *w. Ducha prowadzi *i« 
pra** Prar adaptacji p<ame#aczeń "h*?*- 
kalnrrai operacyjne, przy go tO-
wavca© i pomocnicze.
KALEGLOSCI PODATKU OD LOKAI.I 

i NIERUCHOMOŚCI
Zarząd Miejski przysta.pl! do przymu- 

łowegci ściągani* w trybi* egzskucii ad­
ministracyjnej zaległości podatku od .o- 
kall za 1947 r. 1 za 7 miesięcy 1948 r. 
(O za ok.ru od LI.1943 r. do 31.VII.194S

r.) oraz
1947 r. i

podatku »d 
I raty 1948 r.

nieruchomości za 
Podatnicy, którzy

dotychczas nie” uiścili wspomnianych za­
ległości, winni we własnym interesie 
niezwłocznie wnieść nalein* kw łty d#
Kasy Miejskiej,

Opieszałość w wykonaniu obowiązku 
podatkowego spowoduje nie tytko przy­
musowe ściągniecie zaległości, ale rńwniaś 
doliczenie wysokiego dodatku es zwłokę 
i kosztów egzekucyjnych. Wpłat dokony­
wać moina w GtuwńeJ Kasi* Miejskiej 
A.. Gan. Sikorskiego 7 ora* w miejscach 
wskazanych na nakazach plaint czy eh.

NOTTOYAINSTALOWANE GAZOMIERZE
W r. b. zainstalowano około 4.600 ga­

zomierzy (wyremontowanych) na Pradze, 
Baskiej Kępie, Grochówie i Mokotowie. 
Dyrekcja Gazowni Miejskiej zamówiła w 
fabrykach Torunia i Tczewa 4.500 nowych 
gszotnierzy. Bed# one dostarczeń* partia­
mi w ciągu stycznia i lutego 1949 r.

aików, z których budowani# były ba­
rykady, oraz w m urowanie analezio- 
nego w  ruinach Banku Handlowego w r
napisu „Warazewla". Obok pom nika i miniariami na tl# zapłaty xa czynności, 
w  rozbitym  dzwoni* a kościoła iw .
Krzyża zapłonąłby znicz (St)

„   „ S3): „Rosan-
Ba siedmiu księżyców". P ocł 15, 17, 21. 
Dl# Ew. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI” (W klnie Byrena): 
od dnia 23.7 zawieszone na okres ietnl.

„AKTUALNOŚCI” (w kim* Stylowy): 
tylko jrdeh Seans o godł. 1L Nowy pro­
gram aktualności nr 41.

„PALLADIUM" (Ziota 7/9): ,.W pogoni 
za m ężem ” . Peoz. se an só w : 14,30, 19.15, 
21,30. Dla Zw. Zaw. godz. 17.

„•POLONIA” (Uarszalk. 59) „Czaro­
dziejski kwiat". Poca. seansów 15, 19, 21 
i Zw. Zaw. godz. 17.

„SYRENA” (Inżynierska 2): .,Dus2*
Csnrnych” . Pocz. gods. 15, 17, 21. Dla 
Zw. Zaw. 18.

„STYLOWY" (Marszałkowska 112): 
„Chioplec x prredmleśria”. Poca. 18, 15, 
17. 21. Dla Zw. Zaw. 19.

„TUCZĄ” (Suzina 4): „Mail detektywi". 
Godi. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

KSIĘGARNIA INSTYTUTU WYDAWNICZEGO

.NASZA KSIĘGARNIA
Sipółdz. z odpow. udziałami

x dniem  19 sierpnia 1948 r. zosłała przeniesiona na

NOWY ŚWIAT 41

W ystęp
Tamary Chanum

We wtorek 24 bm. o godz. 13-tej 
w ystąpi w sali „Romy" w raz ze 
swym zespołom artystka uzbecka —
Tam ara Chamom. W skład jej zespo­
łu wchodzi kw arte t instrum entów  
ludowych- W program ie 19 oryginal­
nych pieśni ludowych różnych naro­
dów Związku Radzieckiego, oraz 2 
tańce uzbeckie.

Tam ara Chanum od r. 1921 jest 
jedną z najwybitniejszych artystek
Republiki Uzbeckiej i jedną z orga- j B*ethoven—Sep-
nizatorek pierwszego, uzbeckiego  ̂ 0 p .  jó Ksjdur. 17,00 „itumowi -

kominiarski#. Kominiarz# przedłożyli 
Sto!. Radzie Nar. projekt taryfy. SRN i 
go nie zatwierdziła. Wydaje się jed-’ 
nak słuszne, że aiezaleini# od tego.j 
kto t# czynności będzie ostatecznie • 
wykonywał, taryfa powinna być za. 
twierdzeń*. Brak jej stwarza oczy­
wiście poi# do nadużyć.

( H M D
—  e‘n lfr g a i n— ■ w w i ■■ — — rtf ra e an w * * " 1

PONIEDZIAŁEK, 2.1 S1EKPNIA 
Warszawa 1 •

6,15 Dz. por. 6,30 Muz. por. 7,°0 Skrót 
dzień. por. 7,12 Mu*, por. 3,20 „Daleki* 
lata". S 35 Muz. por. 12,04 Dzion. P°7udm 
12,25 Pieśni Brahm»». 18,00 Muł obiad. 
13,45 „Kompoz. tygodnia .16,30 “

dra Żabińskiego. 15,46 Muz. lekka.

UWAGA! W związku ■ otwarciem fabryki 
lamp radlonych w Warszawie, 
Zjednoczenie Przemyślu L a m p  

E l e k t r y c z n y c h ,  rejestruje pracow ników  oddziałów lamp ra ­
diowych b yłych  fabryk „Philip#” i „Tungsram". — Zainteresowani 
w inn i ig lsa ir *  sią  w  B iurze P erson aln ym , ul. K a r e ł  k o w a  t ł '4 4

ą  ■■ ■ -  'M i ........ w , .#  imewiisu ' ■) "  i i i

teataru muzycznego, W 1025 r. Tam a­
ra  w ystępuje z  w ielkim powodze­
niem  w  Paryżu. W 1935 r. na Mię­
dzynarodowym Festiwalu w Londy­
nie otrzym uje najwyższe odznacze­
nie — Medal Królewski. Olbrzymim 
powodzeniem cieszyły aię występy 
jej w  Australii, na Wągrach, w  
Mongolii 1 Irtmi#.

3 miesiące spokoju 
dla iródmieAcia

Za awantury pijackie, uprawieni#
nierządu w  gruzach 1 uchylanie się 

kontroli lekarskiej, władze admi­
nistracyjne Śródmieścia ukarały 17lii?,*AJ‘.

Kwisłdcch” 17,16 „W letnie popołudnie” . 
18,00 „Mówi Wystaw* Ziem Odzyskanych" 
19 06Muz. poważna. 18,50 „Rosa* nowe k« 
dry Księgarzy - Speiaczników” pog. 19,00 
Muł lekka. 19,30 „Emancypantki". 19,45 
ćwi#te Naród. Rumunii. 30,15 „Symulant" 
20,35 Mu*. 21,00 Dl  wiec*. 22,00 „Od Ba­
wola do foztretta”. 22,56 Muz. 93.00 Ost. 
wiadom. 38,10 Mus. tan.

IVaraxavva II 
14,47 Koncert Zyczcń. 17,0# Muł » » .  

17,16 „Publicystyka Maksyma Gorkiego” . 
17,30 Mu*, popui. 18,07 „Prawo ubogich 
w sadzi*". 18,20 Utwory wiolonczelowe. 
18,40 Utwory forte*. 19,00 Wiad. dzień, 
radiów. Ifc30 LolU, mu*, fortep. 19,45 
„Paul Varlain* . 30.10 Mu*, tan. 21,00 Da 
wi#*a.
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Trzeci dzień Igrzysk Zw. Zaw.
Metalowcy najlepszymi pływakami

Słaba form a N o w a k o w ej  
porażka m istrza Jaskóły

Wszystkie imprezy dnia wczorajszego stały na wysokim  pozio­
mie. Wiele emocji przeżywali widzowie na stadionie podcnas biega na 
5000 metrów, a am atorzy boksn byli świadkam i porywających 
w alk stoczonych w wadze średniej. Dziś w dnia zakończenia Igrzysk 
rozegrane zostaną finały w boksie, piłce nożnej oraz w  piłce ręcznej.
Przy niezmniejszonym zaintereso­

w aniu publiczności, przez cały wczo­
rajszy dzień na Stadionie WP odby­
w ały się zawody lekkoatletyczne. Po 
ziom wczorajszych zawodów był na- 
ogó! dobry, w  niektórych konkuren­
cjach pierwsze miejsca zajęli zawod­
nicy dotąd na ogół mało znani. Nie 
zanotowano natom iast popraw y wy­
ników  u  zawodników, którzy przeby 
wali długie miesiące na obozie w  Ol­
sztynie. W yjątek stanowi jedynie 
Adamczyk, będący obecnie w ,dobrej 
formie.

Wyniki techniczne:
Bieg 100 m etrów  finał: 1) Kiszka 

(Chem.) 11.0, 2) Szymoszek (ZZK) 11.1 
3) Dunecki (ZZK) 11.1.

Bieg 400 m etrów  finał: 1) Mach 
(Bud.) 51.0, 2) Puzio (Samorząd.'
52.2, 3) Rzeżniczek (MetaL) 52.6.

Bieg 110 m etrów płotki finał: 1)
Adamczyk (ZZK) 15,3, 2) Dunecki
(ZZK) 16,2, 3) Krzyżanowski (Spółdz)
16.4.

Bieg 1500 m etrów  finał: 1) Kielas 
(Spółdz.) 4 08.8, 2) Dychto (Włókn.)

4.08.9, 3) Staniszewski (Samorząd.) 
4.11.4.

Skok w dal kobiet finał: 1) Gębo- 
lisówna (Międzyzw.) 5.20, 2) Nowa- 
kowa (Włóku.) 5.06, 3) Brockówna
(ZZK) 4.96.

Skok w rwyż mężczyzn finał: 1) 
Zwoliński (Samorz-) 1.81, 2) Kuźmi­
cki (Włókn.) 1.76, 3) Dręgiewicz (Sa- 
morz.) 1.76.

Bieg 100 m etrów  kobiet finał: 1) 
Hejduoka (Metal.) 12.6, 2) Gęboli-
sówna (Międzyzw.) 12.7, 3) Brocków­
na (Spółdz.) 12.7.

Rznt oszczepem mężczyzn finał: 1) 
Gburczyk (Samorz.) 55.48, 2) Kuź­
micki (Włókn.) 54.86, 3) Szędzielorz 
(Chem ) 53.92.

Bieg 80 m etrów  płotki kobiet finał: 
1) M itan (Międzyzw.) 12.6, 2) Goś ci- 
niakówna (Spółdz.) 13.5, 3) Nowicka 
(MetaL) 15.0.

Bieg 200 m etrów  mężczyzn finał: 
1) Kiszka (Chem.) 22.5, 2) Mach
(Bud.) 22.7, 3) Dunecki (ZZK) 23.5.

Bieg 800 m etrów  mężczyzn finał: 
1) Wideł (Samorząd.) 2.01.0, 2) Wen­
ta (Spółdz.) 2.01.5. 3) Nowak (ZZK) 
2 0 2 . 1.

Bieg 200 m etrów  kobiet finał: 1)
Gębolisówna (Międzyzw.) 27.2, 2)
Słomczewska (Włókn.) 27.2, 3) Broc­
ków na (ZZK) 27.4.

Bieg f  ’-00 m etrów  final: 1) Kielas 
(Spółdz.) 15.40,8, 2) Płotkow iak (Mię­
dzyzw.) 15.47,8, 3) Boniecki (Spółdz.) 
15.53,2.

Rzut dyskiem mężczyzn: 1) Do­
rnowski (Bud.) 45.16, 2) G ierutto (Sa­
morząd.) 42.98, 3) Grzelski (Cukr.) 
40.54.

1

m i
>. ,.F:

R adem acher (M eta low cy) w elim inacjach turnieju pięściarskiego w y­
grał zdecydow anie  na punkty Z K azim ierszczak iem  (K ole jarze)

Nie w tym rzecz
B ardzo się k iedyś pokłóciłem  z 

kelnerem , k tóry m i podał w resta ­
uracji b efsz tyk  nie to, żeby „z w ia­
terkiem", ale po prostu  śm ierdzący.

R óżnica zdań nie polegała na­
w et na rozbieżności opinii co do 
jadalności befsztyka , bo obaj zgo- godzin  dziennie.. 
dziłiśm y się, że  takim  b e fsz ty ­
kiem  to za psam i rzucać, ale na 
m ylnej, zdaniem  kelnera, ocenie 
jego tłum aczeń.

— Panie szanow ny  — persw a­
dow ał mi kelner. — Przecież ta 
wołow ina leżała cały czas na lo­
dzie . Sam tego pilnow ałem ...

A ja mu odpow iadałem , że dla

...że jak ja m ogłem  O dnośną Ir . 
s ty tu c ję  tak pohańbić, że  przecież  
Odrtośna In sty tu c ja  spełnia tak  
w ażne posłann ictw o ,- że pra^ww ni 
cy O dnośnej In s ty tu c ji ze sśó ry  
w yłażą, że  pracują po szesnaście

/  żadną miarą nie chce się ze  
mną zgodzić, że  jeśli chodzi o 
mnie, pracow nicy m ogą sobie pra­
cow ać nawet dziesięć minut d zie n ­
nie, byle by w szystko  w O dnośnej 
Instytucji k lapow ało jak należy.

Są tacy, k tó rzy  nie m ogą z ro zu ­
mieć, że  jakakolw iek ocena m oże

zwarciach,ó a trzecią rundę w ygrał 
kilkom a punktam i .

Waga półciężka: Borg (Leśn.) wy­
grywa niezasłużenie ze Szczypiń­
skim (Kolej.), k tóry cały czas ini­
cjatywę m iał w  swoich rękach. W 
trzecim starciu do przerw ania walki 
z powodu kontuzji łuku brwiowego, 
Szczypiński przeważał bardzo w y­
raźnie. Paterok (Góm.) ciosem w  żo­
łądek zwycięża w pierwszym  starciu 
przez k. o. Rudzkiego (Spółdz.),

Waga ciężka: Klimeckj (Spoi.) wy 
grywa przez k. o. w pierwszej ru n ­
dzie z młodym spółdzielcą Flisikow-

(t^hem.)kim, Stec (Obem.) bardzo problem a­
tycznie zwycięża n a  punkty  Jaskó- 
łę (Włókn.), k tóry był szybszym na 
nngu  i więcej zadawał ciosów od 
m a1" "ńchliwego chemika, Stec wy­
pad wczorajszym apoikam u b a r­
dzo słabo, toteż decyzja aędziów 
przyznająca mu zwycięstwo wywo­
łała długotrw ałe protesty w idow ni 

Dziś o godz. 10-tej na korcie cen­
tralnym  Legii a w  razie niepogody 
w  hali ujeżdżalni, odbędą się spot­
kania finałowe oraz wałk,- o trzecie 
miejsce.

(K)

P ływ acy  — M etalow cy zajęli 
pierws&e miejsce w  turnieju

m nie, m ógłby trzym ać sw oją  wo- się opierać jedyn ie na wynikach, a 
łcrwinę p rze z  trzy  tygodnie w cie- nie na sum ie w ykonanej pracy, 
plarce, albo zgoła  na niej siedzieć, 2 e  kiwanie palcem  w bucie p rzez  
■byle by ty lko  była  św ieża. Że dla trzy  tygodnie, ani w m ałej nawet 
mnie nie jest ważna m etoda, ty lko  części nie rów now aży jednej jedy-  
wym kL nej taczk i gruzu, w yw iezion ego z

Tego paź zaklętego rewiru nie trasy W —  Z. 
b ył w stanie pojąć. „W yścig pracy" źle  się wlaści-

C zęsto  m am  sposobność słyszeć wie nazyw a t jego sens lepiej mo- 
podobn ie gastronom iczną  argu- że oddaw ałaby nazw a „W yścig  
m entocję. P odkręcę jakąś in sty tu - w yników ".
cję za  bałagan, '  b iurokrację, czy  
n iedbalstw o i na drugi dzień w ys­
kakuje jak  diabełek z  pudełeczka  
referent prasow y O dnośnej In s ty ­
tucji i zaczyn a m i wiercić dziurę  
w brzuchu.

Bo zw ycięzcy  w yścigów  pracy  
w ygryw ają n ie ty łko  d zięk i tem u, 
Że dużo  pracują, ale g łów nie d zię ­
k i tem u, że m ą d r z e  pracują.

S T R Ą C Z E K

HA EK^AmCHSTOLłCY"
Chłopiec z przedmieścia

staną rozegrane jeszcze tylko dwie 
1 konkurencje lekkoatletyczne, a mia- 

Z io ty  m edal w rzucie dysk iem  zdo- i nowicie jedna sztafeta m ęska i jed- 
była  D obrzańska w ynikiem  38,81 m ; na żeńska.

N ieo czek iw a n e  w yniki 
w  półfinałach  bokserskich

W trzecim  dniu Igrzysk rozegrane 
przed południem elim inacje pływ a­
ckie na 100 m. st. dow., 100 m. st. 
klas. kobiet oraz 100 m. s t  klas., 100 
m. s t  dow. i 200 m. st. dow. m ęż­
czyzn nie przyniosły na ogół żadnych
niespodzianek. Tylko w trzeciej se r ii! na (Samorząd.) 1.21.1. 

ó.iz, z) AoamczyK 3.bz, 3) Ma , biegu 100 m. st. dow. mężczyzn, Ra- I 100 m. s t  klas. kobiet: 1) Kaletowa
łecki (Spółdz.) 3.48. j mola przegrał do Fudały i zajął dru (Metal.) 1.34.9.

Sztafeta 4 razy 100 mężczyzn: 1) !giG miejsce. ) 100 m. s t  klas. mężczyzn:
Spółdzielcy 44,8, 2) Metalowcy 44,9, Finały rozegrane po południu przy 
3) Chemicy 45,2. | niosły szereg dobrych wyników oraz

Dziś w ostanim dniu Igrzysk zo- ' ciekawych pojedynków najlepszych . .    ,
pływaków Polski. Sztafeta 5 razy 50 st. clow. kobiet: j b u k o w c ó w  w ychow anych przez

W finale 100 m. st. dow. mężczyzn. ■ Metalowcy. \ Zw iązek Radziecki.
w ydarzył się nieprzyjem ny incydent I Punktacja ogólna zawodów pływa- D zięki opiece państw a spełniają
z M archlewskim. Zawodnik ten ma ckich przedstaw ia się następująco: 1) s‘ć niarzenia małego chłopca z 
zwyczaj zanurzania się w  wodzie na j Metalowcy 343 p k t, 2) Sam orząd , P■ zedńiieścia i zosta je  on wynalaz- 
k ilka sekund przed sygnałem s ta rtó -1 325, 3) Międzyzw. 301, 4) Górnicy jc*f szyb ko sttzeM ej broni m aszyno-

269, 5) Kolejarze 202, 6) Spółdzielcy I wei> któ ra  m iała szerokie zastoso-

Sędziowie punktow i nie bardzo 
chlubnie zapisali się w historii pół­
finałowych spotkań tu rn ie ju  bok­
serskiego Zw. Zawodowych. W dniu 
wczorajszym publiczność w ielokrot­
nie, a co najważniejsza zupełnie słu­
sznie w yrażała swe niezadowolenie 
z werdyktów, które w trzech wy­
padkach w  jaskraw y sposób prze­
czyły sytuacjom  n a  ringu. Niespo­
dzianką półfinału była porażka M at- 
locha z młodym Panke.

Wyniki techniczne dnia w czoraj­
szego przedstaw iają się następują­
co:

Waga musza: L inder (Spor) boje 
na punkty Sylwestra (Cukr.), K&r- 
gier (Włók.) po ładnej w alce wygry­
wa ńa punkty  z Górawskim (MetJ.

Waga kogucia: Brzóska (Chem.)
po morderczej w ym ianie ciosów bi­
je Kujawę (Spółdz.), Grzywocz (Gór­
nicy) wygrywa dzięki lepszej tech­
nice ze Stanikowskiini (Włók.), nie 
zachwycając jednak formą.

Waga piórkowa: Painke (Spółdz.)
po brzydkiej walce w ygrywa m ini­
m alnie z Matlochem (Góm.), Borow­
ski (Chem) punktu je Tyrałę (Bud.).

Waga lekka: K ottaś (Samorz.) u- 
lega na punkty  Kryszakowi (Chem.), 
Radem acher (M et) w ładnym  i cie­
kawym spotkaniu zwycięża S tefa­
niaka (Włók.).

Waga półśredmia: Grądkowski
(B ud) odnosi zwycięstwo przez tech­
niczny nokaut w  trzeciej rundzie 
nad Borkowskim (Spółdz.), Palińsk: 
(Cukr.) lepszy techmiczme bije na 
punkty pogromcę Janiszewskiego. 
M ichalaka (Góm ).

Waga średnia: Kossowski (Bud.)
po czystej w yrów nanej walce prze­
grywa x Trzęsowskim (Włók.), k tó­
ry bynajm niej n 'e zachwycił, Cebu- 
laik (Cukr.)) wygrywa na punkty  z 
Rapaczem (Samorz). W erdykt sę­
dziowski budzi duże zastrzeżenia, 
gdyż Rapacz w yraźnie przeważał w

kiw anie Procel (Metal.) w czasie 
1.05.1.

209 m. s t  dow, finał: 1) M archlew­
ski (ZZK) 2.29.1, 2) Ramola (Między­
zw.) 2,37, 3) Je rra  (Międzyzw.) 2.38.9.

100 m. s t  dow kobiet: 1) Dzik ów -

1) Szoł­
tysek (Metal.) 1.19,5.

Sztafeta 4 razy 200 st. dow. męż­
czyzn: 1) Międzyzwiązkowcy 10.40,7.

R eżyseria  — W asyl Zurawliew . 
Scenariusz wg. powieści W. Każe 
rtiewy i  I. Pruta. M uzyka  — S. 
Potocki. Produkcja ,jSo jusdietfilm “. 
W rolach g łów nych . E, Sam oiłow  
(w  roli Andrzeja. Skw orcow aJ t To 
la Ganiczew w  roli m łodego Skioor- 
cowa.

N a  tle  pierw szych ciężkich la t po 
rewolucji przedstaw ia film  biogra­
fię m łodego w ynalazcy  — ko n s tru k­
tora z  ubogiej rodziny rzem ieślni­
czej, którego u stró j radziecki oto­
czył opieką i dał m u nieograniczo­
ne m ożliw ości w  pracy ctta dobra 
ojczyzny. A ndrze j Skw orcow  to 
przedstaw iciel pierwszego pokolenia

wynt. Tym razem  s ta rte r nie czekał 
aż M archlewski zajm ie swoje sta­
nowisko i wypuścił pozostałą staw ­
kę. Pierwsze miejsce zajął nieocze-

172, 7) W łókniarze 131, 8) Budowla- i uianie w  arm i radzieckiej podczas
ni 35, 9) Chemicy 10, 10) Poczta 3. osta.tniej w o jn y  z hitlerow cam i. 

Chłopiec z przedm ieścia nie je s t

ZZK prow adzi w  piłce ręcznej

film em  o dzieciach i me je s t też
film e m  dla dzień , chociaż prosta  
akcja  obrazu św iadczy, że reżyser 
W asyl Zuraw liew  tw orzył obraz z 
m yślą  o m łodzieży. C zw órka dzieci 
Tola Ganiczew Iw  roli m łodego  
Skw orcow a), Sasza Sokołow  i ja ko  
jego przyjaciel), Igor Gorłow i 1 re­
ma M azurek, w  rolach dzieci z przed  
m ieścia M oskw y, gra ją  bardzo na­
turalnie  i szczerze. E. Sam oiłow , 
w  roli w ynalazcy, je s t skup iony i 
sk ro m n y w  dysponow aniu środka­
m i g ry  aktorskiej.

N a  tle powieści W. K ożem ew y i 
I. P ruta zrealizow ał reżyser W asyl 
Zuraw liew  film  pod w zględem  tech­
nicznym  prosty, posiadający jednak  
duże znaczenie społeczne i wycho- 
wawcze. N icią przercodmą film u  
je s t m yśl. że  człow iek w kłada w  
pracę całą stooją duszę i ty tk ę  ta­
ka w ytrw ałość i pełno poświęcenia  
praca przynosi m u szczęście i zado­
wolenie.

ZA8TRPCA

Licznie zgromadzona publiczność 
była wczoraj świadkiem szeregu b. 
ciekawych rozgrywek półfinałowych 
w szczypiorniaku, koszykówce i siat 
kówce. Włókniarze, którzy w ćwierć 
finale zapowiadali, że zdobędą ’m i­
strzostwo w siatkówce, przegrali zu­
pełnie zasłużenie ze Spółdzielcami 
1:2 (15:11, 9:15, 8:15). Było to n a j­
piękniejsze spotkanie dnia, w któ­
rym  na wyróżnienie zasługują Pio-

prawie przez cały czas dopiero na 
kilka m inut przed końcem Kolejarze 
w yrównali i zdobyli decydującą bram 
kę. W następnym  spotkaniu Budow­
lani pokonali Metalowców 14:7 (8:5).

Pozostałe w yniki przedstaw iają się 
następująco.

Koszykówka. Spółdzielcy, których 
drużyna składała się z graczy TUR 
(Łódź) i SKS (W arsiawa) pokonali 
Chemików, opartych na dawnej dru

trow ski (Włókniarze) i M ichniewskii żynie ligowej RKS Znicz 65:44, ZZK
(Spółdzielcy). Mecz ten jednak, nie ' 
zrobił przyjemnego wrażenia, ponie­
waż Spółdzielcy w iedli ciągłe kłót­
nie między sobą. Druga rozgrywka 
w siatkówce panów pomiędzy ZZK- 
Skórzani zakończyła się zwycięstwem 
Kolejarzy 2:0 (15:7, 15:10).

Dużo emocji przyniósł mccz szciy- 
piom iaka ZZK — Samorządowcy 
6:5 (1:3). Samorządowcy prowadzili

Budowlani 44:10.
Siatka żeńska. Kolejarze — Górni­

cy 2:0 (15:1, 15:4), Spółdzielcy — 
Włókniarze 2:0 (1519, 15:1).

Dziś o godzinie 10-ej nastąpią fi­
nały w piłce ręcznej. Spotkania w 
siatkówce i .koszykówce odbędą się 
na stadionie za pływalnią Legii, w 
szczypiorniaku w  parku między­
szkolnym Agrikola. (W)
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Sam oiłow A ndrzeja

Tomasz Domaniewski

Pierwszy polski yachł 
w Leningradzie

,G enera ł Zaruski” wyszedł w daleki rejs
Gdynia, w  sierpniu

Przed kilku  m iesiącam i pisałem  
już o palącej potrzebie organizow a­
n ia dalekich rejsów  polskich yach- 
tów, o wszelkich korzyściach z te­
go w ynikających  i  o tym , że w y j­
ście polskiego yachtu  w zagran icz­
ny re js  je s t nie ty le  problem em  
finansow ym , ile kw estią  dobrej wo­
li odpowiednich czynników.

D aleki jestem  oczywiście od tego, 
aby m oim  artyku łom  przypisyw ać 
m agiczną moc ekscytacji odpowied­
nich czynników do odpowiednich 
czynów. Im prezy  tak ie  m usiały  być 
przeprow adzone wcześniej czy póź­
niej. Były po prostu  koniecznością, 
w ynikającą z p rąstego  fak tu , iż s ta ­
liśm y się państw em  m orskim . D o­
brze się stało, źe p ierw sza z nich

kiego o te j porze roku  rejsu , nie 
zaw sze może dobierano junaków  
pod k ą tem  um iejętności żeg lar 
skich, a le  powiedzm y sobie o tw ar­
cie, że w tym  w ypadku nie to było 
najw ażniejsze.

Junacy  ci przeszli jednak  kurs 
żeglarski, z m orzem  się jako  tako 
zapoznali, a  dokładniejsze przeszko 
lenie o trzy m ają  w łaśn ie podczas 
rejsu . O statecznie zdarzało  się, że 
gorzej przeszkolone załogi wycho­
dziły w dalsze i cięższe rejsy . „Za­
rusk im " dowodzi jeden z najlep ­
szych polskich żeglarzy  — kpt. że­
glugi yacht owej M ichał Sum iński i 
m ożna być pewnym, że z kom plet 
nym i tum anam i na pokładzie nie 
zaryzykow ałby w yjcia w morze.

W len ingradzkim  rejsie  je s t inny,

t e  młodzi m ary n a rze  z SfP zdają so­
bie spraw ę z odpowiedzialności, j a ­
k a  n a  nich ciąży i oczekiwań na­
szych nie zawiodą.

Zadziwiający bilans
J a k  wszyscy wiemy, najpow ażniej 

szym  argum en tem  przeciwników’ 
naszej ekspansji zagranicznej, są 
koszty. Zawsze się mówi, że tak i 
czy inny  naukow iec w yjechałby za 
g ran icę d la  dalszych studiów  czy 
pracy, ale... trzeba oszczędzać de­
wiz, potrzebnych na zakup a r ty k u ­
łów, k tó re  m usim y jeszcze sprowa 
dzać z za "ranir-v

A rgum ent ten, w  zasadzie ważki, 
w w ypadku w yjazdu yachtu  w za 
graniczny rejs, s ta je  się zupełnie 
n ieistotny. P re lim inarz  bowiem ko­
sztów trzytygodniow ego re jsu  trzy ­
dziestu przeszło ludzi, zam yka się 
w gran icach  400 tysięcy złotych, w 
czym dewizy zagran iczne odgryw a­
ją  rolę nader niewielką. W przeli- 
czeniu n a  jedną  osobę, o trzym uje 

'm y  kw otę napraw dę hum orystycz 
nie niską.

Z drugiej n a to m iast strony, po­
staw ić m ożem y ogrom ne korzyści 
propagandow e dalekiego rejsu, o 
którwch n.ie potr-mba chyha ilokla-

przeprow adzona została  już teraz, ważniejszy niż kw alifikacje  morskie
m om ent. Będzie to przecież pierw

SP na pokładzie
W iele zastrzeżeń ze stro n y  n a ­

szych au to ry te tów  żeglarskich  w y­
wołał fak t, te  jako  załoga „Z aru­
skiego" popłynęli junacy  „Służby 
Polsce". Z astrzeżenia te  m ają  nie­
w ątpliw ie dużo słuszności. Nowa za­
łoga junacka przeszła zbyt może 
pobieżne przeszkolenie n a  morzu.

sze, bezpośrednie zetknięcie się m l  
dzieży polskiej z m łodzieżą radzic­
ką. Pierwsza sąsiedzka w izy ta .T r/ 
ba się zgodzić z tym, że gdy wyb 
ram y się z w izytą do sąsiada, 
nie w prow adzam y do m ieszkania . 
mochodu, k tó rym  przyjechali! 
m y, tylko wchodzim y w tak im  to 
warzystwie, V ' ■« umie się odpowie

Jeet m łoda, n ie p rzygo tow an a  do efętf Idnio aoehoerać. M am y praw o aąrizić,

S

dniej m ówić i fak t, że jednak  trzy ­
dziestu nowych, m łodych żeglarzy 
zostanie znakom icie wyszkolonych. 
N ie możemy zapom inać, że nasza 
flo ta  handlow a rośnie, że będzie ro ­
sła coraz bardziej i na nowe sta tk i 
potrzebni będą m arynarze , k tórych 
ciągle jeszcze je st zbyt niewielu. 
K to  wie, czy w ielu z junaków  zało­
gi „Z aruskiego" nie zostanie już na 
morzu, nie upodoba sobie zawodu 
m arynarza . M orze pociąga...

E n tuz jazm ując  się zresztą  bajecz 
nie niskim i kosztam i leningradzkie- 
go rejsu , nie m ożna przesadzać.Tru- 
dno powiedzieć, żeby „Zaruski" wy­
szedł w m orze w yposażony wzoro­
wo. Z aopatrzony jest w jeden tylko 
kom plet żagli, szytych jeszcze w ro 
ku 1939 i bardzo już sfatygow a 
nych. M otory pomocnicze szw anku­
ją  i pomimo, że w  Sztokholm ie stoi 
nowy m otor i czeka na „Zaruskie- 

i go“, nie m ożna się było dotychczas 
do Sztokholm u w ybrać.

Załoga junaków i oficerów  na „Gen. Zaruskim “ przed  o d p ły n ięc ie m , uu u - im -  ozaooy poisKicn yac
do Leningradu z braterskim  pozdrow ien iem  dla m ło d zieży  Z S R R \gradu -  zobaczymy. CzytelnicyJdalekie, oboe morza.

Nie są to oczywiście m an k am en ­
ty zasadnicze dla polskich żeglarzy, 
k tórzy  tak  są na m orze zacięci, że 

| gdy nie m a ją  żagli — w yw ieszają 
na m aszcie w łasne św iąteczne k a le ­
sony i n a  nich osta tecznie znako 
Tlicie sobie żeglują, ale czynniki 
m m petentne m uszą pam iętać o 
ym, że „Z aruski" je s t najw ięk 
•ym, reprezen tacyjnym  polskim 
tchtem  i wyposażenia powinien 
tsiadać pierw szorzędne . J e s t to 

resztą w kład, k tó ry  się znakom i­
cie zawsze am ortyzuje.

J a k  się uda w ypraw a do Lenin

„R obotnika" m a ją  zapew nione w ła­
sne, specjalne korespondencje z o- 
wego rejsu , z k tó rych  pierw sza u- 
każe się jeszcze przed pow rotem  
„Zaruskiego" do k ra ju . W każdym  
razie  trzeba stw ierdzić, że w ieść o 
tej pierwszej w ypraw ie wywołała 
w ielkie zain teresow anie nie tylko 
na W ybrzeżu, a le  w całym  k ra ju . 
N ależy oczekiwać, że przybycie „Za 
ruskiego" będzie dla leningradzkiej 
młodzieży rów nie w ielkim  w ydarze­
niem.

N ajtrudniej jest oczywiście zacząć. 
Do zorganizow ania w yjazdu „Z aru­
skiego" trzeba było przełam ać wie­
le oporów, w ielu ludziom  w iele rze­
czy tłum aczyć, ruszyć z  m ie jsca  
wiele zardzew iałych m aszyn biuro­
kratycznych. T eraz  m am y  już p re ­
cedens, k tó ry  m ięjm y nadzieję, zo­
stan ie  w ykorzystany  n a  przyszłość. 
W iemy już, że zm ontow anie dale­
kiego re jsu  nie je s t ta k ą  znowu 
straszn ą  rzeczą. P odkreśiić tu  trze­
ba energiczną in icjatyw ę „Służby 
Polsce", k tó ra  p ierw sza uczyniła 
pierw szy krok.

Co będzie d ale j?  M usim y żeglo­
w ać po m orzach. M usimy u trzym ać 
piękne trad y c je  polskiego żeg la r­
stw a, polska flag a  m usi zjaw iać 
się w dalekich, zagran icznych  po r­
tach. Kto będzie kon tynuato rem  n a ­
stępnych re jsó w 7 Trudno powie­
dzieć. To nie jest przecież ważne.

Ważne, żeby na polskich yach 
U ch  pływ ali polscy ż glarze, żeby 
dzioby polskich yachtów  przeora ły


